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W c z o ra js z y  „B e r l in e r  T a g e -  
b la t t “  zam ieszcza  n a  n acze ln em  
m ie jscu  ba rd zo  c iek a w ą  ocen ę  o- 
s ta tn ie j m ow y  m in . B ecka.

A r ty k u ł nos i ty tu ł „Ś w ia t ła " ,  
g d y ż  a u to r  je s t  zdan ia , że

„Beck nie sldada dekiaracyj, 
BecK rzuca światła. Maiutki, bar­
dzo delikatny nacisk na jednem 
słowie, przemilczenie drugiego, w y­
glądająca dziwnie banalność, którą 
uderza trzecie —  z takich stopnio­
w ać tworzy s.ę treść polityczna je ­
go przemówień.

...Żadna kropka nie jest w yń - 
kiem przypadku, aibo oratorskiego 
nastroju, każde siowo drogowska­
zem w  nieznane dziedziny” .
Jak ie , „ ś w ia t ła "  ro z r zu c ił  m in . 

B eck  zn an iem  b e r liń sk ie g o  p ism a 
w  sw e j o s ta tn ie j m ow ie?

„Za pomocą wym ownego milcze­
nia wypowiedział się najpierw pol­
ski minister Spraw Zagranicznych
0 Czechosłowacji i Litwie. W, spra­
wie Czechosłowacji milczał tak u- 
parcie i gniewnie, że milczenie to 
rownato się długie] mowie...” , 
„ ś w ia t ło "  w  w yb o rze  słów7 i w

akcen tach  d o s trzega  n iem ieek  
au to r  dop iero  w7 da lszym  ciągu  

m o w y :
„Beck, nieskłonny z natury do 

rozlewnej serdeczności znalazł sro- j 
,wa prawie nie - B eckow c serdecz­
ności i ciepła (fast unbeckischer 
Freimut und W arm e) w  stosunku 
i ó  innego państwa, a mianowicie: j 
Niemiec ...Słów o talcej sile, ton,e j
1 takiein cieple nie znajdzie się już 
w innem miejscu m owy mm. Bec­

ka.
M ięd zy  tem i s łow am i, p ośw ię - 

conem i N iem cem  a  ustępem  m o­
w y  o R o s ji S o w ie ck ie j le ży  z d a ­
niem  „B e r l in e r  T a g eb la ttu  „zn a  

czny d ys ta n s ".
A  te ra z  stosunek ao F r a n c j i  
W ed łu g  n iem ieck iego  d z ien n i­

ka n ie  b y ło  „p rz y p a d k ie m ", że 
m in. B eck  w  sw:cj m ow ie  w y zn a ­
czy ł F ra n c ji  d op iero  

m ie js c e ".
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,  d ra g i®  e « t ,  s t u l e  fo rle s n y
O s try atak Samicy

n a  w c z o ^ p s z e m  s ? > o s E e d 2 © n i u  S & f m u
N a  w czo ra js zem  p os ied zen iu  i p rodu cen tów  ro lnych , le c z  ty lk o  w an ia  p a łk i i noża  ja k o  a rgu m en  

Sejm u  ukończono ro zp ra w ę  ' o g o l-  k a r te li i  w ie lk ie g o  p rzem ysłu . P od  . tu p o lity c zn ego , n iż  po p rzew ro - 
ną nad budżetem . O b ra dy  to c z y ły  ctaje ró w n ie ż  k ry ty c e  p o lityk ę  k re - c ie  m a jow ym . P a n o w ie  o p ie ra ją
s ię  w  obecnośc i bardzo n ie zn acz­
n e j l ic zb y  p os łów  i p rz y  pustych  
n iem a l g a le r ja c h  d is  p u b lic zn o ­
ści.

N  e u z g e d ^ i o n e  p o  i  l ą d y
P ie rw s z y  m Owea pos. Lan gier 

(s t r  lu d .) s tw ie rd za , że  p og lą d y  
na p o k ryc ie  n iedoboru  bu dżeto ­
w eg o  n ie są u zgod n ion e  w  obozie  
rząd ow ym . G en era ln y  r e fe re n t  
p rz ep ro w a d z ił w p ra w d z ie  w  bu­
d żec ie  sk reś len ie  d an in y  szkol - 
ne j, le c z  M in is te r  Skarbu  zapo­
w ie d z ia ł zaraz, że  b ęd z ie  m usia ł 
w p ro w a d z ić  n ow e podatk i. G ene­
ra ln y  r e fe r e n t  su geru je  ro zp isa ­
n ie  n ow ej p ożyczk i w ew n ę trzn e j, 
M in is te r  Skarbu nie je s t  jed n ak  
do tego  sk łonny, a w  pew n ych  ko­
dach lan so w an ia  je s t  n a w et m yśl 
r e w iz j i  uposażeń  u rzędn iczych . 
P rzyp u s zc za ć  na leży , że  śruba po 
datkow a b ęd z ie  co ra z  d o tk liw sza .

7 8  o w i e c  z a  4 0 9  t y s .  
p o i y c z k i

P o lity k a  gosp od a rcza  n ie  je s t  
dostosow an a  do p o trzeb  ro ln ic tw a . 
P od  u w a gę  b ie rze  s ię  n ie  in teresy

d y tow ą  banków  pań stw ow ych , k tó 
ra  le k cew a ży  d rob n y  p rzem ys ł i 
rzem io s ło  a zw ła szcza  ro ln ic tw o . 
N a  21.762 d łu żn ików  w  B. G. K . w  
r. 1933 —  167 o trzym a ło  84 p ro ­
cen t w szys tk ich  k red y tó w  u d z ie la ­
nych  p rz e z  Bank. P rz y ta c z a  p rz y ­
k łady  w ysok ich  k red y tów  u d z ie lo ­
nych  „W s p ó ln o c ie  In te r e s ó w "  i

sw ó j system  rzą d zen ia  na duktry 
n ie  so lid a ryzm u  spo łeczn ego . T o

tak  w y g lą d a , ja k  g d y b y  k toś da­
mę u bra ł w  k ryn o lin ę  i kaza ł je j  
w z ią ć  u dzia ł w  w y śc ig a ch  n a r­
c ia rsk ich . N ic  d z iw n ego , że w  p ra ­
k tyce  d ok tryn a  ta  s ię za łam ała .

D L c e p  p r e m j s r  m i l c z y ?
Pos. C h ądzyń sk i (N P R )  s tw ie r  

dza, ż e  ton  w y s tą p ień  rząd ow ych  
i  p rz ed s ta w ic ie li  obozu  rzą d ow e ­
go  je s t  dość m in orow y . Z w yk le  
w d eba c ie  b u d że tow e j p rzem a-

hu cie  „P o k o ju  ', ja k  ró w n ic , w y _ , w ja j p rem je r , w  ob ecn e j d ebacie
sokość w y n a g ro d zen ia  s y n d y k a ! 
„W s p ó ln o ty  In te r e s ó w " , k tó ry  za 
w n ies ien ie  sam ego wniosku  o trzy ­
m ać m iał 276 tys . z l., a p ob ie ra  
m ies ięczn ego  w yn a g rod zen ia
30.000 zł. P rzyp o m in a  d a le j, że  
Bank R o ln y  u d z ie lił  na h o d ow lę  o- 
w ie c  k a rak u łow ych  pp. T a r g o w ­
skiem u i T a rn ow sk iem u  400 tys. 
zl p ożyczk i, ci zaś  za te p ien iąd ze  
w yh o d o w a li 78 ow iec .

W  zakoń czen iu  o ś w ia d c za : —  
Z aw sze  u w a ża liśm y  bu dżet ja k o  
kon ieczn ość  p ań stw ow ą , a le  za  ta ­
kim budżetem nie m ożem y g ło s o ­
w ać , a lb ow iem  n ie  m am y żadn ych  
gw a ra n c y j, że  ch łop  zostan ie  p rzy ­
w rócon y  do p e łn i p raw  o b y w a te l­
sk ich  w  P o lsce .

S a j y j  m  i B e r e z a  K m u s a a
Sko le i zab ra ł g los  p rz ed s ta w i­

c i e l  P P S  pos. N ie d z ia łk o w s k i:
—  O dbyw am y boaa j o s ta tn ią  gen e  
ra ln ą  d eba tę  b u d że tow ą  w  tym  Scj 
rnie i p ew n e rze czy  pow in n iśm y  
ob ie  p ow ied z ie ć  do końca. P ra gn ę  
jako punkt w y jś c ia  ob rać  tr zy  
kon kretne fa k ty :  n a jp ie rw szym
p lan ie  d la  m nie je s t  B ere za  K a r ­
tuska.

N a  m o je  p y ta n ie ,w  k o m is ji bu 
iż e to w e j,  ną jak im  p rzep is ie  p o l­

n ie  s tyszym y  go  i  rozu m iem y po­
w o d y  te g o  Pożyczk a  N a ro d ow a  
je s t  w ycze rp an a , w  kasach  pu st­
ki, b e zro b oc ie  w zra s ta . T o  w szys t 
ko je s t  c ię żk im  ba las tem  na w y ­
bory, a le  m oże nocne du ch y  p rzy  
u rnach  w y b o rczych  sy tu a c ję  
zm ien ią

W y ra ż a  obaw ę, że d e f ic y t  bud­
że to w y  p rz ew id y w a n y  w  sum ie 
167 m iljo n ó w  okaże  s ię  w ięk szy , 
bo w  dochodach  je s t  jedn a  b a r ­
dzo n iep ew n a  p o zy c ja  60 m il/c- 
nów  w p ły w ó w  z  p rzed s ięb io rs tw  
p ań stw ow ych . P ra w d op od ob n ie  
sum a ta  okaże s ię f ik c ją  i o tę  
ró żn ic ę  zw ięk szy  s ię  n iedobór 
bu dżetow y.

N ę d z a  i „ z ł o t e  f o r t u n y "
P rzech o d zą c  do a n a liz y  stosur.

k ów  gosp od a rczych , w yk a zu je , że 
c e n y 'a r ty k u łó w  ro ln ic zy c h  w yn o ­
szą  30 do 40 p ro cen t cen  z roku  
1928, podczas, k ied y  cen y  p rze ­
m ys łow e  w yn o szą  70 do 80 proc., 
a m on opo low e  86 —  luO d aw n ych  
cen. W  ty ch  w aru n kach  r o ln ic t ­
w o po lsk ie  m usi iść  ku ru in ie  i 
id z ie  ku n ie j. R ząd  zosta ł zasuge- 
s tjon ow a n y  p rzez  w ie lk i p rze ­
m ysł. K a r te le  rosn ą  ja k  g rzy b y  
po deszczu , w  w ie lu  w ypadkach  
pod n acisk iem  rządu , jak naprzy- 
k ład  k a rte l w ę g lo w y  i n a ftow y . 
C en y w ęg la , k tó re  p ow in n y  ob ra ­

cać s ię  w  gran icach  16 —  20 zł. 
za tonnę, w yn oszą  p ra w ie  26 zł. 
W  ten sposób spo łeczeń stw o  p rze  
p łaca k ilk ase t m iljo n ó w  zło tych  
ro c zn ie  p rzem ys ło w i, zn a jd u ją c e ­
mu s ię w  w iększośc i w  rękach  ob ­
cego  kap ita łu .

P rz y ta c z a  c y fr y , że  jed en - z  
w ła ś c ic ie li . ‘ R o b u ra "  z g ło s ił  w 
r. 1933 dochód w  w ysokośc i 4 
m iljo n ó w  z ło tych , m n y  z  d y rek to ­
ró w  m ia ł roczn ego  dochodu m il- 
jo n  z ło tych . J eś li p rzyp om n im y  
sob ie, że ó w  w ła ś c ic ie l , R o b u ra "  
b y l do n ied aw n a  skrom nym  urzęd  
n il I-m  ■ M in is te rs tw a  Kom unika- 
c ji ,  d ru g i zaś d y rek to r  b y l n ie ­
w ie lk im  u rzędn ik iem  w  M in -s ter- 
s tw ie  P rzem yś lu  i H an d lu , to m u­
s im y s tw ie rd z ić , że w . P o ls c e  ja k  
w  K a lc f i r n j i  rosną  z ło te  fo r tu n y  
kiedy, jed n ocześn ie  s ze rzy  s ię  n ę­
dza.

„ L o j a l n o ś ć ”  k l u k u  n em'mk ie g o
Pos . S a en ger  (k lu b  n iem ieck i) 

w ita  zb liż en ia  po lsko  - n iem iec ­
kie i ży c zy  da lszego  um ocn enin 
i ro zb u d ow y  tych  stosunków , do­
m aga s ię jed n a k  zas— ’-” -’ en ia  
p o trzeb  m n ie js zośc i n iem ieck ie j w  
Po lsce , k tó re j p o ło żen ie , zdan iem  
je g o  je s t  tak ie , iż  N ie  ru ty ' p ow in

ni w y p o w ie d z ie ć  s ię  p rz e c iw  bu d ­
że to w i. N ie  chce od e jś ć  z te j t r y ­
buny z  g łosem  p ro testu , w obec 
czego ośw iadcza , że  g lo s o w a ć  b ę­
d zie  za budżetem .

D a lszą  ro zp ra w ę  od roczon o  do 
pos ied zen ia  pop o łu d n iow ego . 7

il

„trze c i- . skiju  k o n s t y tu c j i  i p o lsk iego  pra - 

1 w a op ie ra  s ię  p ow o łan ie  do ży c ia
„T o  „światło”  było twaidem po- obozu iz o la c y jn eg o , p. m in is te r  

wtórzeniem słów Piłsudskiego, y- o d p o w ied z ia ł: „W e -
pOwiedzianycli przed rokiem do ^  > A ru poru czn ika  Duba ze 

Barthou, że PolsKa wprawdzie u- sjy UIlej p ow ieśc i c zesk ie j o w o- 
trzymuje chętnie i vv pełni swój sc- ^  S zw c j ku . W y m nie je s zc ze  
jusz z s rancją, że jednakże musi w  ^  zn ac j e> Wy  n in ic dop iero  po- 
swej zagranicznej polityce pustawa- zn ac j e _“
przed I .ancją dwa w ieL,c sąsiedz- | g w e g 0 czasu  p. M iedz iń sk i uza- 
kie państwa t. zn. Sowiety i N cm- ga(j n j j  is tn ien ie  obozu p rzy to eze -
cy. W  niespólmierność istniejącą 
m iędzy dawną, pozostającą w  mocy 
literą, a nową, wchodzącą w  życic 
rzeczywistość ą europejską, p. Beck 

bliżej nie wnika” .
] w re s z c ie  kon iec - 

„Jeśli się porozkłada owiatclka, 
zawarte w  mowie p. Becka, to da- 
ją one —  w  sposób wyraźny i ' 
zdaleka wicioczny —  słowo złożo­
ne z siedmiu liter: Balance (rów ­
now aga). Każde, słowo w  jego mo­
wie, każdy akcent, każde opuszcze­
nie .kierowane jest dążeniem utrzy­
mania Polski w  równowadze nnę- 
dzy stale to w  górę się wznoszącc- 
mi, to opadającemi blokami, jakie 
ją  otaczają... Móc się trzymać w 
równowadze oznacza dla Polski: 
móc działać samodzielnie, możność 
zaś samodzielnego działania ozna­
cza dla Polski: być mocarstwem j
zamiast wasalem". I

T y le  „B e r l in e r  T a g e b la t t " .
Z  artyku łu , z k tó rego  

c zy liśm y  n a jis to tn ie js z e  
w yn ik a , że  N ie m c y :

n iem  a rtyk u łó w  z n ie le g a ln e j 
„S z ta fe ty " .  Pan  M ied z iń sk i do­
b rze  rozum ie, że tego  o rd za ju  a r ­
gu m en t m oże m ieć  zn aczen ie  d la  
au dytor ju m  w łasn ych  zw o len n i­
ków , a le  n ie  m a n ic  w sp ó ln ego  z 
p ra w n ą  stron ą  tego  zagad n ien ia .

N a js z c z e rz e j podszed ł do sp ra ­
w y  p. m in is te r  K ościa łkow 7ski, 
k tó ry  w ca le  n ie  p o ru szy ł s tron y  
p ra w n e j, a ty lko  p o w ied z ia ł, że  w  
B ere z ie  n iem a sadyzm u. O p ie ra ł 
się p rzytem  na badan iach  w y s o ­
k ich u rzędn ików , do k tó rych  ma 
pełn e zau fan ie . R ozu m ia łbym  ta ­
k ie  p os ta w ien ie  rzeczy  p rzez  m i­
n is tra  M ich a łow sk iego , k tó ry  n i­
g d y  n ie  był b lisk i psych ik i d aw ­
nych w ię źn ió w  p o lity czn ych . N a ­
to m ias t bardzo b lisk i ty ch  rzeczy  
b y ł p. K ośc ia lk ow sk i i on p o w i­
n ien  zrozu m ieć , że  n iem a tak ie j 
s y tu a c ji,  a zw ła s zc za  ta k iego  obo­
zu izo la c y jn eg o , gdz>e r e la c je  w y-

p rzyco- sokj ch u rzędn ików  m og łyb y  być  
ustępy.

ł
pom ocą
sta łych

1 ) u w a ża ją  stosunek P o ls k i do szukan ie  ró w n o w a g i za 
s ieb ie  za  o p a rty  na serdecznośc i „b a la n s o w a n ia *^  bez 
i  c iep łe , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do punktów  op arc ia , 
s tosun ków  P o ls k i z in n em i pan- Z d a je  s ię , że  au to r  n iem ieck i,
stw am i i

2 ) u w a ża ją , ż j  so ju sz polsko - 
fra n cu sk i to  „s ta re , p o zo s ta ją ce  

w m ocy  l i t e r y " ,  a stosunki n ie­
m iecko - p o lsk ie  to  „n o w a , w ch o ­
dząca  w m oc rze c zyw is to ś ć  eu ro­
p e js k a "  ;

3 )  u w a ża ją , iż  ce lem  p o lityk i
zagranicznej Polski jest ciągłe j

który zresztą taKże o p e ru je  ra c ze j 
„ ś w ia t ła m i"  n iż  .w yraźn em i okre- 
ślaniami, tym  ra zem  m ocno p rze ­

sadził. K o m en ta rze  „B e r l in e r  T a ­
g eb la t tu "  id ą  o ca łą  gamę „ ś w ia ­
t e ł "  i  „ c ie n i "  d a le j, n iżb y  te g o  
m óg ł sob ie ż y c zy ć  k toko lw iek  ze  
strony polskiej.

& S.

m a te r ja łem  w ys ta rcza ją cym .
T a k ą  sam ą od p ow ied ź  da ł n ie ­

gdyś  na naszą in te rp e la c ję  w  
sp ra w ie  b rzesk ie j p re m je r  S ław ek , 
k tó ry  ró w n ie ż  p o w ied z ia ł, że  tam  
n ie  b y io  sadyzm u. I  on  o p ie ra ł s ię  
na ra p o rta ch  sw ych  u rzędn ików . 
S adyzm  —  to p o ję c ie  w zg lęd n e . 
M ożn a  go p o jm o w a ć  jak o  coś w  
rod za ju  to rtu r, in kw izyc ji, h is z ­
pań sk ie j, a le  są i inne fo rm y  sa­
dyzm u, ja k  np. d roon e p o n iew ie ­
ran ie  god n ośc i lu d zk ie j. Ju ż to, 
że  odda ło  s ię  ty ch  lu d zi pod  w ła ­
dzę pułk . K os tk a  - B iern a ck iego , 
m ożna n a zw ać  sadyzm em  m ora l­
nym . P o zb a w ien ie  lu d z i, cho, by 
n a jb a rd z ie j w in nych , e lem en ta r­
nych  p ra w : p rok u ra to ra , ob roń cy  
i aktu  osk arżen ia , n ie  da s ię  w  ż a ­
den sposób w y tłu m a czy ć  an i u- 
sp ra w ied liw ić .
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P o g l ą d y  p r a w n e  
n i i n .  S n l c h - ł t w s H S e g o

D ru g im  fa k tem  są os ta tn ie  w y ­
b o ry  sam orządow e, k tó re  w  ca lem  
P a ń s tw ie  były  pasm em  drobnych , 
o b rzy d liw ych  oszu stw  i nadużyć.

T rz e c im  fak tem  —  je s t, że  sam 
podp is  H erm an a  L ib e rm a n a  pod 
ja k im k o lw iek  a rtyku łem  m óg ł być 
ocen ion y  ze s tan ow isk a  p ra w n ego , 
jak o  s ze rzen ie  n iep ra w d z iw ych  po 
g łosek , m ogących  bu dzić  n iepokó j 
p u b lic zn y . Pan, M ich a łow sk i p o ­
w ied z ia ł, że  n ie  je s t  do pom yśle­
n ia  pod w zg ląd em  m ora ln ym , aby 
je d en  skazan iec  b rzesk i s ied z ia ł 
w  w ię z ien iu  i b y ł p ozb aw ion y  m oż 
ności p u b lik ow an ia  a rtyku łów , a 
in n y, k tó ry  sam ow o ln ie  w y je ch a ł 
zag ran icę , m ia ł w ięk sze  p raw a. 
Za te g o  rod za ju  p od e jśc ie  do oce ­
ny p ra w n e j zagad n ien ia , s łuchacz 
p ie rw s zeg o  roku p ra w a  od  żadne 
go  p ro fe s o ra  n ie  o trzym a łb y  do­
b re j noty. T e  tr z y  fa k ty  u pow aż­
n ia ją  m n ie do tw ie rd zen ia , że  obec 
ny system  rzc.dzenia n ie  m ieści 
s ię  w  ram a ch  p raw a , k tó re  pano­
w ie  sam i s tw o rzy li.

P a ł k a  i n ó ż  j a k o  
a r ^ u m e n ł  p o > u y c z n y

—  P a n  m in is te r  K ośc ia łk ow sk i 
p ow ied z ia ł, m ów iąc  o B e re z ic  K a r  
tusK ie j, że  k to u żyw a  p a łk i i noża, 
m usi b yć  u karany. B ard zo  słuszna 
zasada. A le  za  czasów  se jm ow ła -

li&sIrcfihK lawiny % erach
s z e r z ą  ś m i e r ć  i

W IE D E Ń , 6.2 (P A T ) .  Law in y] 
•śnieżne w  górach Austrji pociągnęły 
za sobą, oprócz stwierdzonych po­
pi zednio, jeszcze nowe o fia ry . W  
m iejscowości W a ld  (w  S ty r ji )  zo­
stało zabite dziecko, w  Z illerta l (w  
T yro lu ) padł o fiarą  ■ chłopiec w ie j­
ski, a ki la a zagród c-hłopskich ule­
g ło zniszczenia.

W  temże Z illerta l i  w ' Draehen- 
bach w  S tyr ji uległy zniszczeniu e- 
lektrownie. N a  k o k i w  Salzkammer- 
gut został zasypany jeden tunel.

BEKLTN , 6.2 (P A T ) .  Z Austrji

Dolucj donoszą, o katastrofalnych o- 
pedaeh śnieżnych, które trw a ją  tum 
już od 5 dni bez przerwy.

Szereg miejscowości, ni. in. Sa lz­
burg, znalazło się w  bardzo k rytycz­
nej sytuac.u, gdy7ż zarówno dojazd 
kolejow y został niezm iernie utrud­
niony jak i  dostarczanie prądu i w o­
dy uległo w  wiciu miejscowościach 
przerwie. Donoszą przytem  zarówno 
o licznych wykolejeniach, wskutek 
zamarznięcia toru, jak  i O wypad­
kach, spowodowanych rzadko noto­
wana ilością lau4n.

TO SAM O  W  S Z W A JC A R ,1!
B E R L IN , 6.2 (P A T ) .  W  całej 

Szwa.jcarji wskutek nlcw, które na­
stąpiły po śnieżycach, tuszyły w  gó­
rach katastrofalne lawiny. P rzez  par 
rę dni niektóre m iejscowości były  
odcięte od świata Obecnie komuni­
kacja wszędzie przy wrócona.

L A W IN Y  W  P IR E N E J A C H  
T A R B E S , 6.2 (Hautes P irences) 

i P a T ).  Dw ie olbrzymie law iny 
śnieżne zniszczyły 13 zabudowań, 
należących do kopalni cyny w  erra- 
nicznej wiosce Azun. . ,

s t o s u n k i  r o d s i n ^ e

Ks. WoronMi fófctloay p nei rcdzicfrf
o k r a d z i e ż  z  k u r n i k a  9 k u r

W śród  s fe r  a rys to k ra tyc zn ych  
w ie lk ie  za in te re so w a n ie  w zb u d ził 
p roces  m łodego  k s ięc ia  W ła d y ­
sław a W o ro n ie ck iego , rod zon ego  
b ra ta  ks. Z y ty  W o ro n ie c k ie j, za- 
b ó jc zyn i kupca B c y ‘a.

M łod y  a rys to k ra ta  zam ieszku je  
ra zem  z  rod z icam i w  m a ją tku  
W ężo w ie c . S tosunki roaz in n e  są 
w id a ć  bardzo  op łakane, skoro 
k s iążę  W ła d y s ła w  oskarżon y  zo­
s ta ł p rzez  w ła sn ego  o jca  i m at­
kę o k ra d z ie ż  9 kur.

H is to r ja  te j k ra d z ie ży  je s t  n a­
d er  c iekaw a. P rz ed  p ię c iu  la ty  
ks. W ła d y s ła w  W o ro n ie ck i p ra ­
cow a ł w  M a g is tra c ie  w a rs za w ­
skim  jak o  urzędn ik . U tra c ił  je d ­
nak posadę i zn a la z łs zy  s ię  bez 
ś rodków  do życ ia , p rz y je c h a ł do 
domu rod zin n ego , do W ężow ca . 
P r z y ję to  go  b a id zo  ch łodno. N ie ­
w ie lk i fo lw a rk  za led w ie  d aw a ł na 
u trzym an ie  ro d z ic ó w  ks ięc ia . Po

pew n ym  czas ie  ro d z ic e  postan o­
w il i  w rę c z  pozb yć  s ię syna, zm u­
sza ją c  go do w y ja zd u  g łodem . 
K s ią że  W ła d y s ła w  n ie  da ł za w y ­
g ran ą , s ta ra ją c  s ię jśar&US parę 
g ro s z y  choćby n a jb a rd z ie j u c ią ż ­
liw ą  pracą . W y n a jm o w a ł s ię  do 
kopan ia k a r to f l i ,  p ra co w a ł p r  7 
n a p raw ie  szosy  i t. d. K ie d y  i to 
s ię  skończy ło , a głód na dobre dał 
mu s ię w e  znak i, k s ią żę  s ięgn ą ł 
po w łasn ość  rod z iców . K ied y ś  
ukrad ł bochenek  ch leba, innym  
razem  w ią zkę  d rzew a  na opa ł, 
os ta tn io  zaś zabrał z ku rn ika  9 
kur.

W ob ec  tego , że  rod z ic e  z ło ży li 
na syn a -sk a igę , Sąd G rodzk i ska­
za ł k s ięc ia  na 2 m ies ią ce  aresztu . 
W czo ra j od b y ła  s ię  ro zp ra w a  w  
w y d z ia le  od w o ław czym  Sądu 
O k ręgow ego .

K s ią że  W o ro n ie ck i n ie  za p rze ­
cza ł oskarżen iu . Pow iedz-’?.!, że

K u  p o d h o j o w i  s t i ^ t o s t e r y
23,730 i r .  nad Leningradem

M O S K W A , 6 2 (P A T ) .  Stratostat i stytutu Aerologicznego w Słuchu, o- 
I automatyczny konstrukcji p ro f. Moł-1 sięgnął nad Leningradem  rekordową 

dztwa było tysiące razy um iej uzy J i^anows, w yp u sm m y 4 lu tego z la - 1  wysokość 23.7u0 m.

k ra d ł pod  w p ływ em  d o tk liw eg o  
głodu . O becn ie  u zyskał p esadę  w  
b iu rze  tcchn ieczn em . W  osta t- 
n iem  s łow ie  p ro s ił o u w o ln ien ie  
od kary .

S ęd zia  K o z ie łł-P o k le w s k i u chy­
l i ł  skazu jący  w y ro k  Sądu G rod z­
k iego  i zw o ln ił oskarżon ego  k s ię ­
c ia  od u in y  i ka ry , o p ie ra ją c  się 
na sp ec ja ln ym  p rzep is ie  ustaw y. 
W ed łu g  tego  p rzep i ”  oskarżon y  

m oże b yć  u w o ln ion y , je ż e l i  p rzed ­
m io t sk rad z ion y  n ie p rzedstaw ia , 
w ie lk ie j w a rto śc i, sp raw ca  zaś 
d z ia ła ł pod  w p ływ em  g łodu  lu o  
innego d o tk liw e  -o n iedosta tku .

Zgon J. S. Flctchera
E u l e r a  2 ć 0  p o w i e ś c i  

s e n s a c y j n y c h

W  A n glji zmarł J. S. F ietcher, 
autor popularnych w  caiym aińeeio 
powieści sensacyjnych w a ,  amy za 
następcę W a llaee'a .-F leteher napisał 
230 książek, tłumaczonych na pra­
wie wszystkie język i europejskie.



Str. 2 ABC —  NOWINA CODZIENNE Nr. 4l

Wyst." i rożyżn y w w arszaw ie

ii 2 sklepików, syi* ce i
R e z u l t a t y  n a s z e j  asikaety g o s p o d y ń

IDzis je s t tJ m y  w posiadan iu  
w szy s tk ich  o d p o w ied z i a n k ie to ­
w ych , n adeszłych  z ró żn ych  d z ie l 
n ic  W a rs z a w y  i na id a ls zych  na­
w e t  ok o iic  P o ls k i —  pozn ań sk ie  
go , k ra k o w sk iego , P om orza , W i-  
leń szc zy zn y , k resów  w sch odn ich  
i  t. p. —  m ożem y śm ia ło  s tw ie r ­
dzić , ż e  chaos  cen, k tórem u  w y ­
p o w ie d z ie liś m y  w a lk ę  za zn acza  
s ię  w  n a js iln ie js z y m  stopn iu  w  
W a rs za w ie .

Jes t n iem al n iepodob ień stw em  
u sta lić , ja  te K szta łtu ją  s ię  ceny w  
je d n e j d z ie ln ic y  a n a w e t na je d ­
n e j ty lk o  u licy , p o n iew a ż  w śród  
k ilku nastu  czy  k ilk u d z ie s ię c iu  od 
p o w ied z i, a n k ie to w ych , p och o d zą ­
cych z dw óch , trzech  sąs iedn ich  
u lic  n iem a od p o w ied z i id en ty c z­
nych, a. n iek tó re  t y łko w y k a zu ją  
koszt ob iadu  zhlizony. P o za tem  
skoki cen są n iep raw d op od obn e , 
zdarza s ię  n aw et, że ob iad y  pań  
zamieszkałych w  tym sam ym  do­
mu różnią się w  cenie o kilkadzie­
s ią t  groszy

W K A Ż D E J  F IL JT — IN N A  CEN'A

N ie  jest D rzesadnem  tw ie rd z e ­
nie, i e  ile mamy Jtłepów, tyle 
tyle mamy różnych cen Co wię­
cej, okazuje się , ż e  n iek tó re  sk le­
p y  posiadające tilje na innych 
•ulicach, liczą w  każdej z nich in­
n ą  cenę. To już j e s t  d ow ó d  d osta ­
tecznie oczywisty i ja s k ra w y , że 
rozpiętość cen nie wynika tylko z 
jakości i  gatunku towaru, kosz­
t ó w  Z-ikupu hurtów ego, przewozu 
S i  p. —  ale że  jest w  w ięk s zo ś c i 
^wypadków dyktowana samowolą 
sklepikarza. T ru d n o  p r z e c ie ż

naszej f i l j i  zawsze droższe o 8 gr., 
na k ilogram ie niż w  innych skle­
pach tego Zw iązku".
P a n i A . G. z P r a g i  don os i r ó w ­

n ie ż  o  podobn ym  fa k c ie :
„W łaściciel sklepu spożywczego 

na ulicy Targow ej ma o kilkadzie­
siąt domów dalej drugi sklepik. 
Tam  ceny są zupełnie inne. Zapy­
tałem  go kiedyś, czemu tak jest, i 
otrzym ałem  odpowiedź: —  „Tam  
mam zupełnie innych klientów  niż 
tu. Tam  są biedniejsi, a  tu bogat­
si, k tórzy m ogą piacie." —

N A  K O LO N  JACH  DROGO

T a k  w ię c — ja k o  p ie rw s zy  punkt 
r e zu lta tó w  an k ie ty , s tw ie rd zam y  
je d n o : chaos cen is tn ie je  w  W a r ­
s za w ie  na ca łe j l in j i ,  za zn acza  
s ię  w e  w s zy s tk ich  bez w y ją tk u  
d z ie ln ic a ch  i na w s zy s tk ich  u li­
cach , p rz y jm u ją c  fo rm y  s zc ze gó l­
n ie  ja s k ra w e  na k o ło n ja ch  i  p rzed  
m ieś c ia ch : S a sk ie j K ę p ie , W o li ,  
Ż o lib o rzu  — s łow em  w  ty ch  w s zy ­
s tk ich  d z ie ln ica ch , k tó re  —  od d a ­
lon e  od  śródm ieśc ia , m a jące  n ie- 
w ie ie  sk lepów , ź le  p rzy tem  zao ­
p a trzon ych  w  to w a r , l ic z ą  ;eny 
w y g ó ro w a n e , sp ec ja ln ie  „p r z y s to ­
sow a n e " do zam ożn e j (w  p o ję c iu  
s k lep ik a rza ! k lie n te li.

W ś ró d  k o lo n ji n a jd ro ższą  oka­
za ła  s ię  Saska K ęp a , g d z ie  koszt 
ob iadu  w a h a  s ię  w  g ra n ica ch  od 
i  do 4.40 z ł. J a k  s tw ie rd z a ją  na­
sze c zy te ln ic zk i d ro ży zn a  ta  t łu ­
m aczy  s ię  m a łą  i lo ś c ią  sk lep ów  i 
od c ię c iem  od m ia s ta ; d łu ga  ja zd a  
tra m w a jem  po zakupy, n adm ier­
na p rz y tem  s tra ta  czasu, zn ie ­
ch ęca  g osp od yn ie  do da lszych

dził, że  w  śródm ieśc iu  je s t  ta ­
nio. T a k że  ró żn ie  byw a...

Do n a jd ro żs zy ch  d z ie ln ic  ś ró d ­
m ieśc ia  n a le ży  u lic a  W id o k , B ra ­
cka i Z goda . K o s z t  ob iadów  ugo­
tow an ych  w  te j d z ie ln ic y  p rz e ­
k ro c zy ł p ra w ie  bez w y ją tk u  4 zł. 
N a  ul. B ra c k ie j p ad ł rek o rd  d ro ­
g ie g o  ob iadu  —  4.52 zł. Jak  ju ż  
w spom n a liśm y, rek o rd  ten  zosta ł 
p o b ity  ty lk o  p rz e z  Radość pod 
W a rs za w ą , g d z ie  k oszt ob iadu  
w y n ió s ł 4.68 zł.

D ru gą  „w y s p a  d ro ży zm a n ą “  w  
ś ród m ieśc iu  je s t  u lica  B a ga te la , 
p l. Z b a w ic ie la  i  6-go S ie rp n ia  
(k o s z t  oDiadu ró w n ie ż  p o w y że j 4 
z ł . ) .  D ro ży zn a  ty ch  u lic  d z iw i 
s zc zegó ln ie , p o n iew a ż  w  n a jb liż ­
s ze j o k o licy  za rów n o  w  k ierunku  
M arsza łk o w sk ie j, ja k  i w  k ie ru n ­
ku P u ła w sk ie j je s t  ju ż  zn aczn ie  
t a n ie j ; zw ła s zc za  u lic ę  P u ław sk ą

m ożna za lic z y ć  do je d n e j z  ta ń ­
szych  u lic  M ok o tow a

Z ok o lic  P o w iś la  s tosun kow o 
n a jd roższa  je s t  u lic a  G órn o ś lą ­
ska, Szara , R o zb ra t i W ila n o w ­
ska. C en y  ob ia d ó w  w  te j  d z ie ln i­
cy  są w p ra w d z ie  bardzo  n ie ró w ­
ne, trudno w ię c  u s ta lić  p rz e c ię t­
n ą ; w  każdym  ra z ie  n ie  b rak  
ob iadów , k tó rych  k osz t p rzek ro ­
czy ł 4 z l. (4  —  4.28 z ł . ) .

P o w y że j 4 zł. k o s z to w a ły  ró w ­
n ież n iek tó re  ob iad y  na Ż o lib o ­
rzu, N o w em  B ródn ie , N ow em  M ie  
śc ie  (C y ta d e la ) ,  W ie rzb n ie , M ie ­
śc ie  - O g ro d z ie  C zern iaK ow ie , ul. 
D łu g ie j o ra z  w  ok o lica ch  u lic y  
P o zn a ń sk ie j, B a rb a ry  i E m ilj i  
P la te r .

*

Ze w zg lę d u  n a  w ie lk i n a w a ł 
od p ow ied z i, r e z u lta ty  konkursu  
b ęziem y  m o g li o g ło s ić  d op ie ro  zu 
k ilk a  dn i.

Skazan ie s za jki fa łs z e r z y
k s i ą ż e c z e k  P . K  0 .

W czora j w godzinach popołudmo- telskich na lat 5, Taiblum owej zaś
wych ogłoszony został w y o k  w 
opranie bandy fa łszerzy  książeczek 
oszczędnościowych P K O .

Główny oskarżony Stanisław Dą­
browski skazany został na 3 lata 
w L/ionia za fałszerstwo i  oszustwa, 
J óze f B ienias i  P erła  Taibłum po 
roku w ięzienia Feliks Kacprzak  na 
półtora roku. Pozosta li oskarżeni: 
brat Dąbrowskiego K azim ierz, oraz 
Z o fja  Itadżio zostali uniewinnieni.

Dąbrowskiego i  Bieniasa skazano 
dodatkowo na utratę praw  obywa-

zawieszono wykonanie kary
W  motywach sąd stw ierdził zgod • 

nie z op in ja biegłych grafo logów , iż  
Dąbrowski sfałszował nie wszystkie 
zakwcstjouowane książeczki, lecz że 
działał z nieujawnionym wspólni­
kiem. W ysok i wym iar kary na her 
szta fa łszerzy  sąd umotywował u- 
porczywością, z jaką działał Dą­
browski.

Zasądzono również powodztwo cy-* 
wilne na rzeez P K O ., które wnosił 
aplikant W illiam  Beyer.

Eoiftemja grypy trwa dalej
z w ł a s z c z a  w ś r ó i  s t a r s z y c n

W  kołach lekarskich in form ują, iż 
ilość wypadków grypy  w W arsza­
wie nie uległa jeszcze zmniejszeniu. 
Tegoroczna grypa  ma przeważnie 
przebieg lekki, kom piikacyj na tle 
g rypy  praw ie nie notowano. Stan 
cięższy trwa zazwyczaj 2 —  3 dni, 
iednalc bez wysokiej gorączki. L e ­

czenie g rypy  tegorocznej 
głównie na „w yłożen iu ", 
m ożliw ie na.jdłuższein pozostaniu w  
domu.

polega 
a. więc.

Zanotowano szczególny objaw, iż 
wypadki g rypy  wśród młodych są 
mniej liczne, niż wśród starszych

p rzym u ście, b y  sk lep  m a ją cy  f i i j ę  w yp ra w  —  no j  za  w y g o d ę  kup ie-
zakupyw ał dla każdej z nich umy 
tow ar i na innych warunkach...

O to dwa w ym o w n e  listy w  te j 
•sprawie:

Pan: J B., z ul. Św, Barbar: 
nisze:

„Zdawałoby się, że  firm a  tak 
powszechnie znana jaką jest Zw ią­
zek Spółdzielń  M leczarsko Jaj- 
ezarddch kontroluje ceny w swych 
filjach  utrzymując je  na jednym 
poziomie. Tym czasem  ceny są róż­
ne, jak  się przekonałem uzależnio­
ne od dobiej doli, względnie uczci­
wości Kasjerek f i l j i .  Np. ja jka  w  
naszym domu f i l ja  sprzedaje po 
9 gr., kwaterkę śmietany 40 gr., 
podczas gdy w  filjach  spółdzielni na 
Krucze., płaci się za świeże ja jko 
7 gr. a za śmietanę 36 gr. Masło w

n ia  p rod u k tów  na m ie jscu  m uszą 
s łono p łac ić .

S a sk ie j K ę p ,e  d o ró w n yw a  co 
do w ysok ośc i cen  k o lo n ja  S tuszy- 
ca (u l. F i l t r o w a ) ,  gd z ie  cena ob ia  
d ów  an k ie to w ych  k s z ta łtu je  się 
m n ie j w ię c e j w ty ch  sam ych g ra ­
n icach . D op ie ro  zb liża ją c  s ię  ku 
k rańcom  k o lo n ji, w  k ieru n ku  G ró 
je c k ie j,  ceny  są n ieco  n iższe, j 
choć  n iep ro p o rc jo n a ln ie  w  sto­
sunku do m oż liw o śc i p ła tn ic zy ch  
ta m te js zy ch  m ieszkań ców , rek ru ­
tu ją cy ch  s ię  p rzew a żn ie  ze  s fe r  
rob o tn iczych  i  d robno - u r z ę d n i­
czych .

N IE S P O D Z IA N K I  C E N N IK O W E  
Ś R Ó D M IE Ś C IA

A le  m y liłb y  s ię  ten , k tob y  są-
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Nie ty lk o  d y r. C ym o w sK i
b y ł  w i n i e n  s k a n d a l o m  w  B a n k u  N a r o d o w y m

k a r n a w a l

Bawim: sie tak. jak nas s-ttC

P rzez  dwa dm w  Sądzie Apelu- 
cy  mym toczyt się proces Tadeusza 
Dymowsldego, b. dyrektora Banku 
Narodowego w  W arszaw ie. Dymow- 
ski po likw idacji Banku oskarżony 
został o przywłaszczenie depozytów 
oraz o fałszowanie bilansów dla u- 
krycia tych nadużyć. Sąd Okręgowy 
uznał winę b. dyrektora za  dow ie­
dziona i skaza1  go na półtora roku 
więzienia.

W skutek apelacji skazanego dru­
ga instancja oniew nniła Dymow- 
skiego od zarzutu fałszowania bi­
lansu, „kazała go zaś za przyw ła­
szczenie na rok więzienia. K iedy  
skolei sprawa przeszła do Sądu Na |- 
wyższego, zapadło orzeczenie, kasu- 

< jęce  wyrok, gdyż niespreeyzowano

« in y  oskarżonego.
W  tym  stanie rzeczy b. dyrektor 

Dymowski powtórnie m iał proces w 
Sądzie Apelacyjnym . N a  wniosek 
prokuratora powołano kilkunastu 
świadków, których przesłuchanie za­
jęło sądowi cały dzień czasu.

W czora j odbyły się przemówienia 
i obrońca Dymowskicgo, adw. N ie ­
dzielski, wnosił o wyro-k uuicwinnia- 
jąey, powołując się na to, że nietyl- 
ko Dymowski winien odpowiadać za 
nadużycia, jak ie  m iały m iejsce w 
Banku i  że udział oskarżonego w  
tych manipulacjach nic został bynaj­
mniej dowiedziony.

P o  długiej naradzie Sąd A p e lacy j­
ny ogłosił w yrok  uniewinniający.

interwencja lekarzy
S j j o  i w c J u  o d c z y t u  w i c e m .  J a s t r z ę b s k i e g o

Z n an y  od czy t r a d jo w y  w ic em , w ic e -m in is tra  m ia ło  n a  ce lu  je -  
J as trzęb sk iego  w  sp ra w ie  reo rga - d yn ie  om ów ien ie  w a d  system u  le- 
n iza c ji u b ezp ieczen ia  ch orobow e- czen ia  a m b u la to ry jn ego  w  ubez- 
go , k tó ry  w v w o ła ł og rom n e  w rz e -  p ie eza ln ia ch  spo łeczn ych , a  n ie  
n ie  w ś ró d  lek a rzy , b y ł w c zo ra j k ry tyk ę  d z ia ła ln o ś c i lek a rzy , jako
p ow od em  o f ic ja ln e j  in te rw e n c ji 
n a jw yższych  czyn n ik ów  rep re ­
zen tu ją cych  ś w ia t  lek a rsk i u m i­
n is tra  op iek i sp o łeczn e j p. P a c io r  
k ow sk iego .

W  d e le g a c ji leka rzy  w z ię l i  u- 
d z ia ł: p rezes  N a c ze ln e j Izb y  L e ­
k a rsk ie j p ro f. M ich a ło w icz , p re ­
zes Klubu L e k a rzy  P o lsk ich  Gzu- 
balski i gen . K o llą ta j-S rzed n ick i

M in is te r  P a c io rk o w sk i o św ia d ­
czył d e le g a c ji,  że  p rzem ó w ien ie

tak ich .
P r z y  sposobności d e le g a c ja  p o ­

ru szy ła  sp raw ę  u n iem o ż liw ien ia  
te ro rem  p rzez  p ra co w n ik ó w  ubez­
p ie c za ln i sp o łeczn e j w e  L w o w ie  
w y g ło s z en ia  od czy tu  p rzez  je d n e ­

go  z le k a rzy  na tem at w a d i w e g o  ślicznych poszło w  ciągu nocy oko- 
system u  a d m in is tra c ji w  u b ez ,„e -  ̂ ło 200 porcyj bigosu, >. ty lko  parę

K ied y  rozprostował p lecy i  w  o- 
p iętym  kożuszku siadł po sprawdze­
niu maszyny p rzy  kierownicy, odra­
zu rzucił odpow iedź:

'— Jak tam u nas karnawał? A n o 
różnie- W iadom o, człow iek nccą wię­
cej ubije. W  ogóle teraz jest nas co­
raz to mniej, zdawałoby się, że kon­
kurencja spadła —  gdzietam , m oi- 
tus, ja k  był tak i jest. „S a ła ty " na­
rzekają jeszcze gorze j, że to  się m- 
bv od n±eh coraz to  w ięcej odzwy­
czajają. Pewne, że teraz wszyscy 
mniej' jeżdżą, czasem to się i przez 
dzień w ięcej jak  piątkę nic zbierze.

—  A  nocą przecież teraz dość du­
ży ruch?

—  Żaden ruch. Chyba kto na dwo­
rzec, albo spóźniony. W  soboty tro­
chę lep iej, a najlep iej to  w  soboty 
po pierwszym .

—  Jednak karnawał?

—  Co tu dużo mówić, jak  gość 
wsiada do dorożki, to zaraz na wstę­
p ie : —  Jadziemy dzienną taksą! —  
Ano, trudno, jedziem y. A  rano to 
wracają z zabaw, albo piechotą, al­
bo tramwajem. Tak ie co m ają w ię­
cej pieniędzy, to mają własne auta, 
a innych niebardzo stać. Ruchu teraz 
trochę więcej, ale nie tak, jak  na­
wet jeszcze w  ubiegłym roku.

JEŁZC ZE  J E D N A  K O L E J K A

Tu jest zawsze najpełniej, tu naj­
goręcej.

—  K o le jka , jeszcze jedna!
B u fet tak  obstąpiony, że dotio-

ezyć się do niego nie można. N a sto­
lik trzeba czekać. Pełno. W szystk ie 
zajęte.

A le  pan zza bufetu nie jest olśnio­
ny tem nowodzeniem.

—  Dobrze —  mówi, —  że choc n 
nas ludzie sobie lubią wypić. Bo od 
jedzenia na zabawie to już się od­
zwyczaili, wolą sobie przed zabawą, 
w  domu podjeść. Idą  ty lko potra­
wy jaknajprostsze i najskromniejsze, 
no a przytem  m ożliw ie tan id  W ód ­
ka, głównie czysta, o koniakach, u i- 
nach, szczególnie droższych —  nie­
ma mowy, conajwyżoj nalewki. P rz y ­
stosowuje się publiczność do wa­
runków, a m y do publiczności. P rzez 
pierwsze lata kryzysu traciliśmy 
sporo, w ła„n ie głównie dlatego, że 
niedostatecznie mogliśmy wyczue 
potrzebę i zakres zmian, jakie na­
stąpiły .

—  Ceny jednak są wysokie, cza­
sami dwa razy wyższe od eon w 
p ierwszoizędnej restauracji na mie­
ście.

—  Tak, ale m y musimy jeszcze 
ponosić dodatkowe koszty. Butelko 
wina francuskiego nie kalkuluje się 
nam inaczej, jaK 16 —  13 zł., przy 
je j cenie rynkowej 5 zł., 24 zł. przy 
6 zl w  handlu Najprostsza kanap­
ka nic kalkuluje się taniej, niż 50 
gr., także szklaneczka lim onjady 50 
groszy

Duzv obrót i  mały zysk —  oto
czem się charakteryzuje ruch kar­
nawałowy w  naszej branży. Zresztą 
wszystkie stolik i zajęte, to  jeszcze 
nie murowany zarobek. Czasem 5—  
8 osób jjop ija  sobie p iwko i  zatrry- 
za kanapki.

N a  jednym  z w ielkich balów  pu-

c za ln ia ch  spo łeczn ych , nu in . prze 
rostu  a d m in is tra c ji na n iek o ­
rzyść  le c zn ic tw a , P. m in is te r  o- 
b ie ca ł sp ow odow ać  w d rożen ie  
doch odzen ia  w  te j sp raw ia .

kawałków indyka, i  parę bażanta

kie“  raeaunki to  60 zł. —  80 z ł.!
Jest ich obecnie coraz mniej, prze­
ważnie obrót; stolika to 8 —  1 0  zł. 
aa osobę. W  każdym  razie ten rok, 
jak  dotąd przynajm niej, wypada 
znacznie lepiej, n iż poprzedni, a na­
w et n iż dwa poprzednie

B O SO N Ó ŻK i I  P E ItU C Z E T  —  
„ N A  W Y M A R C IU "

Kapryśna moda odsłoniła p lecy 
pań, zakryda nóżki. N ie  chciała jed ­
nak przesadzić w  surowości dla nó­
żek. Skromne i d ysk retn e !!)  rozcię­
cie sukni, idące od dołu urozm aici 
lm ję, odsłania choćby przelotnie 
skrawek jedwabnej pończoszki.

Szykowne panie noszą suknie de­
koracyjne w samym rysunku, o li- 
njaeh miękkich i łagodnych. Poza 
błyszcząecnn klipsami niemal żad 
liycli dekoracyj,^ żadnych ostrzej­
szych kontrastów.

Zupełnie zniknęły stylizowane pe­
rliczki, zupełnie me p rzy ję ły  się bo­
so nóżki, i purpurowy obrzydliwy7 la­
k ier na paznokcie u rąk i  nóg. M ło­
do eleganckie panie paznokcie u-

trzym ują w  tonie naturalny m i cza­
sem ty lko przekw itła  mocno pięk­
ność niem ożliw ie, nawet niesmacznie 
wydekoltowana, utleniona, umalowa 
na i obsypana b ielą —  /wraca uwa­
gę swoim manicurem lub pedieu- 
rent

K w ia ty  naturalne są rzadkośc-ią. 
Przed  2 i 3 lutego za. goździk i liczo­
no po i  zł., za pojedyńczy stotczyl: 
żądano 9 —  12 z ł . ! A  w iec choć 
storczyki np. do jasnobłękitnej suk­
ni najładniej wyglądają, jak to w i­
dzieliśm y p rzy  jednej z  najciekaw­
szych i  najelegantszych tuałrt na 
balu Arch itektury, niewiele osób mo 
że sobie na to pozwolić.

D O B RE  T E M P O

Zabawa karnawałowa w  tym rokit 
ma dobre tempo. Uderza nie mno­
gość imprez, bo czas karnawału do­
skonale jc  rozłożył, a sama liczba 
szczególniej publicznych zabaw, na­
wet spadła (skasowano ulgi od po­
datku m iejsk iego ), ale szczerość, r,u 
ły ton. K a żd y  spędza czas, jak  go 
stać, unikając zb iteczncgo ,.po: ta-

N a p o w i e t r z n e  p r z e w o d y  s l e k t r y c z n e

Psłiczą M istite z  Warszawą
W  k o łach  m ia ro d a jn y ch  posta­

n o w ion a  zo s ta ła  o s ta te czn ie  bu­
dow a  n a p o w ie tr zn e j l in j i  e lek ­
tr y c zn e j z M ośc ie  do W a rs za w y . 
K o s z t bu dow y ob lic zo n o  na oko­
ło  20 m iljo n ó w  z ło tych .

N a  szlaku  M ośc ice  —  S ta ra ­
ch o w ice  budow a l in j i  e le k try c z ­
n e j m a b yć  w yk on an a  je s z c z e  w  
roku  b ieżącym , kosztem  około  9 
m iljo n ó w  z ło tych . W  roku  p r z y ­

szłym  p od ję ta  b ęd z ie  budow a 
l in j i  ze  S ta ra ch o w ic  p rz e z  R a ­
dom  do W a rs za w y .

B u dow a l in j i  e lek try c zn e j M o ­
śc ice  —  W a rs za w a  p os iad a  do­
n io s łe  zn a czen ie  gosp od a rcze  dla 
k ilku  w o jew ód ztw , k tó re  będą mo 
g ły  k o rzy s ta ć  z p rądu , p rz eb ie g a ­
ją c e g o  n ow ą  lin ję . B ed z ie  to zara 
zem  p ie rw s zy  etap  r e a liz a c j i  
w ie lk ie g o  p lanu  e le k t ry f ik a c ji  
P o lsk i,

Nie będzie re fo rm y ubezpieczeń
a  t y i k c i  z m : a n y  w  l e c z n i c t w i e  i a d m i n i s t r a c j i

Z  kół d ob tze  p o in fo rm o w a n y ch  
d o w ia d u jem y  się, że  w  n a jb liż ­
szym  czas ie  n ie  n a leży  oczek iw ać  
zap ow iad an ych  zm ian  w  u staw ie  
u b ezp ieczen iow e j an i p rzez  w n ie ­
s ien ie  ja k ie go k o lw iek b ą d ż  p ro jek  
tu  do Sejm u, ani w d rod ze  d ekre ­
tu  P re zy d e n ta  R . P .

W e d łu g  p op rzed n iego  p ro jek tu  
m ia ła  n a stąp ić  n a jp :e rw  zm iana  
u staw y, potem  zaś  r e o rg a n iza c ja  
le c zn ic tw a  i  a d m in is tra c ji P la n  
ten  zm ien ion o  i za ję to  s ię  n a j­

p ie rw  r e o rg a n iza c ją  le c zn ic tw a , 
ob e jm u ją cego  n ie ty lk o  za g a d n ie ­
n ie  lek a rzy , a le  s zp ita ln ic tw o , am 
b u la lo r ja , lab ora to r iu m , ap tek i i 
t. d., o ra z  r e o rg a n iza c ję  ad m in i­
s tra c ji.  Is tn ie je  zam iar, aby  kosz­
ty  a d m in is tra c ji,  k tó re  wryn oszą  
w te j c h w ili  oko ło  40 m iljo n ó w  
zl. roczn ie , zm n ie js zy ć  o po łow ę. 
O b lic za ją , że p ra ce  reo rga n iza cy  j 
ne p o trw a ją  con a jm n ie j p ó ł roku 
i d op ie ro  potem  b ęd z ie  m ożna 
p rzys tą p ić  do zm ian y  ustaw y.

w ien ia ", choeby kosztem zastawię, 
nia.

N ie  było w tym roku „R edu ty" 
sylwestrowej, ale zato w Akadciu ji 
Sztuk Pięknych, na Balach Mody, 
Architektury, Prasy, Prawniczym , 
Gruzińskim, w ielu balach akademic­
kich 1 wojskowych bawiono się zna­
komicie. Towarzystwo raczej zde­
mokratyzowane ,

N aogół unikano specjalnego zdo- 
bb-nia sal, chyba zielenią. No, oczy- 
whścic, po?.a A . S. P . i  A rchitektu­
rą Pyszny był „ r a i"  w  ^podzie­
m iach", ov którym  Adam a 1 E w y  
strzegł K ing-Kong. doskonała „do­
lina p ijacka", stylizowana na drob­
nych knajpkach, z przedmieść W ar­
szawy. „77 tdiaeic cz irow n iey" czar­
ne koty, z błysz >z.:ceriii ślepi.im: 
spod pułapu przyglądały się tańczą­
cym pnroin, i zerkały zmyślnie ku 
siedzącym w półcieniu pochylonym 
ku sobie postaciom. „K aw iaren ka" i 
„bar na poddaszu" b\ h  świetne, po­
dobnie „kąi ik małego Józia".

N A S Z E  M A Ł Ż E Ń S T W O  

Z S Y N K IE M

A a  Balu Architektury w  milut­
kim nawprost głównego wejścia, po­
koju motywem dekoracyjnym b y ły : 
„A B C -N ou in y  Cudzicnne", „P rosto  
z mostu" i  ),W ieczór W arszawski 
Dekorację u jęto w  formę pomysło­
wej groteski „A B C 1' w  mułżeństwio 
„Now inam i Codzicnncnii", z dzieciąt­
kiem „P rosto  z mostu To  znów 
symboliczna wycinanka „P rosto  z 
mostu 1 —  dosłownie z mostu. W resz­
cie: jak  m łodzi czytają „W ieczó r 
W arszaw sk i" na ławeo w Alejach. 
A tak  „P rasy  M azow ieck iej" na nie­
zdobyte dotąd pozycje i  różno inne 
zabawne historję.

Spośród prasy, jodynie „Gazeta 
Warfezawska" mogła się poszczycić 
podobnie ciekawem rozwiązaniem 
propagandom em, któreby było  i  za­
bawne i nęeące.

W  P O L O W IE .„

Jesteśmy w połow ic karnawału, Za 
wcześnie jeszcze na bilans, ale miło 
rozpouzse rachunek, k tóry zapowia­
da się nieco lep iej, niż w latach u- 
b iegh ch.

O s ie d ia n ie  na K r e s a c h
Bezrobotnych rzestfejtoików

p r o w a d z o n e  J e s t  d a l e j
Fu ndu sz P ra c y  postan ow ił kon- zys  p rz yb ra ł fo rm y  szc zegó ln ie  

tyn u ow ać  w  roku  b ieżącym  os ied - 'o s tre . O sad n icy  o trzy m a ją  dom ki 
la n ie  rodzin  rzem ie ś ln ic zy ch  z  z n iew ie lk im  obszarem  grun tu , co
cen tru m  ^ o is k i na K resach  
W sch o d n ich . D od a tn ie  re zu lta ty  
o s ied len ia  k ilk u n astu  rzem ie ś ln i­
ków  pod  L id ą  spow odow a ły , iż  
w  roku b ieżącym  zd ecyd ow an o  się 
o s ied lić  oko ło  50 ręd z in  rz tm ieś -

(na gorąco). Goście są teraz prze-  ̂lu ic zy  a w  w o je w ó d z tw ie  nowo* 
zorni. Zanim ćoś wybiorą, dokład- ffrudzkiem -
nio obejrzą kartę .zezegćdnte.J, po R od z in y  te m a ją  być p rz e iie d lo  

strome prawej (c e n y !) Naste „ ffie l-

u m oż liw i im  w yk on a n ie  zaw odu  w  
ok o lica ch , p o zb aw ion ych  fa c h o ­
w ych  rzem ieś ln ik ów .

A k c ja  F u n du szu  P ra c y  je s t  
b a rdzo  słuszna, szkoda ty lko  żo  w  
tak  m ik rosk op ijn ych  rozm ia rach  
C óż bow iem  zn aczy  pom oc , d la 
50-ciu rzem ieś ln ik ów , gd y  b ezro ­
boc ie  w rzem io ś le  ob e jm u je  dzie-

ne głów nie z  Zaw iercia , gdzie k ry  nątki tysięcy  osób  2

W  3  numerze „Kobiety w święcie 
w domu", znajdujemy wiele miłych 
niespodzianek. Obok ciekawego artyku­
łu „Ubieramy się" 1 „Żaboty z mate­
riału' —  taką milą niespodzianką bę­
dzie model prześlicznego wachlarza z 
organdyny do zrobienia samej. Daiej 
„Organizacja gospodarstwa domowe­
go' „Kłopoty Pani Domu", „Książ­
ka w naszym pokoju" z pięknemi ilu­
stracjami najnowszych półeczek ; po­
lek. „Zimowe Witaminy". „Wnętrze 
szaf i szuflad1. „Plotki i prawda o pa­
ni W icie". „Sylwetki". „Balowa suk­
nia". Dalej najmilsza niespodzianka a 
mian. nowoolwbrzony dział „Chcę być 
piękna i zdrow a 'figdzie wszystkie Ma­
sze czytelmczk* znajdą wyczerpujący 
materjal z dziedziny medycyny 1 lecz­
niczej kosmetyki, oraz będą mogły 0- 
trzymywać odpowiedzi na zapytania Z 
tejże dziedziny Śliczne modele naj­
nowszych sukien dla pań i dzieci, oraz 
pomysłowe 1 modne sweterki, składają 
się na wyjątkowo bogatą treść tcgiJ nu­
meru.

1
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Paryż złożył hołd
o f i a r o m  k r w a w y c h  w y p a d k ó w  J u t o w y c h  

Premjer Flsndin w z ą ł  uoział w iraDużenstwie za ło m e m
P A R Y Ż , 6.2 (P A T ) .  Obchody 

rocznicy 6 lutego rozpoczęły się d z i­
siaj rano. Rudziny i  'krewni o fia r  
zeszłorocznych wypadków lutowych 
złożyli kw iaty  na placu Zgody’. W  
m anifestacji te j w zię li również u- 
dzia l przedstaw iciele stowarzyszeń, 
których wpuszczano na plac Zgody

7 . 1 1 . 1 9 3 5

B a ł a m u c t w a
P o w a żn e  w y n ik i p o rozu m ien ia  

F r a n c j i  z  A n g l ją  w  spotkan iu  lon - 
c yń sk iem  n ie  p rzyp a d a ją  do sm a­
ku tym , k tó rzy , tu i ó w d z ie , p rz e ­
p o w ia d a li n ik ły  p o ży tek  te j n a ra ­
dy.

U  nas m oże b y ło b y  le p ie j w y ­
s tr z e g a ć  s ię  ta k ie g o  n iech ę tn ego  
m ącen ia  obrazu

A z  z  R zym u  donosi nam  
P .A .T  -iczna , że  sp ra w ozd a w ca  
ta m te js ze go  M essa ge ro  don iós ł 
zn ow u ż z  L on d yn u  (G a z . Po lsk . 
n r. 3 6 ) :

—  an g lja  nie otrzym ała od Fran­
cji obietnicy odroczenia do szczęśliw­
szych . czasów puKtu wschodniego, 
jednak uzyskała form alne zapewnie­
nie,- że pro jekt dczna gruntownego 
przekształcenia i  zmieniony zostanie 
na zw ykły  pakt konsultacyjny, na 
w z ó r  paktu, m ającego na celu posza­
nowanie niepodległości Austrji, do 
którego A n g lja  przystąpiła.

P o  cóż a ż  tak  ok rężn e  w ia d o m o ­
śc i, skoro  ju ż  d z ień  p rzed tem  o- 
g łoszon o  w szęd z ie  (ta k że  p rzez  
P .A  T .- ic zn ą  u nas i także w  Gaz. 
P o ls . n r. 35 ) d os łow n e  b rzm ien ie  
o św ia dczen ia  a n g ie lsk o -fra n cu sk ie  
g o , k tó re  o za m ie rzon ych  uk ła­
dach m ó w i w y ra ź n ie :

—  ...zapewniających w zajemną po­
moc w  Europie wschodniej ora: sy 
stem przew idziany w  protokuiaen 
n ym sk ch  dla Europy środkowej

W ię c  p ak t w sch odn i m a być  
w y ra źn ie  paktem  w za jem n e j po- 
in ocy  i  je s t  w tym  w zg lę d z ie  w y ­
ra źn ie  od różn ion y  od  srodKowo- 
eu ro p ę jsk ’ ego.

W  inn em  zn ow u ż d on ies ien iu  
F .A .T - ie z n e j,  z  L on d yn u  z 4-go b. 
m., p o w ied z ia n o  o  za m ie rzo n e j 
u m ow ie  lo tn ic z e j z a c h o d n ie j:

—  Ponieważ konwencja ma jedy­
nie obowiązywać do udzielenia pomo­
cy jednemu z sygnatarjuszów zaata-

grupami. W około  placu zorganizo­
wano bardzo surową służbę bezpie­
czeństwa.

W  N otro Danie odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, w  którem wziął 
udział osobiście prem jer Flandin.

P R A S A  W ZYW  A DO SPORO TU
SOCJALIŚCI Z IR Y T O W A N I

P A R ' Ż, 6.2 (P A T ) .  Prasa spo­
dziewa się, że dzień 6 lutego p rze j­
dzie spokojnie i zwraca się z apelem 
do swych czytelników, być unikali 
wszelkich zajęć i ws sclkiej prowo­
kacji.

,>i— Aaction 1 Yancaisc" oświadcza: 
N ie  będziemy tw orzy li pochodów, 
które natychmiast byłyby rozpędzo­
ne przez policję i  żołnierzy.

„ L ‘Humanifu“  pisze, iż należy się 
spodziewać, że faszyści będą usiło­
wali sprowokować poważne zajścia, 
na co należy był odpowiednio przy­
gotowanym.

,,Le Popularne" w  artykule Biu- 
ma atakuje pro.mjrra Flandina za 
udział w  nabożeństwie żałobne.m, ja ­
kie zostało odprawione w  Notrc 
Danie w rocznicę wypadków luto­
wych. Obecność prem iera na tem 
nabożeństwie —  pisze Blum —  jest 
dowodem, żc rząd solidaryzuje się 
z buntem, a ci, k tórzy  mu się prze­
ciwstawili, są mordercami. N iezrozu­

m iały fałszywy’  krok Flandina od­
bije się powaznem i  przy krem echem 
w naszych szeregach.

o d e z w y *

P A R IŻ ,  6.2 (P A T ) .  W  rocznicę 
tragicznych wypadków paryskich o- 
gloszono kilka odezw. U n ja  b. kom­
batantów przypom ina w  swojej ode­
zw ie zeszłoroczne manifestacje, o- 
świadcznjąc, że były  one pierwszem 
ostrzeżeniom. A k c ja  kombatantów’ , 
głosi odezwa, dała pewne w ym k i: za 
kra tanu w ięzień znaleźli się parla­
mentarzyści, wspólnicy złodziejów, 
przeprowadzono, chociaż skromne, 
ale mające na celu uzdrowienie f i ­
nansów reform y, przeprowadzono o- 
chrone oszczędności, zapewnienie 
niezależności sądów i t. p, To wszyst­
ko nic wystarcza. B y li kombatanci 
domagają sic refo rm y wyborczej, re­
formy’ ustroju państwowego oraz re­
form  społecznych.

Organizacja Croix de Fen ogłasza 
odezwę, w  której m. in. tw ie rd zi: 
N ic służymy ani politykom , ani rzą­
dowi. Żadne wrzaskliwe spiski, lo­
że, kom itety i partie  nie pozyskają 
naszych sił. R ząd obecny, law iru ją­
cy’ pomiędzy’ , sztandarem czerwonym 
a trójkolorowym , twórca in flac ji i 
etatyzmu, nic znajdzie nas u swego 
boku.

Tysiączne tłum y odprowadzały na w.eczny spoczynek

S tiM n ie p  £t]«antika włluośd
T r u m n ą  p r z y k r y ł o  s z t a n d a r e m  o r g a n i z a c j a  b . j o w e j

W c z o ra j odby ł s ię  uroczyTsty  po | Po  złożen iu  tru m n y  na fcarawa- cm en ta rz pow ązK ow sk i 
g rzeb  ś. p B o les ła w a  L im a n ó w - m e  u fo rm o w a ł s ię  w ie lk i Kondukt N a  cm en tarzu  o c zek iw a li p rzy* 
sk iego, sen a to ra  R ze c zyp o sp o lite j żałobny’  na c ze le  k tó rego  sz ły  b yc ia  kon du ktu : p. P re m je r , pp.
P o lsk ie j,  zm arłego  w  setnym  roku d z ies ią tk i p oczto w  sztan daro - 
życ ia . wych. lic zn e  d e le g a c je  z w ień ca -

P o g rz eb  od b y ł s ię  p rz y  tłum  m i i o rK ies tra  rob o tn ic za . Za 
nym  u d z ia le  p rz ed s ta w ic ie li l ic z -  tru m ną p os tęp ow a ła  rod z in a  zm ar 
nych o rg a n iza cy j s o c ja lis ty c zn y ch  łego , w ie lu  p os łów  i sen a to rów , 
i ro b o tn ic zych  oraz s ze rok ich  kół p rzed s ta w ic ie le  s ze regu  o rg a n iza  
sp o łeczeń s tw a  stolicy ’ . cy j i t. p. K on du k t zam ykały ’  delS-

P rz e d  dom em  Zw . Zaw . K u le ją - j g a c je  rob o tn ic ze  z pocztam i sztan
d arow em i o ia z  ty s ią czn e  tłum y. 
O rszak  ża łobn y  p rzes zed ł W y b rz e  
żem  K ośc iu szk ow sk iem , A l.  3 M a ­
ja , N o w y m  Ś w iatem , K ra k . P rzed -

rzy , g d z ie  sp oczyw a ła  tru m n a z 
c ia łem  ś. p. L im a n o w sk iego , o ra z  
na u licach  C zerw o n ego  K rz y ż a  i 
W y b rze żu  K ośc iu szk ow sk iem  sta­
nę ły  lic zn e  p o c z ty  s z ta n d a ro w e  i 
d e lega c i o rg a n iza c y j za w od o ­
w ych , rob otn iczych  tak  ze s to licy , 
ja k  i prfeybyłych z ca łego  k ra ju .

O godz. 3 pp. trum nę, p ok ry tą  
sztan darem  s o c ja lis ty c zn e j o r g a ­
n iz a c ji b o jo w e j z 1S05 r., w y n ie ­
ś li na barkach  p rz y ja c ie le  zm a r łe ­
go. P rzed  dom em  ZZI\ nad tru m ­
ną p rzem ó w ił pos. K w a o iń sk i, o- 
p isu ją e  pe łn e  p ośw ięceń  i o f ia r  
ży c ie  zm arłego- M ów ca  p od k reś lił 
za s łu g i s. p. L im a n o w sk iego  w  
w a lc e  o n iep o d leg ło ść  P o lsk i o ra z  
usłu g i oddane ru ch ow i s o c ja li­
s tycznem u . W sk a za ł ró w n ie ż  na 
pow a gę  zm arłego  jan o  u czon ego  i 
m yś lic ie la . P o  p rzem ów ien iu  chór 
w yk on a ł p ieśń  ża łobną.

m in is tro w ie , m a rsza łk o w ie  Sejm u  
i Senatu  i l ic zn i dosto jn icy ’ . T ru m  
nę p rzen ies io n o  do g robu  w  k w a­
terze  zasłużonych . N a d  trum ną, 
po odn ra  c ie n iu  m od łów  p rzez  du- 
ch ow ień sw o , p rz em ó w ił p . m a r­
sza łek  Senatu  R a czk iew ic z , p ro f. 
A n to n ie w ic z  (d z iek a n  w yaz. hu ­
m an is tyczn ego  U  W . )  o ra z  'tnie-, 
n iem  P P S -C K W  pos. Dubois.

N a  g ro b ie  ś. p. B o le s ła w a  L i ­
m an ow sk iego  złożono moc w ień -

m ieśc iem  p rzez  p l. T e a tra ln y  na I ców .

Konferencja londyńska wywarła
d o d a t n ie  w r a ż e n i e  w  E u r o i i e

Cfc8l!?i?e Dod ZRikiera pytania
D e c y z j a  P o l s k i  w s n w i r a  w  k ł o p o t

m i ę d z y n a r o d o w e  s f e r y  l e t n i c z e
( P A T .  D z is ie js z a  szego czasu  od m aw ia  sw ego  u d z ia d z o  n iep rzy ch y ln ie . M am y jed n ak

n a d z ie ję , że  p ew n e  n a rody  dadzą

P A R Y Ż , 6.2 (P A T ) .  Omawiając 
rozmowy londyńskie, „L e  Tem ps" n i­
sze na. in., że ofc-Viadczenio frane-u- 
sko-brytyjskic spoikało sin w  całym 
świecie z przychyliłem  przyjęciem , 

i co jest dowodem, iż odpowiada ono 
najlepszym nadziejom tych, k tórzy 
pragną szczerze trw ałej organizacji 
pokoju. W e  wszystkich stolicach —  
pisze dziennik —  stw ierdza się fakt, 
zc F rancja  i  W ie lka  B rytau ja  u- 
czyn iły olbrzym i wysiłek w  kiorun- 
ku trw ałej naprawy sytuacji m iędzy­
narodowej.

ODPOWIEDŹ N IEM IEC  

P A R Y Ż , 6.2 (P A T ) .  Otrzymano 
(u wiadomości z Londynu, według 
których odpowiedź N iem iec na pro­
pozycje francusko-angielskie zosta­
nie rzekomo przesłana mocarstwom

zainteresowanym najwcześniej ZA 
dwa tygodnie. Tm in in ten m iał po­
dać w  swym raporcie do rządu am­
basador b ryty jsk i w  Berlin ie, sir L -  
ric Phipps.

JED YN IE  M O SK W A  
N IEZAD O W O LO NA

L O N D Y N , 6.2 (P A T ) .  Dzienniki 
londyńskie, omawiając dalsze widoki 
propozycji, wysuniętej w  deklaracji 
f  ra-ncusko-bryi y jsk i e j, stwierdza ją
zgodnie niezadowolenie, panujące w  
Moskwie.

„T im es" podkreśla, że konsekwen­
cją porozumienia londyńskiego mo­
że być stworzenie pomostu ponad 
przepaścią w  zachodniej Europie, 
icez lównocześnie powiększenie prze­
paści w  Europie wschodniej.

„B o e rs en  Z  tg . p a b L a u je  w y w ia d  łu. W ło c h y  z a ję ły  s tan ow isko  ra- 
z  p rezesem  n iem ieck iego  aerok lu  c ze j n iep rzych y ln e  d la  zaw o- 
bu von  G ronau , k tó ry  p o w ró c ił dów . F ra n c ja  w  o s ta tn ich  zaw o- 
vi :o ra j z P a ry ża , g d z ie  b ra ł dach n ie  b ra ła  ju ż  udzia łu . N a - 
u dzia ł w  k o n fe ren c ja ch  F . A . I . ogó ł w ię c  s y tu a c ja  w y g lą d a  b ar-

P re ze s  G ronau  o św ia a c zy ł m. ■— — ■------------------ —r— m ruw ^Tm —n
in., że  w iad o m o ść  o zrzec zen iu  s ię 

o lsk i w z ię c ia  .uaz-a łu  w  o rga n i-

s ię  p rzekon ać  do udzia łu  w  za w o ­
dach  lo tn ic zych , zw łaszcza , iż  
s fe r y  sp ortow e  in te re su ją  s ię  bar 
dzo o lim p ja d ą  b e rliń sk a  w  1936 r.

lo tn ic zy ch  w  
b y ła  m espo-

zo w an iu  zaw odów  
E u ro p ie  w  r . 1936 
d zian ką .

P o n :ew aż regu la m in  F . A . I . n ie  
p rz ew id u je  pudobnego w ypadku  
—  m uv’ ił  p re zes  G ronau  —  b y liś ­
m y zm uszeni sk reś lić  7 porządku

; S N U ! 
t i i  ■■ -s*T "

B u rzliw a  dem onstracja
rum uńskich ,n c  o n u s i ć w

i d z ien n ego  ro zp a try w a n ie  w y tw o -  
kowanemu przeciwko drugiemu syg- jrzoae ij s y tu a c ji,  o d k ła d a ją c  om ó- 
natarjuszowi atakującemu przez po- 1  w icn ie  te j sp ra w y  do 9 w rze śn ia  
zostałycb sygratarjuszów , przeto, c f,. r> p rz y s z łe  ob ra d y  F . A .  I.,

™ t k . L jrz™-’ k t6 re  ,odł? Ś &  s ie p ra w d op od ob n ie  
,W Z a grzeb iu .

me zajdzie w ogole wypadek, 
w idziany w  konwencji.

A le  zn ow u  ośw ia d czen ie  a n g ie l­
sk o-fran cu sk ie , podan e d zień  
p rz td tem  p rz e z  P .A .T - ic zn ą , 

wń in a c z e j:

B U K A R E S Z T , 6. 2. (A .  E . T . l .  
P r z e d  jed n em  % tu te js zy ch  kin, 
w y ś w ie t ia ją c e m  od^2 -ch  ty go d n i 
f i lm  sow ieck i „N ie w id o c z n y  p o ­
ru c zn ik "  doszło d z iś  do b u rz liw e j 

d em on strac ji’ , zo rg a n iz o w a n e j 
p rz e z  s tu d en tów  n a c jo n a lis ty c z ­
nych . S tu den ci za m ie rz a li p ie r-  
w o tn .e  u rząd z ić  m a n ife s ta c ję  

p rzed  m ieszkan iem  b y łe go  prem - 
je r a  V a id a  V o je v o d a  n a  zn ak  sym  
p a t ji d la  je g o  za m ie rzeń  w p row a  
d zem a  n a ro d o w ego  num erus c la - 
usus w e  w szy s tk ich  g a łę z ia ch  za-

P o n iew a ż  p o lic ja  za g ro d z iła

N a ra z ie  s tw ie rd z ić  n a le ży , iż  
d a ls ze  lo sy  lo tó w  eu rop e jsk ich  

m o_ s to ją  pod  w ie lk im  zn ak iem  zapy­
taniu. O brady p a rysk ie  to czą  s ię

„  . ' n a r a z i ć  je s zc ze  d a le j, a le  w a tp li*  w o d o w ych  R u m u n ji.
—  g ro  jonow ane jest, aby s y g p a - . . . , , , ., * ,

tarjusze zobowiązali sie do udzielę-j w e  _ je s t , aby  d o p ro w a d z ił } do 
niu latychm iastowej pomocy sw y ch 'ja k ich k o lw ie k  w y ja śn ień . S tron a  
sił pow ietrzn ytf które m ukolw ic„ z j n iem ieck a  za in te re so w a n a  je s t  
tych państw, Któro stałoby stę - bhrdźo w  da lszem  pro w adzen iu

stóony mnego° pańlt w a. napafacl , lo tów  , zw ła s zc za  w  r, 1936, \
W ie c  napaści ze s tron y  in n egc  sdyż  w  roKu ym  oń będzń  się jaK  

p ań s tw a  v ogóle, a n ie  inn ego  w  wiadomo, o lim p ia d a  w  B e r lin ie . !  
ygn atarjzrseów  D la  N iem có w  chod. Iz iś  o

O p j ocz  te g o  zaś w  ośw ia d czen iu  stw ierdzen ie pi; ;ede wszystKiem, 
a lg ie lsk o - fra n cu sk iem  pow iedzia- ' “ ó re  n a rody  zgou z iłyb y  się. na 

no, ż t  A n g lja  i  F ra n c ja  zw rócą
lotn i-

dłuż-

studentom  d o jś c ie  do m ieszk an ia  
b y łego  p rem je rą , s tu den c i uda li 
s ię  p rzed  w sp om n ian e  k ino , g d z ie  
r o z o i l i  okna w ystaw o 'w e  oraz 
u rząd zen ie  p oczek a ln i. R o w ą tó ż  
na sa li w y rzą d zo n o  w ie lk ie  szko­
dy  m a te r ja ln e .

B ezs iln a  p o lic ja  m u sia ła  z a ­
w ezw a ć  żan d a rm erię , k tó re j p o ja  
w io n ie  dało hasło  do o g ó ln e j b ó j­
ki S tu den c i b om b a rd o w a li żan ­
darm ów  k am ien iam i i  laskam i, 
żan d arm i ze  s w t j  s tron y  od d a li 
na p os trach  około 100 strzałów-. 
O f ia r  w  lu d z ia ch  n ie  b y ło . P o ­
l ic ja  a re sz to w a ła  k ilk a n a śc ie  
osób.

'fs e e s ji 70-letniej staruszki
maltretowanej przez żęcia i córką

s ię  . w  s p ra w ie  te j um ow y 
c ze j do B e lg j i ,  W ło ch  i N iem ie c , 
a le , po o trzym an iu  od p ow ied z i, w  
każdym  ra z ie  p o ro zu m ie ją  s ię  po­

n o w n ie .
Skądże za tem  taka  sk łonn ość  do 

lek cew a żen ia  te j um ow y lo tn ic ze j,  
k tó ra  je s t ,  k ró tko  m ów iące , za ­
w ią zk iem  so juszu  ob ron n ego  an-
g ie lsk o - fra n cu sk ie go  ?

P od ob n ie  d on ies ien ie  P  A .T - ic z -  
n e j z  M osk w y  z  4-go b. m., p ow o­
łu ją ce  s ię  na P ra w d ę , dosta ło  w  
G az. P o ls . nr. 36 n a g łó w ek :

—  Silny sceptycyzm Moskwy.
A  tu z  potem  obszern e  d on ies ie ­

n ie  F .A  T - ic zn e j z  M osk w y  poda­
ło  g ru n tow n e  w y w o d y  Iz w ie s u j.  
w sk azu ją ce , iż  p ow o d y  do n ie za ­
dow o len ia  m a ją  N iem cy .

W ię c  poco te  zab aw y  w  bała- 
m u ctw a?

St. St.

da lsze  b ra n ie  udzia łu  w za w o ­
dach

A n g l ja ,  ja k  w iadom o, od

P r z y  ul. M a rsza łk o w sk ie j pud 
nr. 62 na siódm om  p ię tr z e  za jm u ­
je  m ieszk an ie  z iem ian in  W a c ła w  
W o lick i. M ieszka  on tam  razem  
ze sw o ją  żoną W ła d y s ła w a  K u  
rzew ską  v e l W o lic k ą  i te śc iow ą

Apostolska Administracja ŁemkDWizuyzny
R o z p o r z ą d z e n i e  W s c h .  K o n g r e g a c j i  S l o i i c y  A x ? s t .

L W Ó W , 6. 2. —  „P e re m y ś k ie  
E p isk opa ln e  W id o m o s t i"  za  lu ty  
b ie żą cego  roku  o g ło s iły  ro zp o rzą ­
d zen ie  Św . W sch o d n ie j K o n g re ­
g a c ji S to licy  A p o s to ls k ie j w  spra 
w ie  u tw o rzen ia  A p o s to ls k ie j A d ­
m in is tra c ji na Ł em k o w sz tzy żn ie , 
gd z ie  a d m in is tra to rem  ap osto l­
sk im  zosta ł n a zn aczon y  ks. dr. 
W . M aściuch .

P o w y żs zy m  dekre tem  ustano­
w iła  S to lic a  A p o s to lsk a  now e cer 
k iew n e  te ry to r ju m  pod  n azw ą  

A p os to lsk a  A d m in is tra c ja  Łem - 
cow szczy zn y " z d z ip s iąc iom a  de-

Zg o n  za s łu żo n e g o  kapłana
na w y c h o d z i c i e

C H IC A G O , 6.2. ( K A P ) .  Zm arł 
w  .A m ery ce  w  72 roku  ż y c ia  ś. p. 
ks. p ra ła t  A n a r z e j Ign as iak , k tó ­
r y  p rzez  b lisko 50 la t  sp ra w ow a ł 
op iek ę  du szpasterską  nad P o la -  w ybu dow an iu  n o lsk iego  
kama w  E r ie .  Ś. P- ks. Ign a s ia k  ukoń czon ego  w  1898 r.,

ju ż  do koń ca  życ ia . Z a s łu g i Z m a r­
łego , p o łożon e  d la  p a r a f j i  p o l­
sk iej i sp ra w y  n a ro d o w e j są o l­
b rzym ie . W y s ta r c z y  w sp om n ieć  o

kościoła , 
o  m urol

poch od z ił z W ie lk o p o lsk i. U ro d z ił  w a n e j szkole  p o lsk ie j, w y s ta w io -

kanatam i, k tó re  dotąd  n a leża ły  
do g reck o  - k a to lick ie j d je c e z ji 
p rzem ysk ie j. Są to d ek a n a ty ; bu­
kow ski, g o r lick i, g ryb ow sk i, dy- 
nowski, duk lańsk i, kroścień sk i, 
m uszyński, rym an ow sk i i sanoc­
ki. Jako s ied z ib ę  ap osto lsk iego  
a d m n is tra to ra  w yzn a czon o  R y ­
m anów  - Z d ró j.

P o n iew a ż  A p o s to lsk a  A d m in i­
s tra c ja  Ł tm k o w s zc zy zn y  n ie  ma 
sem in arju m  du chow nego, w o ln o  
s ta ra ć  s ię  o posady  na Ł em kow - 
s zczy źn ie  tak że  ks iężom  z d iece ­
z j i  p rzem ysk ie j i n a od w ró t ka ­
p łanom  Ł em k o w szczyzn y  o posa­
d y  w  d ie ce z ji p rzem ysk ie j.

S a m o b ó j s t w o

W vstr7;lein  z karabinu
. B IA Ł Y S T O K ,  6. 2. ( t e l .  w ł . ) .  W  

J a łów ce  pow . w o lk o w ysk ie go  po­
p e łn ił sam ob ó js tw o  w y s trza łem  z 
karab inu  p re zes  K a s y  P o ży c zk o ­
w o  - O szczęd n ośc iow e j J ó z e f Ra-

M a r ją  Z a ręb in ą . S ą s ied z i n ie je d ­
n ok ro tn ie  s ły s ze li o d g ło sy  k rzy ­
ków  i aw an tu r, ja k ie  ro z le g a ły  
s ię  w  m ieszkan iu  z iem .a n in a . P o ­
czą tkow o n ie  w ied z ia n o  co to 
zn aczy, p rzyp u szc za ją c , ż e  m a ł­
żeń stw o  ż y je  z sobą w  n ie zgod z ie . 
O kaza ło  s ię jedn ak , że  m ałżon ko­
w ie  zn ęca li s ię  i m a ltr e to w a li sta 
ru szkę teśc iow ą .

Z a ręb in a  lic zy  70 la t  ż y c ia  i 
je s t  zu n ełn ie  n iedo łężn a . C órka  i 
z ię ć  b iją  ją  do u tra ty  p rzy to m n o ­
ści, g łod zą  i s zykan u ją  w  n a jro z ­
m a its zy  sposób. T ra g e d ja  s ta ­
ru szk i c ią gn ie  się ju ż  od d łu ższe ­
go  czasu. N iem a  b ow iem  ona s i­
ły  ze jś ć  ze sch odów  z  s iódm ego 
p ię tra  i p osk a rżyć  s ię  w  k om isa r­
ia c ie  p o lic y jn y m  na n ie lu d zk ie  
tra k tow a n ie . D op ie ro  sąs ied z i p o ­
zn a w szy  p ra w d z iw ą  p rzyc zyn ę  
k rzyk ów  i jęk ów , dochodzących  z 
m ieszk an ia  W o lick ich , za w ia d o ­
m ili w ła d ze  o n ieb yw a łym  skan­
dalu.

W c zo ra j W o lic c y  s tan ę li p rzed  
Sądem  O k ręgow ym  osk arżen i o 
m a ltre to w a n ie  staru szk i. O bo je  
n ie  p rz y zn a li s ię  do w in y , tłu m a­
cząc  się, żc  Z aręb in a  n ie  p os ia ­
da ju ż  pełn i w ła d z  u m ys łow ych  i 
sam a n ie w ie  co m ów i.

Z  w i e l k i e j  c h m u r y — m a ł y  d e c z c 7 . , .

Zażegnany rozłam w Sir. Ludowem
W c z o ra j w ie c zo rem  odby ło  się 

p os ied zen ie  N a c ze ln ego  K u m ite tu  
W yk o n a w czego  S tro n n ic tw a  Ludo 
w ego . N a  p os ied zen iu  tem  za że ­
gn an o g ro żą c y  s tron n ic tw u  r o z ­
łam . Jak  d on os iliśm y , ten d en c je  
ro z łam ow e  w y ra z iły  s ię  w  odm ó-

to porozu m ien ie , g d y ż  o ś w ia d c zy li 
om  g o to w ość  zap ła cen ia  składek. 
N iek tó rz y  z n ich  zaś w e s z li w 
sk ład w yb ra n ego  w c zo ra j P re z y -  
d jum  N a c ze ln ego  K om ite tu  W yko  
nawmzego.

P rezesem  K om ite tu zo s ta ł w y -
w ien iu  p rzez  1 1  p os łów  i jed n ego  - bw in y  b. m arsza łek  Sejm u, Rata?, 
sen a to ra  p ła cen ia  składek, s trą -.w icep re zcsa łw i —  sen. W o ^ n ick ; i 
canych  z d je t, a p rzezn aczon ych jpos-. K ry sa , sek re ta rzem  —  m ec. 
na k lub  i s tron n ic tw o . P o s ło w ie  I G ra lińsk i, d ru g im  sekretarzem  —  
ci wysum .Ji s ze re g  żą d rń  i w i-  pos. D obroch , a skarbn ik iem  —  
doczn ie  na te j pudstawue o s ią gn ię  'p os . A ra s zk ie w ic z .

1 8 . 1 9 8  psssltrów
p n t % & z \ y  l i n : ?  L o t u  w  r .

W  rolcu ubiegłym, który b yl 1-i-ym 
rokiem istnienia w  Polsce komunika­
c ji lotn iczej, a 6-ym działalności 
państwowo-samorzę dowej instytucji. 
Polskie L in je  Lotn icze „L O T "  po l­
skie samoloty komnnikaeyme prze­
w iozły : Pasażerów  18.198, bagażu 
183.765 km, towaru 179.080 kg., 
poczty 29.040 kg., gazet 18.676 kg. 
przy przeciętnej regularności p rzelo­
tów 95 proe. i pełnem, 100-proc. bez­
pieczeństwie.

W  porównaniu z latami ubiegłe- 
mi, a w  szczególności z rokiem 1933, 
c y fry  przewozów, dokonanych pol­
skiemu samolotami w  r. 1934, w zro­
sły znacznie i to zarówno w dziedzi­

nie przewozu pasażerów, jak  i pocz­
ty oraz gazet.

Przytoczone potyyżej c y fry  staty­
styczne dokonanych przez naszą ko­
munikację. lotniczą przew ozów  lo t­
niczych w  r. 1934 nabierają wyrazu 
dopiero wówczas, gdy  porównamy je  
z pierwszem i latami istnienia w  Pol-- 
sce komunikacji powietrznej, Porów ­
nanie to przedstaw ia sin następu*

' ią c o :
W  roku 1921-ym przew ieziono 195 

pasażerów i  7600 kg. bagażu. W  to­

ku 1922 przew ieziono 527 pasażerów 
i 9410 kg. bagażu. IV  porównaniu 
ze statystyką roku 193 4-go wzrost 
przewozów jest olbrzymi.

Echa m ordu sżtizisg o  K rzc s a
w  S ą d z i e  N a rw y ż 3 z y m

W  gru d n iu  r. ub. p rzed  sądem  
pi zy s ie g ly ch  w  R ze s zo w ie  s tan ął 
G a b r je l C zech u ra , osk a rżon y  c 
m ord  na osob ie  ś. p. S tan is ław a  
K rzosa , n a cze ln ik a  sądu w  T a rn o ­
b rzegu . N a  ro zp ra w ie  te j  zapad ł 
w y ro k  śm ie rc i na p od s ta w ie  jed n o  
g ło śn ego  w erd yk tu  p rz y s ię g ły ch .

P r z e c i tem u w y ro k o w i w n ió s ł 
sk a rgę  k a sa cy jn ą  adw . H o len d e r  
z R zeszow a , p rz y ta c z a ją c  ca ły  sze 
r e g  s zczegó łów , d ow odzących  a l i ­
b i o sk arżon ego  C zech u ry,

W  n a jb liż s zy ch  an iacń  odbędzift 
s ię  ro zp ra w a  k asacy jn a  w  sądzie 
n a jw yższym . A d w . H o fm ok l - O- 
s trow sk i, k tórem u  adw . H o len der  
p o w ie r z y ł zas tęp stw o  w  sądzie  
n a jw yższym , ze s ta w ić  m a id en ­
ty c zn ą  sp raw ę  C zech u ry  z skaza­
nym  na b e z te rm in o w e  c ię żk ie  w ię ­
z ie n ie  na św. K rz y żu  —  Szym o­
nem  K a lis zem .

S p raw a  budzi w ie lk ie  zai ntere- 
sow a n ie  w  kołach p ra w n ic zy ch .

s ię  dm a 6.11. 1862 r. w  Sław nie, nej w  1901 r., o gm achu H ali Ko- jz iw o n . P rz y c z y n ą  sam obó js tw a  

’ rzybył dc E rie , gdzie pozostał ściuszki atd. były nadużycia kasowe.

Przyjazd 
oflce.óAf n k i ó r k ś r h
D o W a rs za w y  p rz yb y ła  w c zo ­

ra j p oc iąg iem  posp ieszn ym  z B er  
l in a  g ru p a  o f ic e r ó w  n iem ieck ich  
zap roszon ych  na zw ied zen ie  szko 

,vły k a w a ie r j i  w  G ru d ziąd zu ,

K ? o  w i n i s n

Zewdenia demu i śmierci 13 osób
1 0 0  Swiadkćw w  p r o c e s i e  c&yńskim

G D Y N IA ,  6.2. (t .  w ł . ) .  W c z o ra j go g łó w n ego  d yrek to ra  Zakładów  
w  sąd z ie  ok ręgo w ym  ro zp o czę ła  gazowrych  w e  L w o w ie , je g o  syna 
s ię ro zp raw a , d o ty cząca  w j bu- Ign a ceg o  W ie le ży ń s k ie g o  d jr e k to  
chu gazu  św ie t ln e g o  w  domu ra zak ładów  ga zow ych  w  G dyn i, 
Z U P U  w  G dyn i 8 p a źd z ie rn ik a  mż.I T d a rja n a  M o g iln ick ie g o , pro- 
1931 r., k tó ry  sp ow odow a ł częś- w ad zą cego  in s ta la c je  g a zo w e  w do 
c io w e  za w a len ie  s ię  domu, śm ie rć  i mu Z. U . P . P . i m on tera  g a zow n i 
13 osób i  p oża r. | F . B a ra n ow sk iego . N a  ro zp ra w ?

D o o d p o w ied z ia ln o śc i p oc ią g - pow o łan o  100 św iad k ów .
Uiięto in i. Marjana Wieleżyńskie- [ ------------ -
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oznac
i o k re ś lić  d o b ro ć  p r o d u k t ó w

K o m  sąc zam ierzon y  c y k l pogada­
nek, za jm iem y  s ię  d zis  rozpatrzeniem  
dwóch nrip t wszechn iej używanych 
produ któw , o  k tó rycn  fałszowaniu 
właściw ie m ow y być nie może, na- 
tom i«iSt doDroć ich  m oże być często 
kw est jon ow an a. M u n y  na m yśli ja ja
i  łOięSO.

J a JA

Spośród ja j ptasich najczęściej, a 
nawet wy lączi-ic p o w ie ,  używane są 
ja ja  ka ize , ponieważ są najsmacz­
niejsze. W  handiu spotykamy dwa 
rodzaje ja j, albo, jak  się mówi, dwie 
sorty ja j —  swieze ja ja  i  sktadowe. 
Ja ja  składowe, zbierane przez czas 
dłuższy i  konserwowane, sprzedawa­
ne są głównie w  zim ie, k iedy pro­
dukcja ja j  ulega zmniejszeniu. W  
styczniu kury zaczynają znowu się 
nieść i  ua rynku ukazują się świeże 
ja ja .

Ja ja  .św ieżo są lepsze i  droższe. 
Zdarza się, że konsument kupuje ja ­
ja  składowe za świeże i  w  ten spo­
sób pada o fia rą  swej nieświadomo­
ści. Istn ie ją  pewne zupełnie sposo­
by, pozwalające odróżnić ja ja  świe­
żo od składowych. W a rto  je  znać. 
Ja jo  świeże nie chlupocze p rzy  po­
trząsaniu, prześwieca jednostainie 
pod światło i tonie w  wodzie. Do­
tknięte językiem  sprawia uczucie 
chłodu. Bardzo stare ja ja , wyschnię­
to, położone do wody, utrzymują się 
na powierzchni. Psncir się ja j .zale­
ży  od działania pow ietrza i bakte- 
ry j, przedostających się z biegiem 
czasu do wnętrza przez porowatą 
skorupę. W  tym  samym czasie wo- 
•■13 z ja ja  ulatnia się, —  ja jo  w  lo­
cie traci dziennie 2 —  3 krople wo­
d y ; m iejsce ja i zaimnie powietrze,

Ostatni termin w p ła t
n a  P o ż y c z k ę  K a r o j o w ą  

u p ł y w a  T a  3  d n i
G en era ln y  K o m is a r ja t  P o ż y c z ­

k i N a ro d o w e j u s ta lił o s ta te czn y  
te rm in  p rz y jm o w a n ia  n a leżn ośc i 
z  ty ru łu  za le g ły ch  r a t  za  o b l ig a ­
c je  P o ży c zk i N a ro d o w e j na e z ie ń  
10 lu te g ó  r . b. P c  tym  te rm in ie  
żadne ju ż  zg ło s zen ia  subskryben  
tó w  u w zg lę d n ia n e  n ie  będą

P o n ie w a ż  n iek tó re  u rzęd y  pań­
s tw o w e  ro b ią  tru d n o śc i p rzy  w y ­
m ia n ie  k a u cy j w zg lę d n ie  w ad - 
jo w , z ło żon ych  na o b lig a c je  P o ­
ży c zk i N a ro d o w e j. M in is te rs tw o  
Skarbu  w yd a ło  ok ó ln ik  zw ra c a ­
ją c y  u w agę, iż  k s ią żeczk i oszczęd  
n o śc io w e  w in n y  być  w  ty ch  w y ­
padkach  tra k to w a n e  na ró w n i z 
go tów ką , a  za tem  p o d le ga ją  w y ­
m ia n ie  na o b lig a c je  P o ży c zk i N a ­
ro d o w e j*

K t ó r z y  e m e r y c i
p o d l e g a j ą  u b e z p i e c z e n i u ?

M in iś te r stw o Skarbu  za rzą d ze ­
n iem  do P a ń s tw o w e g o  Zak ładu  
E m e ry ta ln e g o  w y ja ś n iło , iż  w s zy ­
scy  em eryc i, r ea k tyw o w a n i po 
an iu  31 s ty czn ia  1934 w  s łu żb ie  
s ta łe j,  n ie  p u d lega ją  ubezp i m że­
n iu  w  P a ń s tw ow ym  Z a k ła d z ie  E - 
m ery ta in ym , p o d le ga ją  n a tom iast 
tem u u bezp ieczen iu  em eryc i, m ia ­
now an i fu n k c jon a r iu sza m i p ra w i- 

z o ry c zn y n r

któro grom adzi się w  t. zw, komo­
rze. K ażde  ja jo  posiada na swym 
grubszym końcu bańkę powietrzną, 
zwauą komorą. W ielkość kom ory o- 
krcśla dość ściśle w iek ja ja . K ilk o ­
dniowe ja jo  ma komorę wielkości 
grosza, 3 —  4-tygonniowe —  w ie l­
kości złotówki. "W zależności od w ie l­
kości kom ory rozróżn ia się w  han­
dlu najlepsze ja ja , „d o  p ic ia ", n a j­
wyżej siedmiodniowe, z  komorą 
mniejszą od grosza, i  najgorsze, 
przecnowy wane dłużej, niż cztery 
miesiące, z komorą, która może w y ­
pełnić nawet pół ja jka .

N a  zachowaniu się ja j  w  wodzie 
oparto praktyczny sposób określania 
świeżości ja j.  Zamiast wody używa 
się ty lko rozm aitej koncentracji 
roztw orów  soli. Jeśli ja ja  toną w  
roztworze 10-procontowyin, to uwa­
ża się je  za zupełnie świeże, naj­
wyżej tygodniowe. Ja ja  starsze, 4—  
5-tygodniowe opadają jeszcze w  roz­
tworze 6-procentowym. P ływ ające 
na powierzchni takiego roztw oru  są 
podejrzane, a te, które p ływ aj a w  3 
procentowym roztworze, albo, co 
gorsza, w  czyste1 wodnie, są stanow­
czo zopsate (m aj.} b. duże komory 
pow ietrzne).

In n y  sposób odróżniania ja j  świe­
żych od składowych, a tembardz cj 
zepsutych, polcgu na prześwietlaniu 
w owoskopie. Owoekop jest to 
skrzynka, posiadająca lusterko, u- 
stawione pod kątem 45° i  otw ory w  
górnej ściance okrągłe, do których 
wkłada się ja ja . Św iatło lampy, od­
bite przez lustro, przechodzi przez 
ja jo do otta badającego. Świeże ja jo  
jest przezroczyste i ma jednostajną 
barwę różową, nieświeże ma kolor 
buraczkowy, zepsute wykazuje zmęt­
nienie lub plamy, albo nawet bywa 
zupełnie n ieprzezroczyste w  domu 
łatwo można parnemu prześw ietlić 
ja jo . P o  oezysiiczemu powierzchni o- 
bejmujc się je  dwoma palcami, p rzy ­
bliża do oka i  obserwuje w  świetle 
prze chodząc cm. Zepsute ja jo  no roz­
biciu ma wygląd ziclomsawy i  cuch­
nie siarkowodorem.

Do konserwowania ja j wybiera sie 
tylko nieuszkodzone, obmywa się i  
przechowuje w  skrzynkach ze słoma 
tub trocinam i w  temperaturze 2  A j  
5° pow yżej zera. M ożna konserwo­
wać inaczej. Pow ierzchnię ja ja  po­
włoka się parafiną, waseliną albo 
szkłem wodnem Zamy kamy w  ten 
sposób pory  w  skorupie. M ożna za­
miast tego moczyć ja ja  w razi worze 
soli kuchennej lab wodzie, wapien­
nej, albo ułożone w  garnku zalać 
x'zadkiem wapnem gaszonem. W odę 
wapienną przygotowuje się w  spo­
sób następujący: rozpuszcza się nie­
gaszone wapno w  wodzie w  stosun­
ku 2 deka na 1 litr. Pam iętać nale­
ży, zo ja ja  f z w apna" nie dają się 
dobrze ubijać na pianę, p rzy  goto­
waniu pękają i  m ają stęehławy za­
pach

M IĘ S O

Gatunek mięsa w  stanie surowym 
rozpoznajem y jx> kolorze. Cielęcina 
jest blado-różowa, wieprzowina ró­
żowa, baranina różowo-brunatna, 
wołowina czerwona z odcieniom fio ł­
kowym, konina ciemnoczerwona. 
M ięso świeże posiada zapach niemal 
dla każdego zw ierzęcia swoisty1, w 
każdym razie jest to  zapach świe- 
żyzny. P o  zalaniu mięsa gorącą wo

dą zapach staje się wyraźniejszy. 
M ięso zw ierząt wycieńczonych jest 
anemiczne, blacie, —  padły ch zaś lub 
dorżniętyeli w  agonji jest ciem niej­
szo i  silniej ukrwione, n iż zdrowych.

Świeżość mięsa .na pierwszorzęd­
ne znaczenie d la zdrow ia kemsumen 
ta. M icso rozkładające się i pod 
wpływem  nakteryj gnilnych zaw iera­
jące jad, d la życ ia  nawet konsu­
menta niebezpieczny, m iewa wygląd 
czasem bardzo mało zmieniany. Ja­
du tego nawet p rzy  gotowaniu mię­
sa zniszczyć nie można,

Świeże mięso, zaraz po zabiciu 
zwierzęcia, posiada odczyn kwaśny, 
wskutek tworzącego się w mięśniach 
pracujących, a w ięc za  życia  jesz­
cze, kwasu mlecznego. Odczyn mięsa 
sprawdzamy reakcją lakmusową. 
N iebieski papierek lakmusowy, zw il­
żony wodą destylowaną, przyłożony 
do świeżo przekcajanego mięsa, 
zmienia swą barwę na czerwoną. 
Czerwony koloru nic zmienia. Mięso 
nieświeże zmienia swoje oddziały­
wanie. Oddziaływać zaczyna zasado­
wo i  wówczas czerwony papierek 
lakmusowy niebićszezeje. Zepsucie 
mięsa w ykryć możemy również za- 
pomocą pdwonienia.

M ięso zwierząt Jorżn iętycb lub 
padłych jest śliskie, ciemne, przy 
wygniataniu daje ciecz czarniawą i, 
sz\ bko rozkładając się, cuchnie.

Do wykryc.ia obecności w  mięsie 
pozornie świeżem produktów rozkła­
du służy próba F ber ‘a. Patce zka 
szklana, umaczana w  stężonym kwa­
sie solnym, przy  zbliżeniu do roz­
kładającego się mięsa, zaczyna dy­
mić (para salrnjaku).

Zarżnięto ptactwo, jeś li jes t w y ­
chudzone, ma oczy zapadnięte, skó­
rę na brzuchu z  odcieniem zielon­
kawym, grzebień bezkrw isty, a w  
dodatku ma n ieprzyjem ny zapach—  
napewno jest nadpsute, albo było 
zdechło i  zostało po śmierci pode­
rżnięte.

R yb y  świeże są jędrne, a s trze ­
la m ają barwę różową Ryba nie­
świeża, ułożona na dłoni Wiotko 
zwiesza ogon i  głowę. M a  przytem  
oskrzela barw y fio łkow ej lub zielon­
kawej. R yba  psująca się cuchnie.

Zepsute wędliny p rzy  spożyciu są. 
b. niebezpieczne, ponieważ zaw iera­
ją  silnie tru jący jad  kiełbasiany. Ze­
psuta kiełbasa ma konsystencję ma­
zistą, kolor szarozielony i  cuchnie.

M ięso wolowe, w ieprzowe i  rybie 
może zawierać pasorzyty, mogące u- 
dzielać sin ludziom ( i  zw ierzętom ). 
Do najczęściej spotykanych w  m ię­
sie pasorzytów należą w ągry  i  try  
ebiny. Z  wągrów  rozw ija ją  się w  
nowym gospodarzu tasiemce (soli- 
te ry ).

W ą g ry  wyglądają ja k  pęcherzyki 
szarawe o  1 do 20 mm. średnicy 
z białą plamką pośrodku. N a jczę­
ściej usadawiają się ono w  sercu o- 
taz mięśniach języka , szyi i mmdzy- 
żebrzu zw ierzęcia zarażonego. W ą­
g ry  ryb ie  znajdujem y w  łososiu i 
Szczupaka. Trych iny m ają predylok- 
cję do usadawiania się w przeponie 
brzusznej, w  mięśniach krtani, oczu 
i w  lędźwiach. W yk ryw a  się jo  za- 
pomocą badania skrawków mięsa, 
podejrzanego pod mikroskopem.

W ą gry  i  trych iny giną p rzy  goto­
waniu. Na pół surowe mięso jest nie­
bezpieczne w  spożyciu.

D r A . R .

w zrost obiegu bilonu
Z  3 4 3  t i u  3 7 5  m l i j u n u w
O b ieg  p o lsk ich  m on et s reb r­

nych  i b ilon u  na d z ień  31 s ty cz ­
n ia  b. r . w  porów n an iu  ze  stanem  
z  dn ia  20 s ty czn ia  w yk a za ł w zros t 
z o g ó ln e j sum y 342,4 m iljon ó w  
zło tych  do 375,5 m ilj.  zł., z  c zego  
o b ie g  m on et sreb rn ych  zw ięk szy ł 
s ię  z 260,6 m ilj.  do 274,2 m ilj,  zł., 
a o b ie g  b ilon u  n ik lo w ego  i  b ron - 
zo w ego  z 01,8 m ilj.  z ł. do 90,2 
m ilj.  z ł.

Jak  donosi kom u n ikat R A T ,  je s t  
to n orm aln e  z ja w isk o  na k on iec  
m ies ią ca .

WKłddy oszczędnościowe
w  P . K . O .

W  s tyczn iu  r . b. w k łady  o- 
s zczęd n osc iow e  w  P . K . O. w z r o ­
s ły  o 17 m iljo n ó w  zł. do 641 m ilj.  
lic zb a  o s zc zęd za ją cy ch  p o w ię k s zy ­
ła  s ię  o 45.760, o s ią g a ją c  stan  
1.516 885 ks ią żeczek .

Przesunięcie terminu 
zeznań

d o  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o
Jak donoszą p ó łu rzęd ow o , w  

n a jb liż s zy ch  dn iach  ukaże s ię  r o z ­
p orzą d zen ie  M in is tra  SkarDu w  
s p ra w ie  p rzesu n ię c ia  term in u  do 
sk ła da n ia  zezn ań  d ła  w ym ia ru  po­
datku d och od ow ego  na rok  1935 
d la  osób  f iz y c z n y c h  i  w ak u ją cych  
spadków , o ra z  d ła  p row ad zących  
K s ięg i h a n d low e  lub gosp od a rcze . 
T e rm in  ten, n o rm a ln ie  u p ływ a ją ­
cy  28 lu tego , w  tym  roku będzie  
p rzesu n ię ty  do 1 k w ie tn ia

R ów n ież  te rm in  p ła tn ości p rzed ­
p ła ty  na poda tek  d och od ow y  bę­
d z ie  p rzesu n ię ty  do ty ch  sam ych 
osób do 1 k w ie tn ia .

W y s t a w a  m o r s k a
W  gm ach u  M uzeum  N a ro d o w e ­

g o  o tw a r ta  zo s tan ie  w  an iu  10 b. 
m . 14 d n io w a  w y s ta w a  m orska 
d la  u czczen ia  15-tej ro c zn ic y  od ­
zysk a n ia  p rzez  Po lskę  dostępu  do 
m orza , W y s ta w a  ob e jm ie  d z ia ły : 
h is to r j i  P om orza , m aryn a rk i w o ­
je n n e j i t. p .

Rejestracja rowerów
W ydan e  zosta ło  ob w ieszczen ie  

o r e je s t r a c j i  ro w e ró w  w W a rs za  
w ie . W  ok res ie  od  18 lu tego  do 2 
k w ie tn ia  w y s ta w ia n e  będą now e 
k a r ty  d la  ro w e ró w  n a  rok  1935. 
Od. 3 k w ie tn ia  fu rk e jo n a r ju s z e  
P . P  n ak ładać  b ędą  g r z y w n y  na 
ro w e rzy s tó w , k tó r z y  n ie  d o trzy ­
m a li obow iązku  w y m ia n y  kart.

N o w e  p i e c z ę c i e . . .
M inisterstwo Opic-ki Społecznej 

zatw ierdziło nowe wzory pieczęci dla 
instytucyj ubezpieczeń społecznych. 
N ow e pieczęcie zaopatrzone są w  
godło państwowe.

Epidemia czerwonki
w y c a s ł a

P a ń s tw ow a  S łużba Z d ro w ia  za ­
n o tow a ła  w  u d . tygod n iu  ty lk o  5 
w yp ad ków  za ch o row a ń  na c ze r ­
w on kę  w  ca łym  k ra ju . W sk u tek  o- 
statrn ch m ro zów  ep id em ja  c ze r ­
w on k i c a łk o w ic ie  w y ga s ła ,

N o w y  skandal cem entow y
I n t e r w e n c j a  c z y n n i k ó w  r z ą d o w y c h

W  sierach gospodarczych u trzy ­
mują, że po rozb icia kartelu cemen­
towego, ceny cementu spadły poniżej 
kosztów własnych i  z tego powodu 
pewne wyrównanie cen cementu b j - 
łoby usprawiedliwione.

W brew  tomu atoli stw ierdzić na­
leży, że obecna podwyżka ceny ce­
mentu jest sprzeczna z założeniem 
godziwego zysku, gdyż o ilo przed 
rozbiciem kartelu cena wynosiła w 
ładunkach wagonowych loco W a r­
szawa za 100 kg. 10 zł., po -rozbiciu 
7 zł. i  spadała stopniowo do 4 zł. 50 
gr., to  już obecnie podskoczyła do 
5 zł. 75 gr. i  n iewątp liw ie będzie 
miała dalszą tendencjo zwyżkową.

Zwy ż k a . zaś ceny cementu odbije 
się specjalnie ujemnie na budowlach 
opartych na konstrukcjach żelazo- 
betonowych.

W  sferach budowlanych liczą się 
wprawdzie z tem, że mmejsze ce­
mentownie, które nio zostały objęte 
eowi/wskrzeszonym kartelem, sprze­
dawać będą cement po : izszej cenie. 
Jak się dowiadujemy, -Dowodem nie- 
włączenia do kartelu mniejszych 
cementowni jest fakt- że czynniki 
rządowe przeciwstaw iły się podobno 
unieruchomieniu przez kartel m niej­
szych warsztatów  prac; i  wypłaca 
r..a im  za to „odszkodowania".

Dalszych reiorm w poczcie i telefonach
d o m a g a  s i ę  Z w i ą z e k  I z b  R z e m i e ś l n i c z y c h

Związek Izb  Rzem ieślniczych w y ­
stąpił do M inisterstwa Poczt i  T e ­
legra fów  z szeregiem dezyderatów  w 
zakresie usprawnienia służby pocz 
tow ej i  obniżenia op iat te le fon icz­
nych.

W ysunięty został m. in. postulat, 
aby przesyłki pocztowe w większych 
miastach doręczane by ły  3 razy 
dziennie.

W  kw estji opłat telefonicznych 
domaga -się Zw iązek Izb  Rzemicślni 
czych podniesienia kontyngentu bez­
płatnych rozmów telefonicznych w  
przedsiębiorstwach przemysłowych i 
handlowycii oraz przesunięcia, do 
godziny 10 rano okresu, w  którym  
przysługuje prawo do ulgowej tary­
fy  w  rozmowach m iędzymiastowych. 
Postulat ten jest uzasadniony szcze- 
gólnio w  odniesieniu do rozmów 
międzymiastowych z  urzędami, czyn- 
nc.mi ty lko w  godzinach, w  których 
nie można korzystać z  ulgowej ta­

ryfy-

Dokonane ostatnio rew iz je  opłat 
telefonic7/iiych uważa Związek za

niewystarczające i  domaga się dńT 
szego ich obniżenia.

Pociąg popularny
d o  W l i n a

Dyrekcja Okręgowa Kole i BaW 
stwowycb w W arszaw ie podaje do 
Wiadomości, że  w  dniu 8 lutego r. b» 
o godz. 21 m. 60 będzie uruchomiony 
z W arszaw y W ileńskiej do W iln - 
pociąg popularny za  opłatą tam  1 
opowrotem zł. 13 gr, 55. Pow rot do 
Warszawy w  dniu 11 lutego r. b. 
o godz. 7. m. 05. Ilość m iejsc w  po­
ciągu ściśle ograniczona.

Równocześnie Dyrekcja poaaje do 
wiadomości, że późne decydowanie aie 
jadących na nabycie kart uczestni­
ctwa nie daje możność do czasu usta 
lenia ilości uczestników przystąpić 
do należytego opracowania technicz­
nej strony -wycieczki. Wobec tego 
sprzedaż kart uczestnictwa odbywać 
się bedzie ty lko do Inia poprzedzają 
cego dzień odejścia pocń-gów popula* 
nych.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię ż n a
wr d n i u  6  l u t e g o

D ew izy . B elg ia  123.60 (sprzedaż 
123.91, Kupno 123.29); Gdańsk
172.85 (sprzedaż Li3.2S. kupno
3 72.42) ; Holandia 358.20 (sprzedaż
35910, kupno 357.30); Londyn
26.02 (sprzedaż 26.15, kupno 25.80 ): 
N ow y  Jork 5.32 1 pół (sprz. 5.35 i  
pół, 1 u: no 5.29 i  p ó ł ) ; N  Jork (ka ­
bel) 5.32 i  trzy  czwarte (sprzed. 
5.35 i  trzy  czwarte, kupno u.29 i 
trzy  c zw a r te ), P a ryż  34.93 i  pól 
(sprzedaż 35.62, kupnu 34 .85 ); P ra ­
gę 2;;.12 (sprzed. 22.17, kupno 
22 .07 ); Szw ajcaria 171.4.4 (sprzed. 
171.S7, kupno 171.0.1); Sztokholm 
134.20 (sprzedaż 134.35. kupno
133.55); W łoch y 45.U5 (sprzedaż 
45.17, kupne 44.13); B crli.i 212.80 
(sprzedaż 213.S0. kupno 211.80).

Obroty średnie, tendencja prze­
ważnie mocniejsza. Banknoty dola- 
1 ov c w  obrotach pozagiełdow ych —  
5.32 i  ćwierć. Rubel z łoty  4.56 —  
4.55 i  pół. Dolar złotv -  8.89. Gram. 
czystego złota —  5.9244. M arki nie­
m ieckie (banknoty) w  obrotach prv- 
V atiiYuh — 203.50. Funt sterl. (ban­
knoty) w  obrotach prywatnych —  
26.02.

Pap iery  procentów : 3 proc. bud. 
46.50, 4 proc. doi. 53.75 —  54, 5 
proc. kóflw. 68 —  67.75 —  68, 5
proc. kolej. -— o3, 6 proc. Jol. 77.50, 
7 proc siahjl- 72 — 71.88 —  72.13, 
pu 500 doi. (2.38, 4 i  pół proc, ziem.
54.50 —  54.38 —  54.50. 7 proc. 
ziem. dok 43.50 —  49.25. 5 proc. 
Warsa, st. 70 69.75, nowo 61.88—
61.50 —  61.75, po !.U0u zł. 62 —  
62.38, 5 nroc. Siedlec nowe 41.50,

Tranzakcjo dokonane a nienoto-

w ane: 5 pro< Lodzi i  w  „  53.ju . 3 
„roc. renta uun. >o 1000 zł. 74.50 
7 pre-c śląska 71.75. za 8 proc- dii 
lonowską chciano płacić 91, Za 7 
proc. warsz. dok 70.50.

A k c je : _Bank Polsk i 97.25; N oi 
blin 35.75.

Tendencja d la pożyczek państwo­
wych przeważm o mocniejsza, dlu l i ­
stów zastawnych prze ważnie słabsza 
Obroty akcjam i małe.

W a r s z a w s k a  
6 1 E Ł P A  Z B 0 2 0 W A  
w  d n i u  6  l u t e g o

Ogólny obrót 4 234 tony, w  ten 
żyta 1.910 ton. Notowano; pszenic, 
jara 18 —  18.50. jednolita 18— 18.5(1 
zbierana 17 —  17.50. żyto l-szv st
14.50 —  15, Ij-gi 14.2Ó —  .4.50, o  
wies I-szy st 15 — i5.50. Il-gi 13.5(
—  14.50. l i l - c i  13 —  13.50. jeczmie- 
i f o f i  21 —  22, gat. Il-gi 19 —  19.50 

H t - f r i  16.25 -  16.75. W - t y  16 -  
16.25, groch polny 22 —  24, Vic ‘ó  
ria 45 —  48 rnrka pszenna gat. I-i 
3 i —  33. C 2 9 -  31. D 27 —  20 
E 25 —  27. Il-B 23 —  25. D 22 —  23 
F 21 —  22, O 20 —  21. 1II-A 15 -  
10, , ytnia gat. I-sz.y do 55 proc. 21
—  24, do 65 proc. 22 —  23, il-gi l
—  18. razowa 17 —  18. pośledn-
14.50 —  15, otręby pszenne grub 
II —  11.50. średnie 10 —  10.50, mh 
kie 10 —- 10.50 żytnie 8.50 — 8.7ź

S n y  t e a t r  p r a c u j e . . .
LegenJa romankyczne] miłości
z m a r t w y c h w s t a j e  w S r S d  n o c y  w  T .  N o w y m

W  nocy  z  w to rk u  na środę  na 
ta b lic y  w is zą c e j w  ku lisach  T e a ­
tru  N o w e g o  n a jm łod szy  w a rs za w  

< sk i reżyse r, Z iem b ińsk i, w y p r a ł  
k red ą : środa, g oa z . 11-ta — św ie ­
tna, god z . 8.15 —  p rem je ra . T o  
zn aczy , ż e  w c zo ra j o 11-ej rano 
o s ta n ia  p rób a  św ia te ł, a w ie c zo ­
rem  p ie rw s ze  p rzed s ta w ien ie  
„M i3S  B a “ , sztuk i RudoM a Be- 
s ie r, p ięć  ak tów , k ilk a  god zin  od ­
życ ia , zm a rtw ych w s ta n ia  rom an ­
ty c zn e j h is to r ji m iłośc i. I  to ta ­
k ie j,  k tó ra  łą c zy  dw a serca  c zu ją ­
ce poezją , d w o je  ust, m ów iących  
w ierszam i

Ju z p óźn y  w iec zó r . N a  k o ry ta ­
rzach  T e a tru  N a ro d o w eg o  dudni 
echo tu b a ln ego  g łosu  Z e lw e ro w i­
cza , p o ra ją cego  s ię  z tys iącem  
k łopotów , ja k o  J en ia lk :ew ic z  F r e ­
dry . B ile te r z y  snu ją  s ię  znudzen i, 
senn i, p rz y s ia d a ją  w  k ąc ie  na w y  
p ła tan ych  k rzese łkach  i gaw ęd zą  
po cichu .

O  P Ó Ł N O C Y  

N a  p ię trze , koło b u fe tu , m ałe

d rzw ic zk i często są  o tw ie ra n e . Z 
je d n e j ich  s tron y  T e a tr  N a ro d o ­
wy, z d ru g ie j —  te a tr  sekretn y , 
ku lisy, k u lisy  —  N o w e g o . T am  
w ła śn ie  w is i ow a  ta b lic a  z reży - 
sersk icm i d ysp ozyc jam i. N a  sp ię ­
trzo n e j w  d z ie s ięć  w ysok ich  r z ę ­
dów  w id o w n i tea tru  N o w e g o  —  
p rzyc is zo n y  ruch . A k to rzy , a k to r ­
ki, tro ch ę  m a la rzy , ja k iś  o f ic e r  
w  an g ie lsk im , c ze rw on ym  u n ifo r ­
m ie  z czasów  k ró lo w e j W ik to i j i .  
paru  m łodych  panów  z c y lin d ra ­
m i w  rękach , tw a rze  p iękne, usta 
p o c ią g n ię te  karm inem , nad  d z iw ­
ną tą p u b lic zn o śc ią  p o w ie w a ją  
d ra p e r je  zw ies za ją c  s ię  spod n i­
sk iego  su fitu  tea tru  i poruszan e 
p ow iew em  chtodu, c ią gn ącym  
p rzez  sa lę , g d y  k toś o tw ie ra  
d rzw i ku lis .

N a  s topn iach  pod w yższen ia  w i ­
dow n i s ied li te a tra ln i m ech an icy , 
ga rd erob ia n e  — p ok a zyw a n ie  p a l­
cem  Saw ana, Żabczyń sk iego , p rzy  
p a tryw a n ie  s ię  a rtystkom  w  sze­
rok ich  k ryn o lin ach  na w y ch y la ­
ją c ym  się  z za  s za re j k u rtyn y .

W a s iu tyń sk a  w  b ia łe j suk ience  
zb iera  ok lask i. K o le d z y  w o ła ją :  
b r a w o ! R e ży s e r  Z iem b iń sk i w zn o ­
si ręc e  w  g ó rę  i zak lin a  i w zy w a  
do spokoju . C is z a ! C is z a ! A  W a ­
s iu tyń ska  n iech  s ię  n ie  p o k a zu je ! 
C a ły  e fe k t  p op su łaś ! P oza tem  W a  
s iu tyn ska  n o to ryczn ie , n o  - t o  - 
r y  - c z n i e  na scen ie  n ie  zam y­
ka d rzw i za  sobą. W o g ó le  zw ra ­
cam  się do w s zy s tk ich : na m iłość  
boską zam ykać d rzw i, bo b ęaę 
s tr z e la ł !

Skończy ł zak lęc ie , sk iną ł ręką, 
św ia tło  zaczę ło  p rzygasać , jęk n ą ł 
gon g . W ów ckas za ja śn ia ły  b ia ło , 
ró żo w o  i z ie lon o  r e f le k to ry , b ia ­
ły  —  w y c za ro w v w a  ja sn e  ś w ia t­
ło  dn ia, z ie lo n y  —  w zb u d ził la to  
w  o g ro d z ie  za oknam i, ró żo w y  —  
sp rzy m ie rzy ł s ię  z różow ą  suk­
nią, le żą ce j na s zez lon yu  poetk i; 
K u r tyn a  sze leszcząc, dosunęła  s ię  
do końca.

M IS S  M A L IC K A

W  pok o ju  —  okno ba lkon ow e 
w ych od z i na ogróe N a p rze c iw  
kom inek , b ib lio tek a  pod ścianą, 
f io le to w a  zas łon y, p o p ie rs ie  H o­
m era. I  w ie rsz . M a lick a , p ó łle ­
żąc, w sp a rta  na d łon i, smutna, 
zam yślona  czy ta  p oez je  R ob erta  
B ro w n in g a :

„Szara ghł niorza, długi, ciemny ląd; 
Ogromny, żółty półksiężyca róg,
Nagły, syczący, nieprzytomny tan 
Zbudzonych zc snu kędzierzawych

[p ian —
Lutne me czółno szybki toczy :Jk,
W piasku wilgotnym zgasł już jegc 

, . , [prąd.
Potem cwiec mdi jeszcze brzegiem,

[wzdłuż;
Trzy jeszcze pola pod najbliższy dadi; 
Potem w okienku stuk, stuk, ostry

[ trzask
1 niebieskawy wraz siurczyka blask, 
Glus, kt >ry radość tłumiła i strach —
[ dwa wzajemnie biją serca już...*)

M a lick a  m a ro lę  poetk i, m isa 
Ba, ja k  ją  n a zw a ł au tor sztuk i, a 
m iss F dżb ie ty  B a rre tt, ja k  n a zy ­
w a ła  s ię  n a p raw d ę  i ja k  p rze ­
trw a ła  w  le g en d z ie  o m iło śc i i 
p oez ji

C U D  M IŁ O Ś C I

E lżb ie ta  B a rre t t  b y ła  córką  
zam ożn ego  kupca lon dyń sk iego , 
cz łow -ek a  p on u rego , z g ry ź liw e g o  
i op ę tan ego  m n a ją  w ła d zy . T y r a ­
n izo w a ł dom, za d ręcza ł córk i, n ie  
p o zw a la ł ycy jść im  za  m ąż, g ło s ił  
jak ąś  ob łędn ą  naukę czystośc i, 
k tó ra  b y ła  poprostu  je go  osłoną

* )  Wiersz R. Browningu. .Spotka­
nie w  nocy” v. przekładzie Jana Ka-

i sprowicza.

zew n ętrzn ą , pozorem  i m askow a­
niem  w ła sn ych  uczuć. P r z y w ią z a ­
n ie  s ta re go  B a rre ta  do n a js ta r-  
ożej z córek, E lżb ie ty , n ie  było  
czys te  i o jcow sk ie ...

E lżb ie ta  u le g ła  w  m łodośc i w y ­
padkow i. Spad ła  z  kon ia  i zosta ła  
n a w p ó ł porażon a  p a ra liżem  N a j ­
lepsi lek a rze  n ie  m og li za rad z ić  
chorob ie , m iss B a  ży ła  w  o c zek i­
w an iu  śm ierc i, ja k o  w y zw o len ia  
z życ ia , p rzyk u ta  do łóżka, w  c ią ­
g łe j  op ie ce  lek arzy . P o e z ja  za 
s tęp u je  j e j  ży c ie . P is z e  poem at 
„S e r a f in " ,  t łu m aczy  „P ro m e te u ­
s za "  A is e h y lo s a , tw o rz y  „S tu - 
d jum  o d u szy ".

]  n a g le  w  ten  spoko, w rezy ­
g n a c ję  za m ie ra ją eegu  ży c ia  w p a ­
da burza. W śró d  lis tó w  od  c z y te l­
n ików  je j  w ie rs z y , E lżb ie ta  B a r ­
r e t t  d os ta je  w y zn a n ie  m iłosne. 
K ocham  —  w o ła  do n ie j n ie zn a ­
ny z postac i, zn an y  ty lk o  z k s ią ­
żek  rom an tyczn y , n ie zro zu m ia ły  
poeta , R ob ert B ro w n in g . B ro w ­
n in g  d a je  je j  s iły  do w a lk i z o j ­
cem , B ro w n in g  sk łan ia  ją  do po­
ta jem n ego  ślubu, B ro w n in g  w y ­
w o z i ją  do W ło ch  Ona zaś w za - 
m ian  d a je  B ro w n in go w i s ie b ie —  
u zd row io n ą  p rzez  m iiość . K a lek a  
stała s ię  n o rm a ln ą  kob ie tą . M i-,

lo ść  p rz yw ró c iła  j e j  zd row i, 
k tórego  n ie m o g li p o w ró c ić  lek; 
rze. Cud, ja k i o c a lił  E lżb ie tę  Bal 
re t t  je s t  cudem  sym boliczn ym .

Sym bo lem  m iło śc i s ta ła  s ię  dl 
A r g l j i  h is to r ja  p o e ty ck ie j par 
B ro w n in gó w . Sztuica B es iera  je ; 
w  A n g l j i  tem , czem  u nas był; 
by sztuka o M ick iew ic zu  i M i 
ry li.

A le  oto  d rzw i s ię o tw ie ra ją  
m is? Ba m a gośc ia . W  czarny ) 
p łaszczu  w b ie ga  R o b e r t  B rov 
n in g  R ozm ow a rw a n a  n rzyspn  
s zo n y ir  oddechem  i w p a trzen i; 
mi oczu . —  W  c iągu  pół god zin  
zd ą ży liśm y  za w rze ć  p r z j ja ź ń ,  p< 
m ów ić o życ iu , o śmi ;rc i, o m 
łośc i, o p o e z ji —  dek lam u ie  patt 
ty c zn ie  B ro w n in g .

I zn ów  d a le j ro zm a w ia ją , i 
p oe z ji. B a n ie  rozum ie w ie rs z  
B row n in ga . A  B ro w n in g?  Brow 
n in g  o d p o w ia d a : g d y  ten  w ie rs  
p isa łem , rozu m ia ł ero B óg  i j ;  
D ziś rozu m ie  go  ty lk o  B óg .

G ong. G aszą św ia tła  K u rtyn ; 
W  te a trz e  N a ro d o w ym  skończeń 
Już p rzed s ta w ien ie , tu , w śrd  
nocy  na now o p rz e ż yw a  po st 
la tach  sw ą  m iłość  R ob e rt i E l; 
b ie ta  B a rre t t  - B row n in g.
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S a m  s  2  h  d  d  w  «  0  u  r .  t  n  e
r-awa c z e s n e ?  t e c h n i k i

D e tro it ,  14 s tyczn ia  

Z a czę ło  s ię  to  ok o ło  t r z y d z ie ­
stu la t  tem u. P o  ró żn ych  do­
św ia d czen ia ch  ż y c io w y ch . F o rd , 
syn  fa rm e ra , z za m iło w a n ia  m e­
chan ik , z  cenzusu  —  c z ło w iek  
bez k w a li f ik a c y j,  p o s ta n o w ił za ­
ło ż y ć  fa b ry k ę  sam ochoduw . K a ­
p ita ł p o c zą tk o w y  ok reś lon o  na
100.000 do i. M ia ło  b yć  s ze reg  
w sp ó ln ik ó w , le c z  w s zy s cy  z a ­
w ie d li i  w te d y  F o rd  z  w łasn ym  
kap ita łem  1 000 doi. i  z  p o ży c zo ­
nym  26.000 do i. p rz y s tą p ił do 
d zie ła

W  k ilk a n a śc ie  la t  potem., w a r ­
to ść  p oczą tk o w ych  26 u dzia łów , 
ka żd y  po 1.000 do i. p rz e lic zo n a  
zo s ta ła  na łą c zn ą  sum ę 286-ciu 
m iljo n ó w , a  w a r to ś ć  d z is ie js za  
ca łośc i s ta n o w i oko ło  2 m il ja r ­
dów  clol. In w e s ty c je  50-cio m il io ­
now e, ja k ie  n a p rzyk ła d  p rz ep ro ­
w ad za  s ię  ob ecn ie  p rz y  b u d ow ie  
w ła s n e j b la c h a m i, n ie  są  d la  
p rz ed s ięb io rs tw a  rzadkośc ią .

T A J E M N IC A  R Y Z Y K A

N a  to , ż e b y  d o jś ć  do ty ch  r e ­
zu lta tó w , trzeb a  by ło  m ieć  ś w ie ­
żość k o n cep c ji i  le k cew a żyć  do­
św ia d czon e  o p in je  ru tyn is tó w . 
T rz e b a  b y ło  ro b ić  n ie ra z  w s zy s t­
ko , co  n a jb a rd z ie j ry zyk ow n e , a le  
n ie  z  ga tu n ku  ty ch  d z is ie js z y ch  
sp raw  z  p o isk iego  obozu  rzą d o w e  
go.— K ie d y  F oxd  za p ra g n ą ł p rzy  
s tosow ać  p ro d u k c ję  do ta śm y  ru ­
ch om ej, k tó ra  m ia ła  u ła tw ia ć  tran  
3port p o s zc ze g ó ln y ch  częśc i i 
m on ta ż  ca ło śc i —  ru ty m s c i o rze ­
k l i :  „n ie m o ż liw e  i n ie zg o d n e  an i 
z  p ra k tyk ą  an i z n a u k ą ". F o rd  
o d p o w ie d z ia ł:  „ z r o b ię  b ez  w a s "
i  w y d o b y ł ze  sw ego  pom ysłu  w sp a  
m a ły  w a rs z ta t  p ra c y  i  ź ród ło  
dob robytu  w ie lk ic h  m as ludzk ich .

S E R C E  F A B R Y K I

Jes teśm y  w  sercu  fa b ry k i.  O l­
b rzym ia  h a la , cen tru m  ż y c ia  4 
m iljo n ó w  lu d z i. P u s to , c ich o  i 
p rz e s tro n n o ; n iem a  an i je d n e j 
o so b y ; ty lk o  po środku  sto„ą  
c z te r y  olbrzym ie., za s ło n ię te  ż e ­
la zn a  p o k ryw ą  —  tu rb in y . S tąd  
id z ie  w ie lk a  m oc, k tó ra  p o zw a la  
roD otn ikow i p ra co w a ć  n ie ca łe  o- 
p iem  gon z in , fa b ry k a n to w i zaś —  
p ła c ić  rob o tn ik om  30 z ło ty ch  
d z ien n ie , d a w a ć  s ze re g  p rz y w ile ­
jó w  dod a tk ow ych  i sp rzed aw a ć  
bezrobotn em u  sam ochód  za  około 
2.500 z ło ty ch . —  T u , ja k  i w h a­
la ch  da lszych , w s zęd z ie  pe łn o  p o ­
tę żn ych  sp rzym ie rzeń có w , k tó rzy  
w y rę c za ją  w  p ra c y  człow ieka . 
W  K o tłow n iach , p r z y  b u ch a ją ­
cych  ża rem  pa len isk ach , o tem ­
p e ra tu rze  oko ło  2.000 stopn i, n ie ­
m a w c a le  ob s łu g i. P o tw o rn e  płu­

ca m ech an iczn e  w dm u ch u ją  
sp roszkow an y  m ia ł w ę g lo w y  w  
m orze  p łom ien ia . "W kuźn iach , 
g d z ie  b iją  m ło ty  W u lka n a , w  
w a lcow n i, g d z ie  p rę żą  s ię  d łu g ie , 
cze rw on e  ż m ije  ze  s ta li —  zrzad - 
ka ty lko , p rz y  d źw ig n i s to i spo­
ko jn y, z im n y , rozu m n y  człow iek .

W Ł A S N Y  P O R T

T y s ią c  k ilo m e tró w  taśm y ru ­
chom ej p rzyn os i co ra z  to now e 
częśc i sam ocnodów , n orm u jąc  
rytm  p ra cy  lu d z i i  m aszyn . C ito - 
w iek  p rzy  rob oc ie  n ie  ob lew a  się  
tu potem , an i mu oczy  m głą  zm o­
czen ie  zachodzą . 36.000 ro b o tn i­
k ów  je s t  za tru d n ion ych  obecn ie  
na t r z y  zm ian y . F a b ryk a  p r z y j­
m u je now ych , bow iem  p rodu kcja  
na lu ty , zam ias t p ro jek tow a n ych
120.000 sam ochodów , m a ich  dać 
lbO.OOO; i to  w szys tk o  ju ż  z g ó r y  
zakon trak tow an e , częśc iow o  z a ­
p łacone

G odzin y  b ie gn ą  za  god z in am i, a 
ja  ze  sw ym  p rzew od n ik iem  p rz e ­
szed łem  za led w ie  n iew ie lk ą  część 
p o tężn ych  b u d ow li. J es teśm y  na 
dachu s ied m io p ię tro w ego  budyń 
ku, skąd ro z ta cza ł s ię  w id ok  na 
g ęs tą  s ieć  k o le jo w ą , s łu żącą  do 
zw ozu  su row ca  w łasn em i p oc ią ­
gam i. W id z im y  w d a li kana ł, na 
k tórym  s to i sze reg  w ia sn ycb  
s ta tk ó w  p rzed s ięb io rs tw a , p rz e ­
w o żących  rudę, gum ę i in n e su­
row ce . W ła ś n ie  n adsżeJ ł n a j­
w ięk szy  z tra n sp o rto w ców , l ic z ą ­
c y  18.000 tonn  i ro zp oczą ł w y ła ­
d ow yw a n ie  gu m y  z b ra z y li js k ie j 
k on ces ji F o rd a , o p r ó c z  tego s ta t­
ku je s t  o gó łem  29 s ta tków , n a j­
m n ie js zy  ó  p o jem n ośc i 6000 ton. 
G ęsty  dym  z  liczn ych  kom inów ,

Grypa rządzi... teatrem
O d ł o ż e n i e  p r e m i e r y  

w  T .  M a ł y m

p ędzon y  w ia trem , szed ł na dach 
budynku, zm usza ł do odw rotu . 
Schodzę w d ó ł zadow o lon y .

W  C IĄ G U  G O D Z IN Y

Cos j?dn ak  m ąci m ój sp ok ó j: 
m yś lę  o zb io row ym  w ys iłk u  ca ­
łego  narodu —  o f lo c ie  p o lsk ie j i 
zes taw ia m  z sukcesam i jed n ego  
cz łow iek a . W ia ra  w  ż y c ie  i w ia ra  
w zabobon gosp od arczy , ukuty w  
osta tn iem  stu lec iu , oto powody 
różn ic  p om ięd zy  rezu lta tem  
trze źw o śc i F o rda , a w yn ik iem  fe -  
tyszyzm u  naszych  s fe r  g osp od a r­
czych . O d ch w ili p rz y jś c ia  ok rę­
tu  z rudą, w ęg łem  i gum ą, do 
c h w ili opu szczen ia  w a rs z ta tó w  
p rzez sam ochód, z ty ch  su row ­
ców  w ykonany , u p ływ a  56 go ­
dzin . O d ch w ili ro zp oczęc ia  mpn- 
tażu  sam ochodu z go to w ych , lecz  
n iep o łą czon ych  ze  sobą częśc i w

S h a w  z m i e n i a  e p i l o g

„ S w . ę t e j  J o a n n y "
Tygodn ik  moguncki „D e r  Katho- 

hk“  podaje interesującą wiadomość, 
jakoby Bernard Shaw, pod wpływem 
Lsicni klasztoru w  Staanbrook w  
hrabstwie W  oreoster, postanowił 
przerobić epilog swego słynnego dra­
matu „Św ięta  Joanna", ze względu 
ua to, że ep ilog ien obraża uczucia 
w idzów i  czytelników katolickich. 
„D er K a th o lik " w komentarzu do­
daje, że ksieni owego klasztoru do­
konała tego, czego nie p otra fił do­
konać żaden z krytyków  dzieł 
Shawa.

w ięk sze  zespo ły , do c h w ili w y j 
śc ia  je g o  za  b ram ę— u p ływ a  je d ­
na godzina .

p r z y  t a ś m i e

S ta jem y  przy taśm ie, p a tr z y ­
my, ja k  s ię  p oczyn a  autom obil. 
Już są : ram a, k ie ro w n ica , koła, 
p od w ozie , m otor, z ja w ia ją  s ię 
s topn iow o  części k o ro s e r ji i tak 
m inu ta  za m inu tą  coś p rzyb yw a , 
by w reszc ie  la ta rn ie  i trąb k a  za ­
k oń czy ły  ca łość. W  tra k c ie  w y ­
kończen ia  o s ta tn ich  s zczegó łów , 
w ą ż  gu m ow y  n ape łn ia  re z e rw u a r  
benzyną. S z o fe r  s iada , sam ochód 
trąb i, zapa la  św ia tła , m oto r  ru ­
sza, z je żd ża  z  taśm y...

P ro s zą  m n ie, bym  za ją ł m ie j­
sce w  lim u zyn ie . S iadam  i  od b y ­
w am  p rze ja żd żk ę  św ie żą  m aszy­
ną. Sam ocnód, to  n ie  n iem ow lę , 
n ies ie  nas szybk iem  tem pem , by  
s tan ąć p rzed  szkołą  ś redn ią , p ro ­
w ad zon ą  p rz e z  zaKtady F o rd a

Z W Y C IĘ S T W O  F O R D A

D w a  ty s ią ce  u czn iów  sto i, p o ­
ch y lon ych  nad ty s ią cem  m aszyn , 
p ra w d z iw y ch  m aszyn , n a  k tó rych  
b ezp ła tn ie  uczą s ię  rzem ios ła , n ie  
zan iedb u ją c  p rzy tem  nauk teo ­
re tyczn ych . S tary  pan F o rd  ma 
g rym a sy , s ta ry  pan F o rd  lub i po ­
s łuch  i ru ty n ę ; a le s ta ry  pan 
F o rd  ukochał n ie ty lk o  d o ia r y ;  
każde zw y c ię s tw o  c z ło w iek a  nad 
z iem ią  i p rzyrod ą , tw o rz y  sw ym  
uporem  p rzys z ło ść  ludzką. I  d la ­
tego  n ie  m oże być  d la n iego  
s traszn y  g n ie w  lu d zi bezdom ­
nych. J e r z y  K u n cew ic z .

Z w ł o k i  C u r i e - S k ł o d o w s k f e j
Spoczną w Panteonie Francji

Pary  sk ie ko ła  nau kow e ro zp o ­
c zę ły  a k c ję  w  sp ra w ie  z ło zen ia  w  
P a n teo n ie  zw ło k  zn akom itych  u- 
czon ych  m a łżon ków  P io t r a  i M a r j i  
ze  Sk łodow sk ich  - C u rie . W s zy s t­
ko p rzem a w ia  za  tem , że in ic ja ty ­
w a  ta  zn a jd z ie  w e  F ra n c ji  n a le ­
ż y te  z ro zu m ien ie  i od g łos  i w k ró t­
ce śm ie r te ln e  szczą tk i n asze j zn a­
k om ite j roa a czk i i j e j  m ęża spocz­
ną w  n a jza s zc zy tn ie js zem  m ie jscu  
w ie c zn eg o  spoczynku , ja k ie  p os ia ­
da  F ra n c ja .

C a ły  św ia t o b ie ga  obecn ie  fa la  
u roczys tośc i ku czc i o d k ryw ezyn i 
radu . T a k  np. w  N o w y m  Jorku  w  
R o e y ich  M uzeum  odbyta  s ię  aka- 
d em ja  ku c zc i M a r j i  C u rie  - Sk ło­

d ow sk ie j.
L a u rea t N o b la  —  p ro f .  U r e y  *  

C o!urąb ią U n iv e rs ity , o a c z y ta ł sze 
r e g  depesz, n adeszłych  od  w y b it ­
nych  am erykańsk ich  i  z a g ia n ie z -  
nycn  osob is tośc i, m. in . od  b. p ro  
zyden ta  H oovera , od p ro f. E in s te i­
na, od s ław n pgo u czon ego  p ro f. 
M illik a n a , od  p rezesa  N a jw y ż s z e ­
go T ryb u n a tu  S tan ów  Z jed n  Hu- 
ghesa , od p r o f  TYilliaro-. M ayo  i 
w ie lu  in n ych  zn akom itośc i.

P r z e m a w ia li ,  p ro f.  U rey , p ro f. 
M ac  K ee , d r. W a ld em a r  K a em fe r t , 
k ilku  in n ych  uczonych  i p e łn ią cy  
ob ow iązk i kon su la  g en era ln ego  
R . P . w N o w y m  Y o rk u  p. R. K w ie ­
c ień .

„ L a d y  M a k b ć t “  S z u & t a k o w f c z a

Opera sowiecka w Nowym Jorku
p o d  d y r e k c j ą  A r t u r a  R o d z i ń s k i e g o

Pod d y re k c ją  k ie ro w n ik a  c le w e  . M ak b et M szczeń sk iego  Powia-
la n d zk ie . o rk ie s t ry  s ym fo n iczn e j 
A r tu ra  R od z iń sk iego  zo s ta ła  w y ­
s taw ion a  w  M e tro p o lita n  O pera  
H ou se  w N ow ym  Jorku  dn, 5 lu te  
go  am erykańska p rem je ra  „L a d y

„ C y r a n o  o e  B e t g e r a c *

Stanie s?ę opera
Jed en  ze zn an ych  k om pozy to ­

ró w  w łosk ich . F ra n co  A l fa ń o ,  p ra  
eu je  ob ecn ie  nad  m u zyką  do gtoś- 
n e j sztuk i R os tan d a  „C y ra n o  de 

B e r g e r a c " .  C h a ra k te rys ty czn e  
je s t , ze  k om p ozy to r  w łosk i p is ze  
m uzykę do lib re tta  w  ję zyk u  fr a n  
cuskim .

tu “  m ło d ego  k om p ozy to ra  so w ie r*  
k ie go  JJynrtra  S zos tak ow icza .

O bsadę te j u ltra -m od ern is tycz- 
n e j o p e ry  s ta n o w ili w y łą c z ­
n ie  ro s y js c y  śp iew a cy . P ra sa  no 
w o jo rsk a  za m ie ś c iła  ob szern e  a r  
tyk u ły  o  p ie m je r z e  1 o w yb itn ym  
po lsk im  j e j  d y ry g e n c ie .

P re m je rę  n ow e j sztuk i K ie -  
d rzyń sk iego  p. t. „C u a z ik  i  S -ka " 
za p o w ied z ia n ą  na d z iś  w  T e a tr z e  
M a łvm  m u siano o d ło żyć  s d o w o - 

du ch o roby  g łów n ych  w yk on a w ­
ców . G rypa , na k tó rą  ob ecn ie  
ch o ru je  w  W a rs za w ie  około 20 ty ­
s ię cy  osób, da ła  s ię  w e  zn ak i i 
tea trom . Z a ch o ro w a ł A n to n i F e r t  
ner, o d tw ó rca  ty tu ło w eg o  b oh a te ­
ra  sztuk i, C udzika, za ch o row a ł 
S ta n is ła w  D aczyń sk i, za ch o row a ­
ło je s zc ze  i kuku in n ych  ak torów . 
Z aczę ło  s ię  zaś od ch oroby  su- 
f le rk i,  co d la  tea tru  je 3 t  zaw sze  
n a jg o rs zą  w różb ą . P rzesą d  te a ­
tra ln y  m ów i, że co spotyka  su fle ­
r a  p rzed  p rem jen j, n ie za w od n ie  
spotka i ak torów .

K to  więcej „s ić s tr“  w iś w ię c i
z d e t r o n  z m n n y  K o w a l s k i  c z y  „ b i s k u p "  F e l d m a n ?

Z muzyki
FiielD erp—Szy ma n owski — Woyto #icz

w Filharmonii
Punktem ciężkości programu ostat­

niego koncertu piątkowego i główną 
jego  atrakcją byia Suita koncertowa 
Bolesława W oytow icza (pierwsze 
wykonanie w  W arszaw ie).

Złożona z  4-rh częśęi (Toccata  - 
Arja -  Intermezzo -  Finale) W oyto- 
v i c '  —  to bardzo ciekawa postać 
muzyczna. Ma swój własny język  : 
własny styl. Osobowości może nara­
zić mniej zarysowaną, jak również 
i indywidualność.

Hoiauie w  fakturze konsekwentnej 
bitonalnosci, lineamości, w instrumen 
tacji przeważa styl kameralny, nieco 
n.an*acka ekonomja środków. Tech­
nika —  wspan.aia. W iedza muzyczna 
— na najwyższym poziomic. Opano­
wanie formy —  nierównomierne i 
nieregularne. Temperament niejedno­
stajny; inwencja barokowa. Rzemio­
sło kompozytorskie jednak posiada, 
jak powiCdz.aiem, w stu procentach,
i to jćst najważniejszym walorem
dla naszej młodej generacji twórczej.
Za dużo mieliśmy dotychczas „genju-
szów ”  zwyczajnie niedouczonych dy­
letantów, niedołęgów, marzycieli.

W uytow icz jest młodym mędrccm. 
W ie czego chce —  i umie się w ypo­
wiedzieć. Jest pclen światła i świa­
dom ość Reprezentuje Furopę ( nic- 
tvtko na fcstlva.ack europejskich) 
W .ęcej takich W oytow iczów  —  a 
nasz zaścianek runie z kretesem.

Fitelberg wykonał utwór W oytow i- 
cza z wlaśćiwyni sobie pietyzmem, 
polotem, opracowaniem wysoce arty- 
afycznem najdrobniejszych szczegó­

łów i nieporównanym Kunsztem ka- 
pelmistrzow&kim; poiwicrdzil po raz 
jeszcze nie wiem który swoją donio­
słą historyczną rolę w  dziele torowa­
nia drogi rozwoju polskiej twórczo­
ści symfonicznej, wzbogacając naszą 
literaturę muzyczną wprowadzeniem 
do programu nowej wartościowej 
kompozycji orkiestrowej.

Już za ten jeden fakt należy się 
Fitelbergowi najwyższe cdznaezcn.s 
społeczeństwa: w postaci wiekopom­
nego orderu, pioniera kultury muzycz 
nej w  Folsce, i tytułu glowncgo w o­
dza cateęo ruchu symfonicznego w 
kraju.

Fitelberg stal się uczłowieczamym 
symbolem krzepnącej potęgi no­
wej szkoły polskiej, twórczo­
ści, na miarę europejską zakrojonej. 
Dlatego dobrze się stało, że dyrygo­
wał koncertem, mającym za cel ucz­
czenie Imienin N ajw yższego Dostoj­
nika Rzpiitej; bo reprezentował god­
nie sztukę polską wobec głow y Pań ­
stwa.

Na program złożyły się również i 
inne podstawowe dzieła naszych1

P Ł O C K , 6. 2. —  P o w ró c il i  ju ż  
z W a rs za w y  p rz e c iw n i K o w a l­
skiem u „b is k u p i"  m a r ja w ic c y :

1 F e ldm an , P rz y s ie c k i i R o s tw o ro w  
ski, m ocno p rzygn ęb ien i, g d y ż  w i ­
doczn ie  w ład ze  o św ia d czy ły , że  
n ie  chcą ich  w z ią ć  w op iekę.

T ym czasem  m ięd zy  p rz e c iw n i­
kam i trw a  u p orczyw a  w a lka . 
P r z y  K ow a lsk im  zg ro m a dz iło  bię 
80 s ió s tr  z „a rc yb isk u p k ą " W i-  
lu eką  na cze le . „B is k u p " F e łd  
man dyspon u je  n a tom ias t 108 
s ios tram i. W a lk a  zd a je  s ię  ro z ­
g ry w a ć  pod h asłem : k to w ię c e j
ma s ió s tr  po s w o je j s tron ie .

Chcąc m ieć  ich  n a jw ię ce j, „ a r ­
cyb isk u p " K o w a lsk i i „b isku p " 
F e ld m an  w y ś w ię c a ją  hu rtem  i w  
pośp ieszn ym  tryb ie  now e ,kapłan 
k i" .  K ow a lsk i w y ś w ię c ił  ich  20, a 
są m ięd zy  n iem i i tak ie , k tó re  ani 
p isać  an i c zy ta ć  n ie  um ieją. N iJ  
chcąc dać za  w yg ra n ą , „b isk u p " 
F e ld m an  w y ś w ię c ił  o n egd a j 40 
n ow ych  „k a p ła n ek ". W  ten  spo­
sób p o w ięk sza ją  s ię  s ze reg i n ie ­
zb y t m istyczn ych  k oh o rt w  sza­
tach  kob iecych .

A n i je d n a  an i d ru ga  strona 
n ie  je s t  jed n ak  p ew n a  z w y c ię ­
stw a, te te ż  w szyscy  paku ją  się, 
w yw o żą c  ruchom ości.

N ie  brak  ró w n ie ż  d a ls zych  po­
g ło sek  o p rzyc zyn a ch  rew o lu c ji 
p rzec iw k o  „a rc y b is k u p o w i" .  J ed ­
ną z b ezp ośred n ich  j e j  p rzyczyn , 
sta ła  s ię  podobno tr z e c ia  żona 
„b iskupa* F e ld m an a . D b a ją c  o Jej 
urodę, „b is k u p " w o z ił ją  podob­
no do W a rs za w y  i tam  poddaw a ł 
sp ec ja ln ym  zab iegom  kosm etycz­
nym . N a  tę ro zrzu tn ość  zw ró c ił 
mu rod on n o  u w a gę  K ow a lsk i i 
stąd za w iść  obopó lna.

W o jn a  w  obozie  m a ria w ick im  
d op row a d z iła  do tego , że w  k la sz­
to rze  p an u je  b ieda , a  c ie rp i do­
tk liw ie  zw ła s zc za  n iż szy  p erson e l 
k laszto rn y , o k tó ry  n ik t s ię  n ie 
troszczy . Chaos je s t  tak  w ie lk i, 
że  b a rd z ie j uduchu w ien i m i­
s ty czn ie  adh eren c i m a rja w ity zm u  
p rzep o w ia d a ją , że z b l:ża s ię  zap o ­
w ied z ia n y  p rz e z  K o w a lsk ie g o  „ko  
n iec ś w ia ta "

L IK W ID A C J A  M A R J A W IT Y Z M U  
W  Ł O W IC Z U

W ie lk ie  w ra że n ie  w y w o łu ją  
w ie śc i z p ro w in e y j m a ria w ick ich , 
s zc ze gó ln ie  ze  Z g ie r za  i Ł o w icza . 
P a r a f  ja  m a r ja w ick a  w  Ł ow iczu , 
k tó ra  p ow sta ła  w  r. 1902 pod 
p rzew od n ic tw em  b. k s ięd za  k a to ­
lick iego  S ied le ck iego  —  rezsyp a -

B z ^ e z i  i & k o  f t b s t & ' . j *
Pomysłowy chwyt „niebieskiego ptaka“

W IL N O , 6.2. W eso łe go  „n ie ­
b iesk iego  p ta k a " w  osob ie  n ie ja ­
k iego  S. G id a lsk iego , p och odzące­
go  podobno z L od z i, w  sw o im  cza ­
s ie zam ożnego c z łow iek a , sch w y ­
tano na w eso łym  tr icku .

P ew n eg o  dn ia  do p ew n e j fry -  
z je rn i p rzy  ul. M ick iew ic za  w szed ł 
p rzy zw o ic ie  ubrany pan i p ro s ił o 
o s trzy żen ie  m a łego  ch łopca, k tó re ­
go p rzyp ro w a d z ił. G dy f r y z je r  o- 
s lr z y g ł  ch łopca  i na p o lecen ie  e le ­
gan ck iego  pana um ył mu g ło w ę  i 
nam asow ał tw a rz , o czyśc ił ubra­
n ie i  pom óg ł w ło ż y ć  p łaszcz, 
p rz y zw o ic ie  ubrany pan ośw ia d ­
czy ł, że uda s ię na ch w ilę  do są­
s ied n iego  sklepu, by  zm ien ić  ban-

szą ch w ilę  n ie  w ra ca ł, ch łopczy- 
na sk ie row a ł s ię  do d rzw i.

—  Z aczeka j ch łopczyku , tatuś 
p o w ied z ia ł

kompozytorów: powszechnie ceniony knot 100-złotuwy G dy p rzez  dłuż- 
i uznany genjainy koncert skrzypco­

w y Karola Szymanowskiego i patrio­
tyczna kompozycja Z. Noskowskiego 
„Z  życia narodu’’ (warjacje symło- za raz p rz y jd z ie ! 
niczne na temat preludium A-dur f r y z je r .
Chopina). Solistką wieczoru byia bar-j —  Jaki ta iu ś?  T o  w ca le  nie 
dzo mila i utalentowana skrzypaczka m ój tatuś. P o  ra z  p ie rw s zy  w i-
p, Colctte Frantz, ciesząca się dużem dzia łem  d ziś  tego  pana. S tałem
powodzeniem w  Polsce. w łaśn ie  p rzy  b ram ie  domu, gdy

Miko zb liż y ł E ię  do m n ie i zap y ta ł, czy

chcę się  os trzyc . K ie d y  s ię zg o ­
dziłem , w z ią ł m n ie  za rękę  i za ­
p ro w a d z ił do pana.

R ad  n ierad  f r y z je r  w yp u śc ił 

ch łopca  i o oszu stw ie  zam eldow a ł 
p o l i c j i .

G dy po pew nym  czas ie  e le ga n ­
cko ubrany pan w s tąp ił, w id o c z ­
nie p rzez  pom yłkę do te g o  sam e­
go zak ładu  fr y z je r s k ie g o , poznano 
w n im  „s o w iz d r z a ła "  i oddano w  

ręce  p o lic ji .

P o l ic ja  n ozna ła  w  n im  s ta rego  
„k a w a la rza " ,  k tóry  od  d łu ższego  
czasu  g ra so w a ł w  W iln ie ,  n ie w y ­
czerp an y  w  sw ych  konceptach . 
G ida lsk i n ie  o g ra n ic za ł s ię  do f r y ­
zjerów 7. Z a trzym yw a ł on na u licy  
d z iec i i w  ich  to w a rzy s tw ie  w eno 
d z ił do re s ta u ra cy j, zam aw ia ł w y ­
tw o rn y  ob iad  z k ilku  dań, poczem  
odda la ł się , rzekom o na krótko, 
p rosząc  k e ln era , b y  do czasu  jego  
p ow rotu  p iln o w a ł dziecka .

W yn a la zek  G id a lsk iego  p ozw a ­
lał mu p ro w a d z ić  ż y c ie  b eztrosk ie  
i w ys taw n e , p rzyezem  pom ocą mu 
b y ły  spotykane na u lic v  d z iec i.

ła  się . P r z v  S ied leck im  skup ia  się 
d z iś  za led w ie  k ilk a  s ió s tr  i p a rę  
w ła śc ia n ek  —  ra zem  o l.o ło  40 
osób. W yb u d o w a n y  w  sw oim  cza ­
s ie  p rzez  p rzem ysłow ca  żyd o w ­
sk iego, W ek s te in a , k ośc ió ł m a rja - 
w ick i m a p rz e ją ć  10 p. p na ko­
śc ió ł g a rn izon ow y . In n e  n ie ru ­
chom ości gm in a  m a r ja w ick a  w y ­
p rzed a ła  na p o k ryc ie  sw ych  d łu ­
gów , ą „k s ią d z7* S ied leck i, n ie  ma 
ją c  g d z ie  m ieszkać, u lokow a ł s ię  
w  w ie ż y  k ośc ie ln e j, g d z ie  O s ta ł- ! paznokci, obciętych 
n io  p op ad ł w  -— 't r ó j  n erw ow y, f palcach rąk  i nóg.

F r a n c i s z k a  G a a l

Jako „*1a ła  listeczka-
P is a liś m y  ju ż  o n ow ym  f i lm ie  

p op u la rn e j F ra n c is zk i G aa l p. t  
„W e ro n ik a " .  O becn ie  d ow ia d u je ­
m y się, ż e  b oh aterka  „C s ib i "  i 
n iezrów n an ego  „P io t r u s ia "  gra 
ty tu ło w ą  r o lę  w  je s zc ze  jed n ym  
now ym  sw ym  f i lm ie  „M a ła  M a­
te c zk a ".

Jak rosng paznokcie?
Jak wyrona z  długoletnich obse— 

wacy) ntzonegu szwajcarskiego, M . 
DufouFa, paznokcie u dzieci rosnft 
prędzej, niż n  dorosłych. P o  trzy ­
dziestym roku życia szybkość wzro­
stu paznokci pomału się zmnii jsza.

N a jw o ln ie j rosnę paznokcie aa ł. 
małych (p ią tych ) palcach. N a  du­
żych rosną najprędzej. Szybkość 
wzroktu paznokcia średnic wynosi 1 
mm. fea 10  dni?* *

W  pięćdziesiątym roku życia ka* 
dy 7 nas będzie się już mógł posaczy 
uie pokaźną eyfrą 36-c.i u m etrów  

na w { zystkieh 
Dr. A. R.

N a ekranach

w  k i n i e  „ F i l h a r m o n j a *
„Hrabia Monte Christo” , podobnie 

lak „T rze j Muszkieterowie”  był p rze-1 
rabiany na ekran już w  czasie filmi 
niemego. Film dźw iękowy sięgr 
znów do romantycznych opowieści i 
znów ogląaaniy dzieje F.dmunda 
Dantesa —  tajemniczego hrabiego 
Monte Christo, tym razem w  wersji 
angielskiej i w  przekształceniu na 
romans sensacyjny.

Zdaje się, żc zdania o tym filnne 
podzielą się zależnie od tego, czy 
kroś czyiał gruby tom Dumasa, czy 
też przygody Dantesa znał tylko z 
opowiadania. Pierwsi będą rozczaro­
wani, arudzy będą aawac filmowi o- 
cenę „dobry” i zachwalać go znajo­
mym

Powieść Dumasa została wynico- 
wana w  nieprawdopodobny sposob: 
w epilogu hrabia Monte Christo, po 
dokonan.li zemsly na swych trzeCil 
wrogach, odda się czuleniu tete i  
tete w  wyszukanem ukryciu (w  le­
sie, na gałęzi, w gąszczu liści) z da­
wną narzeczoną, a później, wskutek 
zdary trzech łotrów, żoną Fernanua. 
Fernando popełnił samobójstwo, aie 
w uznaniu reżysera to nie przeszka­
dza moralnemu mordercy Fernanda, 
Dantesowcj, powrócić do miłości Mer­
cedes. Żeby zaś szczęście rodzinne 
było pełniejsze, reżysc- do tego sa­
mego lasu sprowadza syna Mercedes 
(z  malżenstwa z Fernandem) i córkę 
drugiego wroga Dantesa, Yillcforta. 
Starsza para mówi młodszej —  po­
szukajcie sobie innego drzewa, i hap­
py ena na drzewach —  gotowy.

T o  rozwiązanie razem z poprzedź.ą 
groteskową sceną sadu niweczy styl 
opowieści.

Historja zemsty Dantesa wyposa­
żona we wszystkie akcesorja roman­
tyczne musi pozostać tragiczna i po­
nura, jeżeli ma byc zachowany kolo­
ryt dumasowskiego romansu. Zamek

d’If i je go  lochy, w których Danres 
przeżył 20 lat, stwarzają swym na­
strojem w zór dla całości. Monte Chri- 
sto Dumasa to już nie człowiek, to 
typowy romantyczny upiór, wracają­
cy niemal z tamtego świata, żeby za­
spokoić głód krwi i zemsty.

Film zmienia upiora w spóźnionego 
kochanka i nadaje hrabiemu Monte 
Christo troszkę wallacetowskich ry­
sów. Dlatego też słabo wypadły takie 
słynne sceny, jak przyjęcie uhrabiego, 
albo pojedynek Monte Christo z  sy­
nem Mercedes,

W  poprzedniej inscenizacji samo 
ukazanie się hrabiego w yw oływ ało 
w.eikie wrażenie, dzięki odpowied­
niej stylizacji postaci; w  obecnej wer­
sji, Monte Christo, grany zresztą do­
skonale przez Roberta Donata, jest 
nazbyt rzeczywisty, nazbyt prosty,
pozbawiony patosu i gestu bohate­
rów Dumasa.

Tak więc, streszczając, należałoby 
mówić nie o przeróbce głośnej po- 
wieści, ale o filmie wykonanym wed­
ług scenariusza niejakiego Dumas,
który równie dobrze mógłby współ­
cześnie pracować dla Hollywoodu. 
Jeśli tak sobie powiemy, trzeba be­
dzie filmowi przyznać wiele zafet. 
Najpierw —  dobre udźwiękowienie i 
dośkonala dykcja Roberta Donata/
dalej —  dobre, fotografja, efektowna 
wystawa, staranny dobór wykonaw­
cy, siara nnc opracowanie szczegó­
łów reżyserji. Kto nie zna książki Du­
masa, zobaczy w  filmie tylko jego 
dobre strony, kto zaś ukradk era 
przy wykradzionej świecy zaczytywał 
się opisem ucieczki więźnia z zamku 
d’li, ten i tak będz.e chciał zobaczyć 
to, co kiedyś widział we snach, na­
wiedzających rozgorączkowanego
czytelnika.

Z. B.
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L e k k i  m r ó z
iW- godzinach porannych na Pomo- 

tzu, w  północwsj części Mazowsza 
oraz na Podkarpaciu było przew aż­
nie dość pogodnie i miejscami notowa 
no mgfy. N a  pozostałym  obszarze kra 
iu było pocnmamo z opadami śnież- 
nem' zwłaszcza w  W ielkopolsce i 
dzielnicach środkowych. Temperatura 
o god ;. ?  wynosiła: od —  6 do 13 st.

K A T O W IC E , 6 . 2. —  W  sądzie  
O k ręgow ym  ro zp o czą ł s ię  sensa­
c y jn y  p roces  p rzec iw k o  k ilku  
u rzędn ikom  p od a tk ow ym  z I I I  
urzędu  sk a rb ow ego  w  K a to w i­
cach  i dw óm  k a to w ick im  p rzem y ­
słow com , osk arżon ym  o nadu ży­
c ia , p op e łn ion e  p rzy  k ilku  w ię k ­
szych  lic y ta c ja c h  na Śląsku Na 
ro zp ra w ę  p ozw an o  ze. s tron y  | sto 
osk arżen ia  i ob ron y  około 130 1 szł
św iad k ów .

N a  ła w ie  osk arżon ych  za s ied li 
b. n a cze ln ik  I I I  u rzędu  skarbow e ' 
go w  K a to w ica ch , M a r ja n  H erz , 
b. r e fe r e n t  e g z ek u c y jn y  te g o ż  
urzędu , K a z im ie rz  M a tyk a , b. po-

na Pomorzu, w  W iłeiiskiem, na Poka k orca  pod a tk ow y, Jan  Sobota, 
ciu i w  górach, a od —  1  do —  5 st. a seso r skarbow y, J e r z y  O ch last, 
w  pozostałych dzielnicach. Opady w  p ośred n ik  h a n d low y , M en d e l S ie-

i ° hl  ,Ubi6gk‘j- n °SaTnj ] ł  Cal5- srreit, o ra z  inż. G u staw  R óżyck i, kra j, lecz były  n iew ielk ie i  tylko miej , , r, , , ,. . .
scami osiągnęły 3  mm. I W ła d y s ła w  S trza łk o w sk i —  prze-

Grubość szaty śnieżnej wynosi: nr m ys ło w ey  z  K a to w ic .
Podhalu około 15 cm., w  Tatrach od j 
77 cm. tu. Hali Gąsienicowej do 170 
cm. przy Morskiem Oku: na Czarno­
horze (W oroch ta ) około 60 cm. na 
Pojezierzach, w  Yileńskiem , Podla­
siu, Polesiu, W ołyniu i w  Małopol-
sce wschodniej śniegu od 25 do 35 
cm., miejscami nawet do 40 paru cm., 
w  Kceleckiem około 70 cm.; Śnieg 
wszędzie puszysty, doskonały dla 
sportów zimowych. M alt śniegu mają 
okolice środkowe, zachodnie i pomoc 
no-zachodnie (średnio około 5 cm ).

P rzew idyw any przeb ieg pogody do 
południa dzisiejszego: po chmurnym 
i m glistym  ranku w  ciągu dnia roz­
pogodzenia, poczem pono my \. zrost 
zachmurzenia, ar do opadów w  dziel O sk a rżon y  tw ie rd z i,  że  n ie  b ra ł

P od  od czy tan iu  g łó w n eg o  aktu 
osk a rżen ia  i d od a tk ow ego  p rze  
c iw k o  osk a rżon ym : M a ty c e  i W i-  
duchow i, oskarżon ym  na n adu ­
ż y c ia  w  zw ią zk u  z p iz e p ro w a -  
d zen ;em  l ic y ta c j i  fa b ry k i „ S i le ­
s ia *  w  N o w e j W s i, p rzys tą p io n o  
do p rzes łu ch a n ia  oskarżon ych .

P ie rw s z y  ze zn a w a ł «s k  M a r ­
ja n  H e rz , k tó ry  -od r. 1930 p ra ­
c o w a ł: w  u rzęaach  sk arb ow ych  
w  G ru dziąd zu , T c z e w ie  i S osn ow ­
cu, a  o s ta tn io  w  K a to w ica ch .

nicach zachodnich. Nocą umiarkowa­
ny, dniem lekki mróz. Słabe w iatry  
m iejscowe

udzia łu  w  l ic y ta c j i  fa b ry k  m a­
szyn  g ó rn ic zy ch  W a gn era  w  Z a łę ­
żu o ra z  fa rb y k i „S i le s ;a “  w  N o ­
w e j W s i, g d y ż  ob iem a  sp raw am i 
k ie ro w a ł o sk a rżon y  M atyk a , k ie ­
ro w n ik  d z ia łu  egzek u cy jn ego .

F a b ryk a  W a g n e ra  za le g a ła  z 
podatk iem  doch odow ym  i  p rze­
m ys łow ym  w  k w o c ie  10 0  tys . zł. 
P o  u pom n ien iach  w yzn a czon o  l i ­
c y ta c ję , p rzed tem  zaś  za ję to  ru ­

chom ości fa b ry k i 
ci.

W ob ec  w p ła cen ia  p rzez  f irm ę  
3000 za lic zk i, p ie rw s za  lic y ta c ja  
n ie  odby ła  się. D ru ga  l ic y ta c ja  
n ie  doszła  do skutku, p on iew a ż  
l ic y ta n c i n ie  z a o fia ro w a li sum ) 
szacu n kow ej 150 tys. z ło tych . 
T rzcc 'a , l ic y ta c ja , p rzy  k tó re j asy 

:■!: J fia teka i Sobota, n ie  clo- 
r ó w n ie ż  do skutku, p on iew a ż  

p od s taw ien i lic y ta n c i u s iłow a li 
nabyć u rząd zen ia  fa b ry c zn e  za  
cenę n iższą  od k w o ty  szacun ko­
w e j.

P o  te j l ic y ta c j i  do b iu ra  osk a r­
żon ego  H e rz a  p rz yb y ł adw . G uzj

i w zb u rzo n y  tw ie rd z ił  ,że l ic y ta ­
c ja  s ię  odby ła  w b rew  p rzep isom .

W końcu  osk. H e rz  tw ied z i, że 
n abyc ie  fa b ry k i W a g n e ra  w  Z a łę ­
żu p rzez  oskarżon ych  R óżyck iego  
i S trza łk o w sk iego  z w o j nej ręk i 
za 26.000, ja k k o lw iek  oszacow an a  
byia na 150 tys. z ł , odby ło  s ię na 
p o lecen ie  n aczeln ika  w yd zia łu
sk arb ow ego  w  K a to w ica ch . S p iże  
daż fa b ry k i z w o ln e j rek i odbyła  
się 26 w rze śn ia  1933 r., ch ocia ż 
na d z ień  n astęp n y  w yzn a czon a
była now a lic y ta c ja .

P ro ces  u rzęd n ik ów  skarbo­
w ych  p o trw a  con a jm n ie j dw a ty ­
godn ie .

O b n a b yc i?  b wszystkich ap tek ac

Na kom endą z g i r y
c;icą w y d a w a ć  d z i e n n  i a n t y s e m i c k i

ŁÓ D Ź , 6 . 2 . —  U trzy m u ją  się 
tu  p og łosk i, że  łód zcy  d z ia ła cze  
BB. p ra w d op od ob n ie  na rozkaz 
z  góry , z a m ie rza ją  w yd a w a ć  
d z ien n ik  o ch a rak te rze  a n ty ży ­
d ow sk im .

P a n o w ie  c i m a ją  ró w n ie ż  za­
m ia r  u tw o rzyć  n o w ą  p a r+ ję  po li­
tyczn ą , k tó re j zadan iem  będz ie  
zw a lcza n ie  żyd os tw a .

M a  to b yć  tr ic k  ce lem  o d c ią g ­
n ię c ia  m n ie j u św iadom ion ych  
człon ków  obozu n arodow ego .

Tajemnicze zniknięcie 13.}83 z ł .
z  k a s y  k o l e i  e l e k t r y c z n e j  w e  L w o w i e

L W Ó W , 6.2. Z kasy  m ie jsk ie j kc 
le i e lek try c zn e j m ies zc zą ce j s ię

narjuszy, z drugiej zaś strony widząc, 
jak brzydko wyzyskał W Pan ofiarną 
pracę tylu wiernych pismu długolet­
nich współpracowników, wyrzuciwszy 
ich na bruk, nietylko nie wypłacając 
im poborów, ale nie okazując żadnej 
troski o zabezpieczenie .ni należnych 
świadczeń na wypadek bezrobocia, do 
szedłem do przekonania, że moja da'- 
sza współpraca w  „Gazecie Porannej ‘ 
— przynajmniej jak długo Pan'nią kie­
ruje —  jest niemożliwa, bc nie zgadza 
się z wrodzonemi mi już pojęciam i ety 
ki i honoru dziennikarskiego1*.

Wi zakoń czen iu  zaś sw ego  lis tu  
p is ze  H . Zb ierzchow rs k i :

„N a  koniec oświadczam W Panu, że 
dzięki Jego postępowaniu opuszczam 
bez żalu pismo, do którego byłem 
szczerze i serdecznie przywiązany, : z 
którem dzieliłem przez 25 lat wszystkie 
blaski i nędze, bo najświęciej jestem 
przekonany, że W Pan gotuje „Gazecie 
Porannej** wcale niezaszczytny gn  b“ .

C hodzi m ia n o w ic ie  o to, że „G a ­
zeta  Poranna**, k tó ra  osta tn io  
w c ią ż  zm ien ia  sw oich  w ła ś c ic ie li ,  
p rzes ta ła  p ła c ić  sw ym  w sp ó łp ra ­
cow n ikom . R azem  ze Z b ie rzch o w - 
skim  wy s tąp iło  z red a k c ji „G a ze ty

W i ą z i ^ i i i s  r i b a
S u m ie ń  j y  w y r o k  na w i e j s k a  K s a n t y p ę

się b ron ić .C Z Ę S T O C H O W A , 6.2. Sąd s k a ^ m ó g ł 
ia ł  m .eszkan kę w s i K ra so w a , 
gm . O lsztyn , J ó z e fę  D z ie rżo w ą  za 
zn ęcan ie  s ię  nad sw ym  m ężem  i 
w y zu c ie  go  z m a ją tku  i w yp ęd ze ­
nie. z  domu na żeb ry . P os tęp o w a ­
n ie ' D z ie r ż o w e j b y ło  iem  b ru ia l-  
n ie js ze , że  m ąż je j  b y ł ka leką  i 
g łu ch on iem ym , w obec  c zego  n ie

P rz ep ę d z iw s zy  
m ęża, D z ie rżo w ą  d ob ra ła  sobie 
k ilku  kochanków , z k tó rym i h u la ­
ła . Sąd  skazał D z ie r żo w ą  na dw a 
la ta  w ię z ie n ia  z zaw ieszen iem , 
p rzyczem  w y ro k  b ęd z ie  w yk on a ­
ny n a tych m iast, je ż e l i  n ie  p r z y j ­
m ie sp ow ro tem  sw ego - m ęża  do 
dom u.

Bezrobotny ze straszakiem
t i u k o n e ł  n a p a d u  na b a n k

P O Z N A Ń . 6.2. Z u ch w a łego  n a­
padu na bank n iem ieck i „B an k  
fu r  H an de l und Gewerbe** p rzy  
ul. W ja zd o w e j 8 , dopuścił s ię  w czo  
ra j rano n ie ja k i W ik to r  Szm yt, 
58 -Ietn i b ezrob o tn y  kup iec, k tó ry  
w  p ew n e j c h w ili w ta rg n ą ł do lo ­
ka lu  bankow ego i te ro ry zu ją c  re ­
w o lw e rem  p erson e l za żąd a ł w y ­
dan ia  300 z ło tych . G dy jed en  z 
o d w a żn ie js zy ch  p racow n ik ów , w i­
d ząc n iepew n ą  m inę napastn ika, 
p oab reg ł do n iego  z zam ia rem  o- 
b ezw ła d n ien ia  go, n apastn ik  za­
czą ł u ciekać w k ierunku taksó­
w ek, a le  s z o fe r  dorożk i, do k tó re j 
w s iad ł, w id zą c  p ośc ig , n ie ru szy ł 

z m ie js c a  i  w  tem sposób spow odo

w a ł za trzym a n ie  go . N a  p o lic j i  
ustalono, k im  je s t. O kaza ło  się, 
żc m a ją cy  fo rm ę  b ro w n ;nga  a 
zn a le z ion y  p rzy  n im  r e w o lw e r  je s t  
zw yk łym  straszak iem

B r y g i d a  H e i m
p r z y b y ł a  d o  K r a k o w a

P oran n e j*
rzy .

k ilku  in n ych  dzien n ika -

Kryzys tooutófeio tfzlennfkt; sanucpeao
L i s t  o t w a r t y  l i t e r a t a  H .  Z b i e r z c h o w s k i e j o

L W Ó W , 6.2. W ie lk ie  w ra żen ie  
w y w o ła ł w e  L w o w ie  o g ło s zo n y  w  
jed n em  z p ism  w ie c zo rn y c h  p rz e z  
l i t e r a ta  H en ryk a  Z b ie rzch o w sk ie - 
go l is t  o tw a r ty  w  sp ra w ie  ku lis  
w y d a w n ic zy ch  san a cy jn o  - ż y d o w ­
sk ie j „G a z e ty  Porannej**.

R ed . H e n ry k  Z b ie rzch o w sk i p ra  
co w a ł w  „G a ze c ie  Porann ej** od 
ła t  25, a ob ecn ie  w y s tą p ił z n ie j, 
u w a ża ją c , że  d a ls za  w sp ó łp ra ca  
w  tem  p iśm ie  n ie  l ic u je  z p ow a ­
g ą  i  e tyk ą  d z ien n ika rsk ą . L is t  
ten , w y s to so w a n y  do obecn ego  
w y d a w c y  „G a ze ty  Porannej**, za ­
w ie ra  m . in . n a stęp u ją cy  u stęp :

.. „Gdy po objęciu przez WPar.a „Ga­
zety Porannej*' sfery rządzące wyparły 
się' wyraźnie współpracy z W Panem  w 
„Gazecie Porannej**, choć może tem za­
niepokojony .jeszcze wierzyłem, żc zda­
ny na własne siły, potrafi W Pan solid­
nością swych poczynań uratować pis­
mo od ruiny, albo ostatecznie zwinąć 
je  z  honorem. Przypatrując się jednak 
przez kilka tygodni fatalnej gospodarce 
WPana i słysząc z wiciu stron skargi 
i -pogróżki wprowadzonych w błąd akcjo

w  rem iz ie  na G a b r je ló w ce  dokona 
110 ta je m n ic ze j k ra d z ie ż y  13.783 
zł. 40 g r . Gdy rano z ja w ili  s ię  w  
b iu rze  k a s je rzy , an i w d rzw ia ch  
pokoju , an i na kas ie  n ie  sp os trze ­
g l i  żad n ych  ś ład ów  b ytn ośc i z ło ­
d z ie i, tak że  p o lic ja  n ie  zn a la z ła  
żadn ych  ś ladów . W  ja k i sposób 
p ien iąd ze  zn ik ły , dotąd  n ie  usta­
lono. K asę  zam kn ięto  o g . 1.15 w 
nocy, a ju ż  o g. 6 rano  s tw ie rd zo ­
no b rak  g o tó w k i.

Dziś w T. Polskim interesująca T. Kameralny Babra „Mistrz
sztuka Bernsteina „Nadzieja”  z Przy-  nm t  1 ci.-,. d ;0p,
było - Potocką.

Teatr A k tora  wystaw ił ko- 
rncdję Caillavct‘a i de F lers a „Pan  
Brotonneau**. Teatr zaś Narodowy 
dał prem jerę fredrowską „W ie lk i czło 
wiek do małych interesów”  z Zelwe­
rowiczem w  tytułowej roli Jcnidlkiewi 
cza. Obok Zelwerowicza podejmują­
cego rolę graną na polskiej scen.e 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w  komedji Fredry 
Smosarska Maszyński. Fritsche, Gra- 
bc wsie i inn.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia -dc następująco.

Opera: „Kraina uśmiecha”  Lehara.
Teatr Narodowy —  „W ie lk i czło­

wiek do małych interesów** Fr.
Schillera. T . Mały —  „Karolina” ,

Program potach raOstacyj
W A R s Z a W A  

Czwartek, dn. 7 lutego
6.45 „K iedy ranne wstają zorze” .

6.48 Muzyka (p ł.) 6.52 Gimnastyka.
7.07 D muzyki (p ł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (p ł.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert. 8.C0 Przer-

z Ad-
wentowiczem. T . Letir „Piękna Hele­
na”  Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. Teatr na K iedytowcj ope­
retka: „T o  lubią kobiety”  z Makow­
ską i Krukowskim.

A  teraz, na co -warto pójść do ki­
na? św iatow id (Marszałk. t l i )  —  
komedja „św ia t sio śmieje**, S tylo­
w y  (M arszałkowska 112) —  Komedja 
„riotruś**. A tlantic (Chmielna 33) 
—  „S iostra M arta jest szpiegiem ”  
(pierwszy film  zagraniezn” ’ z podło­
żonym polśkirr, d ia log iem ), Apollo 
(M arszałk. 106) —  „M łody las“
(f ilm  polsk i), Capicol (Marszałk. 
125) -  „C za-na Perła** (fu m  pol­
sk i), Europa (N ow y  Świat 63) „Pan 
bez mieszkania**.

W Cyriiu (ul. Ordynacka) nowy 
drugi program  styczniowy.

j Muzykn (p l.). 18.10 Repertuar tca»
| trów. 10.45 Program. 19.56 Wiadom.
sport. 22.40 Koncert.

PO ZN A Ń : 7.40 Program. 7.50 Kon­
cert. 7.55 Życic kult. art. 15.35 Prze­
gląd giełd. 17 50 Słuchowisko dla duc 
ci. 18.45 „O  mniejszościach narodo­
wych w  W ielkopolsce” . 19.30 „Fleta 

, n m l , .... śpiewa hiszpańskie piosenki” . 19.45
wa. .57 Sygnał. 17.00 Hejnał z W ie- Proęram . , 9 ^ 5  Wiadom. sport. 20 00

w Krakowie. 1 .03 snędzić św ięto?” 22.40 Koncert. 
27.05 Muzyka (p ł.).

TO RD N: 18.10 Repertuar teatrów. 
19.30 Kwadrans samych skrzypiec. 
19.45 Program. 19.50 Wiadom. sport.

ży  Mariackiej w Krakowie. 12.03
Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 „N a  Podolu rośnie żyto 
b< z kąkolu” . 12.30 X !II-ty Poranek 
Szkolny z Filh. 13.00 Dziennik poi 
13.05 Z  r  nku pracy. 15.10 D c.
Poranku Śzkoi 13.45 Przerwa. 15.30
Wiadom. o eksp. poi. 15.35 Prze

20.00 Z Instytutu Bałtyckiego. 22.10 
Piosenki (p l.).

W ILN O : 7.40 Program. 7.50 Kon-
giełd. 15.4o Lonc. Ork Wa^sa. \6.W cert 7 g *  G ie'da rolnicza. 12.45 „M y 
Lekcja jęz. franc. E7.00 SIucIiowiśko , dzicci-. 13 .30  Codz. odcinek.

Ależ to mc na serio”  pg. Pirandella. 1750 g^ h ó w isk o . 18.15 Koncert so-
17.50 „Skrz. poczt.” . 18.00 „Porady 
weteryu.” . 18.15 Tańce w  wyk. G. 
Konatkowskiel. (T r . z Poznania) 
18.45 „C o czytać?” 19.00 Muzyka 
(p ł.). 19.20 Pogadanka. 19.30 Kon­
cert Idy Łosiówny. 19,45 Program.
19.50 W iad. sport. 20.00 Baletowa 
muzyka. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w  Polsce” . 21.00 
Tr. z Krakowa. 21.45 „Form y życia 
współczesnego” . (T r . ze

listów. 19.30 Szalapin jako Don Ki­
chot (p l.). 19.56 Wiadomości sport. 
22 40 Weekend. 22.50 Koncert,

Z |2zd Piotriiowiakaw

W yd a w c a  „G ło s u  k lin ic zn e g o
z o s t a ł  • d s t a w i o n y  d3 w i n i e n i a

st

K R A K Ó W , 6 . 2. —  U zu p e łn ia ­
ją c  w y rok , w yd a n y  na sza jk ę  
s za n ta ży s tów  p rasow ych , zazn a­
czam y, że zasądzon e zo sta ło  po­
w ó d z tw o  c y w iln e  w  k w oc ie  250 
zł. od  osk a rżon ych  Ł o b o d y  i adw . 
K n o eh la  na rze cz  p łk. S korup­
sk iego .

Ł ob o d a  skazan y zosta ł poza tem

na 200  zł. g r z y w n y  lub 20  dm  
a resz tu  za ro zs ze rza n ie  skon fi 
skow an ego  „G łosu  Publicznego**.

B ezpośred n io  po w yroku , Ł o b o ­
da zo s ta ł o d s ta w io n y  do w ię z ie ­
n ia . D o w ię z ie n ia  p om aszerow a ł 
ró w n ie ż  d ru g i skazan j', L a k sb er­
ger, k tó re go  spow odu  ch oroby  
sk ierow an o  do s zp ita la  w ię z ie n ­
nego.

s i .  g o t ó w k i
z n j ^ n ę ł o  w r e z  z  a s e s o r e m  k o l c o w y m

R A D O M , 6.2. W ie lk ą  sensację , 
zw ła s zc za  w śród  k o le ja r zy , w yw o  
ła ło  ta jem n ic ze  zn ik n ię c ie  aseso­
ra  k o le jo w eg o  P ie tra s ik a , z a ję te ­
go  wi g łó w n y ch  w a rs z ta ta ch  k o le ­
jo w ych , k tó ry  p ob ra w szy  z  kasy 
s ta c y jn e j 76 tys. zł., z  k w o ty  te j 
6.000  z ło ży ł w  kas ie  w a rs z ta tó w ,

a z res z tą  zn ik ł i w sze lk i ś lad  po 
n im  za g in ą ł. N ie  p ad ł on  o f ia rą  
napadu rabu n kow ego , gdyż , ja k  
ze zn a je  p ew ien  d orożkarz, w y je ­
chał on z w a rs z ta tó w  je g o  d o ro ż­
ką i w y s ia d ł p rzed  tea trem  „R c -  
zm aitości**, skąd o d p ra w iw s zy  do­
rożkę, udał s ię  w  n iew iadom ym  
k ierunku .

l a s
I u lo t n ił  sią z o o t & w k a

Z jazdy  P iotrkow iaków  m iały do­
tąd charakter ściśle koleżeński i  u- 

Lw ow a ). I p ływ ały w  m iłej atm osferze wsporn- 
22.00 Koncert reki. 22.15 Muzyka tan .jM eó dawnych m inionych lat.
22.45 Rozm owy z ang. słuchaczami 
P. R 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
D. c. muzyki tan.

Piątek, dn. 8 lutego
6.45 „K iedy ranne wstają zorze” .

6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnastyka.
7.07 D. c. muzyki (p l.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (p l.). 7.35 
Chwilka nań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert reki. 8.00 Przer­
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Waid. meteor. 12.05 Przegląd Prasy.
12.10 Trio Dworakowskiego. 12.45 
„M y  i nasze dzieci” . (T r. z W ilna).
13.00 Dziennik pot. 1 ̂  .05 Zespól Man 
dolinistów. 13.30 Przerw a 15.30 
Wiad. o  eksp. poi. 15.35 Przegląd 
gicld. i5.45 Muzyka. 16.45 Audycja 
dla chorych. (T r. za Lw ow a ). 17.15 
T rio gitarowe. 17.50 „Przegląd wydaw  
nictw” . 18.00 „Now iny leśne” . 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli­
cy:' 1S.15 Konctrt solistów. 18.45 
„O  mniejszościach narodowych w
w Wielkopolsce” . (T r . z Poznania). m
19.00 Pieśni Ig. Liliena. 19.20 Poga- p iękn y  dom d la  T e rc ja r s tw a  T r z e  
danka. 19.30 Arjc (p i . ) .19.45 Pro- c ie go  Zakonu św. F ra n c is zk a . W  
gram 19.50 W iad. sport. 20.00 Jak w ;ejk ;ej  sa li za in s ta low an o  k ino  
spędzie swieto? . 20.05 Omówienie! , . • ,
.    c i ir 1 -______ 1  r rtz.wipknwp .. P.pIg

Z jazd  P iotrkow iaków  odbyć sin 
ma 9 i 10 lutego b. r „  jednakże ro- 
zeszh się wieści, żc zasada apoli­
tyczności zjazdu, która dotąd obo­
wiązywała, nic będzie tym razem za- 
cjiowana, że zjazd posiadać ma ak­
centy polityczne.

N iew iadom o t**, k to  przemawiać 
będzie na t. zw. akademji (  co ma 
być przedmiotem i treścią przemó­
wień.

Wiadoni'ości powyższo sprawiły, żc 
w iciu p iotrkow iaków nie skorzysta z 
zaproszenia i  udziału w  zjeździć nie
weźmie.

K a t o n i e  R’ na , P a x “
w e  L w o w i s

L W Ó W , 6 . 2. ( K A P ) .  0 0  F ra ń  
c iszk an ie  w e Lwow i-e w zn ie ś li

programu symf. 20.15 Koncert symf. 
22.30 Recyt. poezyj. 22,40 Koncert 
reki. 23.00 Wmd. meteor. 23.05 Mu­
zyka tan.

Piątek, dn. 8 lutego

K A TO W IC E : 7.40 Zapowiedz 7.50 
Koncert. 13.05 Zespól mandolinisrów.
15.35 Giełda zbc i.-towar. 15.40 Wiad. 
b<eż. 17.50 „Cuda i d ziw y” . 18.00 
„Na srebrnej górze —  Bielany” . 19.30 > .
Ada Sari (p ł.). 19.56 Wiad. s ^ J  |^ctfec2M*nstwo p ra gn ie

d źw ięk o w e  ,,P a x “ . C elem  te j no­
w e j in s ty tu c ji je s t  daw ać  spo łe­
czeń stw u  i m ło d z ie ży  szko ln ej f i l ­
m y o tre śc i r e l ig i jn e j  lu b  nauko­
w e j, zg od n e j z r e l ig ją  k a to lick ą . 
R ozp o czę to  p rz ed s ta w ien ia  f i l ­
m em  „P o d  T w o ją  Obronę**. K in o  
je s t  ch ę tn ie  od w ied za n e  p rzez  iud  
ność ka to lick ą , w id a ć  z tego , żc

prżedsta-
20.00 „Jak spędzić św ięto?". 22.40 w ień  w  duchu k a to lick im . C eny 
Koncert. 23.05 Skrzynka franc. (n isk ie , bo za rzą d  k in a  k ie ru je  s ię  

K RAKÓ W : 7.40 Zapowiedź. 15.35 w zg lęd am i na p rop aga n d ę  f i lm ó w  
Komunikaty L. O. P. P. 17.50 „W śród o tre śc i n ie  b u dzące j za s trze żeń
wydawnictw  literacko -  artystycz­
nych” .- 18.00 Kącik strzelecki. 1S.10 
W iadom. bież. 19.30 Muzyka z płyt. 
19.45 Program 19.50 Koniuńkaf śnie 
gowy. 19.57 Wiadom. sport. 20.00’ 
Dokąd jechać w  św ięto? 22.40 Kon­
cert.

z punktu w id ze n ia  m ora ln ego  i 
a r ty s ty c zn ie  w a rto śc io w ym . M i­
mo k on k u ren c ji ze s tron y  lic z ­
nych, w y tw o rn ie  u rządzon ych  
k in , g łó w n ie  żyd ow sk ich  n a leży  
p rzyp u szczać , że  now a p la ców k a

W IL N O , 6.2. W ła d zo m  sądo­
w ym  oddano do d ysp o zyc ji n ie ja ­
k iego  Tom asza  M as łow icza  z osa ­
dy  C zereszk i, k tó ry  sp ro w ad z ił 
na te ren  m a ją tk u  w  M ich o ro w i 
czach  ku pców , sp rzed a ł im  20  ha 
lasu, pob ra ł 3.000 zł. za lic z id  i u- 
lo t in ł się. G dy rob o tn icy  p rzys tą p i 
li  do w yręb u  lasu , p rzeszk o d z ił 
tem u w ła ś c ic ie l m a ją tk u  S te fa n

K u liń sk i. M ięd zy  w p row ad zo n y - 
,mj w  b łąd  kupcam i i robotn ikam i 
a g a jo w y m i K u liń sk ie go  doszło do 
s ta rc ia , k tóre  z lik w id o w a ła  p o li­
c ja .

Z a trzym a n y  p rzez  p o l ic ję  M a- 
s łow icz , k tó ry  sp rzed a ł cudzy las, 
t łu m aczy ł się, że  w z ią ł p ien iąd ze  
od  kunców  na rach u n ek  za le g ło ­
śc i z la t  pop rzedn ich .

Niesumienny nurtownlk p o m a r u fr z o w y
S O S N O W IE C , 6.2. P o l ic ja  p rze ­

kaza ła  sądow i sp raw ę  h u rtow n ika  
p om arań czo w ego  p. P ió ro , zam ie ­
szk a łego  p rzy  ul. M od rzę  jo w - 
sk ie j 16. P ió r o  nabył w  G dyn i 0 - 
koło 15 tys. kg. pom arań cz i pod- 

K R A K ó W , 6.2. S yn d yk a t dzień - p jca j zobow ią za n ie , że  b ęd z ie  je  
n ik a rzy  k ra kow sk ich  za p ro s ił na sp r2edaw ał d e ta lis tom  po zł. 1.30. 
zabaw ę m askow ą, k tó rą  u rząd za  w  
sobotę, zn akom itą  a r ty s tk ę  f i lm o ­
w ą B ry g id ę  Heim . A r ty s tk a  p rz y ­
b y ła  ju ż  do K ra k o w a , g d z ie  b ęd z ie  
pod e jm ow an a  p rzez  m ias to  i ko­
lo a r ty s tó w . P o  zw ied zen iu  K rako  

w a  uda s ię  do Zakopan ego*

W  r ze c zyw is to ś c i zaś sp rzed aw a ł 
pom arań cze  po 1 zł. 50 g r . O trzy ­
m aw szy  z G dyn i za w ia d om ien ie  o 
zobow iązan iu  P ió ry , p o lic ja  prze-

Podróżuj samulotem

p ro w a d z iła  r e w iz ję  w  je g o  sk ła­
da ie  i s tw ie rd z iła  n iesum ienność.

S k u t e k  w r ó ż b y
L W Ó W , 6.2. P o u e łn ila  tu sam o­

b ó js tw o  20-le tn ia  s łu żąca  M a r ja  
P a rn a s ie w ic z . T e g o  sam ego dn ia  
P a rn a s ie w ic z  w ra z  z ko leżan ką 
by ła  u w ro b ity , k tó ry  j e j  p rz ep o ­
w ied z ia ł, że  pope łn i sam obójs tw o . 
M łod a  d z iew czyn a  tak  s ię  tem  
p rze ję ła , że  w ró c iw s zy  do domu, 
o tw o rz y ła  ku rek  g a zo w y  w  kuch­

ni i o tru ła  s ig .

L W Ó W : 7.40 Zapowiedz. 7.50 KsfebC iiSym a się  d la  dobra  społeczeń -
Ciiorycn. s tw a  k a to lick ieg o .

Z m i a n y
w  a d m i m s S r a c i i ?

W  zw ią zk u  z zap ow iad an em l 
zm ian am i na s tan ow iskach  w o je ­
w odów , k o ła  zb liżon e  do san ac j. 
u trzym u ją , że  w o jew o d a  w a rs za w  
ski, p. J a ros zew ic z , będz ie  m ian o ­
w a n y  w o jew o d ą  lubelsk im , na­
stępcą  je g o  w  s to lic y  ma być  m ia ­
n o w an y  p. N a k o n ie c zn ik o ff  - K lu - 
kow sk i, a w o jew o d ą  n o w og rod z- 
k im  —  p. Suchenek, n a cze ln ik  w y  
d zia łu  n a ro d o w ośc iow ego  w  M in . 
S p raw  W ew n ę trzn ych .

a
S. P. Stefan ja  z Jaworów Fabisia- 

kowa, w W arszaw ie, Roman Dubro- 
noki, 1. 68, w  W arszaw ie, Eugenjusz 
Arnold, 1. 68, 1 maj. Lubanowie, z. 
Kaliskiej, dr. fu- A d o lf Reybekiel, 1. 
58, w  Bystre] na Śląsku, Stanisław 
J an jko lsk i, 1. 59, w  W arszaw ie, Ed­
ward 0 'ost y» Trzebini, M arcela z 
Pszczółkowskich Smoleńska w  Ło- 
azi, Julja F eig l, ł. 70, w  W arszaw ie, 
Klementyna z W ite żuków Malinowska 

w y jrzen ie  —  n a jm n ie j.w  Piastow ie pod W arszawą, Helena 
m dohuowym - -zapewnia z Jakubowskich Now ikowa w Wars/a 

Szkoła Henryka Kegle ra, Now e grupy iw ie, Marcela z Olszewskich Barcza- 
3-go— 6-go. Zapisy od piątej. Z łota 3 3 ,'kowa, 1. 77, w W arszaw ie-

cert. 16.45 Audycja dia 
17.15 Trio gitarowe. 17.50 „Nowość' 
pedagogiczne” . 18.00 „Silva rerum” . 
18.05 „D w a dni w Poznaniu” . 18.30 
Arje i pieśni. 19.56 Wiad. spo-. t. 20.00 
Kącik polsk. T o  w Kraj. 22.40 Kun- 
cert.

ŁÓ D Ź: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon­
cert. 15.35 Przegląd giełdowy. 18.00

| DZIAŁ LEKARSkT I
S g  K . Krajewski
Przyimuje w swojej prvwatnej Lecznicy 
Chmielna 56. od 8 r, do 9 w. Niedz. do 1.

% G F ' ‘ S G L I K
CHOROBY WENERYCZNE, PŁCIOWI  
Z ło ta  44, Od 9 r — 9 w. Niedz. do 3 pp

Ogłoszenia drobne

DV 'f nresrkania 4 izbowe i dwa miesz­
kania 5 izbowe nowoczesne do sprze­

dania lub wynajęcia na Żoliborzu, ul 
Gdańska 2, teł. 12-11-36.

TAfiCÓW
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D e c y d u j ą c y  r o k  d l a  n a s z y c h  t e n i s : s i ó w  w  r o z g r y w k a c h  o  D a v i s  C u p

K a p i t a n  P Z L T  o .  O k h o w e c z

0  m sczu -o ls k a -A fry k a  P s lu d n to w a
Przed  k ’ lku dni a n i w  Londynie 

odbyło się losowanie kolejności 
państw zgłoszonych do rozgrywek 
tegorocznych o puhar Davisa. P o l­
ska, j ń k  wiadomo, wylosowała A f r y ­
kę Południową, przyczem  mecz od­
będzie się w "Warszawie. W ylosow a­
nie tego egzotycznego, a w  dodat­
ku silnego przeciwnika, wywołało w  
naszych sferach sportowych liczne 
komentarze, przyczem  podzielono się 
na dwa obozy i  podczas, k iedy je ­
den z Lich nastrojony jest zupełnie 
pesym istyeznio na wynik  spotkania, 
drugi natomiast po meczu tym o- 
uiet-uje sobie bardzo wiele. Chcąc 
zbada ’ nastroje „w  sztabie głów ­
n y m 1 naszych tenisistów, zwróciliś­
my się z prośbą o opin ję do kapita 
na sportowego Polsk iego Związku 
Lawn-Tenisowego, p  Aleksandra 
O lchowicza

—- Losowanie nważać należy sto­
sunkowo za szczęśliwe dla nas —  
mówi p. O lchowicz.

W yrażam y zdziw ienie, słysząc tę 
op in ję p Olchowicza, na co uprzej­
my nasz rozmówca natychmiast do­
da je :

—  Zaraz to postaram się Uzasad­
nić. Otóż przedewszystkiem  mamy 
■możnóle spotkania się z drużyną 
bezwzględnie pierwszorzędną. .Test 
fo  dla nas jędrna okazja spotkania 
się z  A fryk ą  Południową w  rozgryw ­
kach o Davis-Cup, gdyż w  inny sposób 
nie m oglibyśm y rozegrać meczu z tą  
drużyną ze względu na olbrzym ia odle­
głość, jaka  d z id i oba państwa, a na­
stępnie gdyby nawet A frykań czycy  
byh w  Europie w  innych okoliczno­
ściach, nie m ieliby oczyw iście w o l­
nego terminu na mecz z Polską

—  Drugim  szczęśliwrm  momentem 
dla nas —  mówi w  dalszym ciągu 
p- Olchowicz —  jes t okoliczność, że 
wylosowaliśm y odrazn drugą rundę 
i wyst-arezy jedno zwycięstwo, aby 
doiść do półfinału w  stre fie  enro- 
pojskicj, a tem samem znaleźć się w  
ósemce przyszłorocznych rozgrywek 
już bez ediminacji.

—  Następnie wylosowaliśm y 
p icrirszr nnmer, co oznacza, że w

rezultaty, bynajm niej nie uważam, 
aby m iał on znów tak bardzo prze­
ścignąć naszych graczy. K irb y  był 
wprawdzie w  ósemce w  Wimbledo- 
nie, nie zawdzięcza ten sukces tej 
okoliczności, że pokonał niedyspono­
wanego CramniH. P a le j K irby ' poko­
nał 1 ram uza Legeay w pięciu se­
tach, nio przecież Tłoezyński zmiaz 
dżył tegoż Francuza już w  irzec.li 
setach- Jak z tego wynika, niema 
tak w ielk ie j różnicy klasy pomiędzy' 
pierwszą rak ietą A fr y k i Południo­
wej i naszymi tenisistami.

—  Jak pan kapitan ocenia szan­
se obu drużyn?

—  W  normalnych warunkach 
t0 :40  dla A fr y k i Południowej. U  
w zgFdm ająe jednak szereg okolicz­
ności, stawiam szanso obu drużyn 
jak  5 0 :50. Przedewszystkiem  A fr y ­
kańczycy odbędą baiłiWo długą po­
dróż, która uniemożliwi im przepro­
wadzenie odpowiedniego treningu, 
dalej zmiana klimatu i brak zna­
jomości kortów  —  składają sin na 
ich minusy. A  teraz weźm y nasze 
plusy: przedewszystkiem  mamy bar­
dzo w iele czasu na odpowiednie 
przygotowanie się, pozatem gram y u 
siebie, w  domu, następnie mamy 
własna publiczność.

—  L iczę się nawet ze zwycięstwem 
K irb y 'e ro  w  obu singlach, nato­
miast Tłoezyński i Hebda muszą w y­
grać swojo spotkania z drugą ralne- 
‘ ą A fr y k i Potudn owej. Decydujący 
będzie oczywiście dubel.

—  'W rozgrywkach o Davis Cup—  
kończy swoje ciekawe uwagi p. C i­
chowicz —  rok bieżący posiada dla 
Polski decydujące znaczenie "W tym 
roku odpadną: Francja, która na­
pewno przegra z Anstralją . dalej 
Włochy,, albo Niem cy, a następnie 
Japonja, lcióra napewno przegra z

Czechami. Lwenlualno zwycięstwo 
nasze nad A fryk ą  Południową bę- 
drh: dla Pet-k i olbrzymim  sukcesem 
na miarę już nie europejską, ale 

ótfrl&tttrą, gdyż V Lykań czycy zna­
ni są na całym święcie. Nieznaczna 
porażka może być dla nas przykra, 
ale nio będzie dyshouorem. W  moczu 
z A fryk ą  Południową mamv bardzo 
wiole do zyskania, a nic do strace­
nia.

iie kosztuje utrzymanie
z a w o d o w e j  d r u ż y n y  

p i ł k a r s K i e j
M istrzowska drużyna piłkarska

Czechosłowacji, praska, 31avia, łoży 
iia utrzymanie zawodowej drużyny o- 
koło m iljona koron rocznie. Na pen­
sje i jjrem je p iłkarzy zawodowych wy­
datkowane w  ciągu ub. roku 521.000 
koron, podatki oraz inne wydatki wy­
niosły 410.000 koron.

Natom iast amatorska sekcja Slavii 
„kosztu je" tylko 90.000 koron. Mimo 
tych olbrzymich wydatków Siavia o- 
siągnęła w  roku zeszłym czysty- do­
chód w  wysokości 31.460 koron. W a r­
to dodać, że tego sezonu klub roze­
gra ł 49 meczów.

Z  teatrów

Kto o trzy m a
w i e l k ą  h o n o r o w ą  n a g r o d ą  s p o r t o w ą ?

kom*sjiW szystkie zw iązki sportowe o trzy­
m ały już od Państw. Urz. W yćm  w. 
F izycznego pismo, w- którem  P U W F  
zwraca się z propozycją zgłaszania 
kandydatów do tegorocznej w ielk iej

na­będzie się posiedzenie 
dawczej.

Nagrodę PU W F -a  będzie w  tym 
roku rzeźba dłuta jednego z na jw y­
bitniejszych rzeźbiarzy m łodego po-

honorowej nagrody- sportowej. Ter- 1 kolenia, A lfonsa Karnego. Rzeźba 
min zgłoszeń upływu 2(1 lutego r. b., ta, wyróżniona na wystaw ie w  
a już w pierwszych dniach rr.-rcz o - ..łP o -ie ", przedstawia małą dziew-

-nkę ze skakanką.

Piłkarze nasi w sp k u iia t lt  z zagranicznymi
Nasza reprezentacja piłkarska ro- dni potem w  Rotterdam ie prawdopo-

zegra w tym  roku osiem meczów mię 
dzypaństwowych.

P ierw szy  skolei mecz udbedzie się 
na terenie zagranicznym, mianowicie 
w Wiedniu z Auatrją w dniu 12 ma­
ja, następny m naszym przeciwni­
kiem będzie Jugosławja, z która rozt 
gram y mecz w  lipru.

N a  jesieni czek-a nas sześć me­
czów, m ianowicie: dnia 1 w rz e n ia
gram y w  Brukseli z B elg ją, a w dwa

dobnie i, n co lic ja in a  reprezentacją 
Holandji. Również we wrzesmu od 
będzie się mecz Polska —  Niemcy. Ze 
względu na przyszłoroczną olimpja- 
dę, mecz ten odbędzie się na terenie 
Pdsk i.

W reszcie 6 października spotkamy 
się w  meczu rew; nżowym z Austrją  
na terenie Polski. Następnie w  li­
stopadzie czekają naszą reprezenta­
c ję  jeszcze dwa mecze, mianow-icie z 
Rumunją i z  Bułgarją.

imamaggE re1w a — artar z s s a

F p z n g o d y  o e i .  K o r a b i e ^ i c z

w podrnzy Najddiein dp Szanphaiu
Do W arszaw y nads/eci list z miej­

scowości Karachi w  Indiach od di. 
! Korabiewicza. który wraz z małżon- 

-azio zwycięstwa z A fry k ą  Połnd- ką odbywa podróż kajakiem ż a glo­
rii ową, rozegram y następny skolei w vrr z Polski d u  Szanghaju. Pp. Ko- 
mccz, to  znaczy już w  półfinale rów- r,a dotarli krjakicm do h-a&da-
. . . , . , du. W drodze z Eufratu na Tygrys  ka

mez na swoim terenie. Ewentualni jąk uIc?. uszkodzeniu i o dalńlej pod­
li asi następni przeciwnicy, to albo 
Czechosłowacja, k tóra  niew ątp liw ie 
pokona w  elim inacji Jngostawję, al­
bo Japonja, k tóra  pokona H olan­
die. W  ten sposób gościlibyśm y n 
siebie albo Czeehosłowaków albo 
Japończyków.

—  N a jlep ie j oczywiście byłoby dla 
nas —  m ówi dalej kapitan sportowy 
P. Z .  L . T . —  gdybyśm y wylo.-.owa 
li H olandję lub Jugosławję, byłby 
to szczyt szczęścia. Jednak mecz z  
A fryk ą  Południową posiada o lb rzy­
mie dla nas walory, o  których po­
wiem poniżej.

—  R ozgryw k i Davis Cup w  dru 
g ie j rundzie muszą bvć zakończone 
do 1 1  czerwca, a tak odległy ter­
min daje nam mnóstwo możliwości 
do wytrenowania naszej drużvnv i 
do zagrania dubla Tłoezyński —  
Hebda, k tóry  bodzie decydującym 
punktem w spotkaniu z A fry k ą  P o ­
łudniową.

—  A  ja k  pan kapitan ocenia na­
szych przeciwn ików?
. —  Najpow ażniejszym  z drużyny 

Efrykańsko-poł-idniowej jest K u b y .

róży nie mogło być mowy. W obec 
tego, że w  Bagdadzie nie można by­
ło kajaka naprawić, pp. korabiewicz 
miiiien udać się na barce do Bassory.

Dalszą podróż z Bassor\ śmiali ka­
jakowcy musieli ‘odtrjS statkiem, gdyż 
miejscowe władze portowe oaradzily 
dalszą podroż kajakiem ze względu 
na bandy zbójeckie grasujące w  za­
toce Perskiej.

Po przybyciu do Karatcli pp. K. 
udali się w  dalszą drogę kajakiem. 
Podróż ta iest pełna nicbczpie-

Wazulek
n a j s z y b s z y m  ł y ż w i a r z e m  w  E u r o p i e

W  Helsinkach zakończyły się łyż- cięstwo Austrjaka Wczulka, klory 
wiarskie mistrzostwa Europy w jeż- zdobył mistrzostwo Europy, zwycię- 
dzie szybkiej. W  drugim aniu odbyły rając doskonałych Lżw ia rzy  norwes- 
sJe konkurencje l'.S0O -M. i 10.000 m kich fi/uk clu Wazulek osiągną!

Niespodzianką mistrzostw byio zwy 200. 62 pkt Wicemistrzem został
i N orw eg Ecensen 201,53 pkt. Następ­
ne miejsca zajęli Wasenius (Finlan­
dia) i Austrjak Stiepl.

Wazulek wygrał 1.500 m. w  cza­
sie 2.23,8, zwyciężając znanego łyż­
wiarza Thunoerga 2 : 2 5 .  a następnie 
3) Ekmana 2.25,6, 4 ) Waseniusa, 5) 

czeiistw, gdyż na -zece Indus ukaza- Mathiesena, 6 ) Evensena i 7 ) Stiep- 
ło sie mnostwo krokodyli. Pozatem la.
dłuższy czas jazda odPywa się pódl- Również powiodło sie Austriakom  na 
prąd. 10.000 ni., gdzie zajęli dwa pierwsze

Oczywiście, że Indje można byłoby miejsca: 1) -Stiepl vi czasie 17:43,2, 
opiynąć dookoła oceanem i to daleko 2)W azuIek 17:52,6. Następne miejsca 
łatwiej, ale —  jak pisze p. Korabie- zajęli: 3 ) Mathicsen 17:59,4. 4 ) Carl-
wicz —  podróż taka byłaby niecieka­
wa

sen 18:10,9", 5 ) Evensen, 6 ) 
nius.

P a n  S r o l c  n ń e a u
K o m e d j a  R ,  d e  F l e r s * a  i A .  G .  d e  C a S l l ą y e f a

w  T e a t r z e  A k t o r a
O komedjucli F lcrs ‘a i  Caillavet‘a kochanka. Pan  Biotonnp.au zosia j* 

mówiło się dotąd i pisało lekko: że 
świetne m ajsterstwo sceniczne, że

yborny humor, żc zręcznie prze­
prowadzona in tryga , że ubawie się 
można w  teatrze doskonale Zwykle 
tak byw a z komeJjami, że to, co w 
nich jest wesołego, przesłania współ­
czesnym ich istom ą klasę pisarską.
W ielkość kom edjopisarzy odkrywa­
ją  zazw ycza j potomni. Jesteśmy już 
coraz b liżsi odkrycia wielkości F ler- 
s;a i Caillavet‘a.

„P an  Brotoim eau" jest spośród 
kom edyj spółki francuskiej jedną z 
komedyj najtęższych. P rzez dwa 
pierwszo akty śledzi się akcję sce­
niczną z tym  dawnym zachwytem 
dla m istrzostwa komedjopisarskic- 
go autorów, celności każdego sło­
wa, św ietnej budowy każdej sceny, 
ale też dostrzega się coś, co daw­
niej uchodziło uw agi: wspaniale,
trwałej w an ości malowidło obycza­
jowe. Jest w. tem coś prawie balza- 
kowskiego. N iem a żadnej w ątpliw o­
ści: d la zgłębienia ODyczajowośel
Trzec ie j Rejjubliki komodje F lers ‘a 
i Caillavet‘a będą i  już są źródłem 
r.i czastąpionem.

A le  i tzem ś w ięcej N iefrasob liw a 
w form ie Komeuja ooyczajowa prze­
sila się w  trzecim  akcie w  dramat 
głęboki. N ie  mniej i nic w ięce j: dra­
mat kon flik tu  szczęścia jednostki z 
istniej ącemi form am i społecznymi 
Dramat kon flik tu  uczciwości praw­
dy indywidualnej z  tem, co się dziś 
modnie nazywa obłudą społeczną.
A le  F lers  i Caihavet nie robią z 
swej kom edji prostackiego tarana do 
walki z obłudą. Rozumieją obie ra­
cje, rozum ieją tragizm  zderzenia obu 
racyj.

Bohater komedji, pan Brotoimeau, 
jest wzorem  tego, eo się nazywa 
ezfowiekiem  porządnym. W szystko 
ma w  życiu usystematyzowane. Od 
lat nie spóźnia się ani na minutę do 
biura, jest szefem  wymagającym, 
stróżem porządku w  firm ie, a pra­
wo do wymagania od innych czer­
pie z wysokich wymagań stawianych 
sobie. W  pracy, organizowaniu pra­
cy i dokładności pracy' znajduje 
wój cel życiowy, którego nic znalazł
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wicz, czwartym Maliajew, dopiero na 
piatem miejscu nrzybył do mety 
pierwszy biegacz .francuski.

W arto dodać, że biegowi przygią- 
Jednak oceniając jego  zeszłoroczne dało s ę około 25.000 w idzów

Prawie Ł009 biegaczy
s t a r  l O  w  E t o  w  P a r y ż u

B ieg naprzeiaj o nagrodę redak­
cji ,.L” Humanitc” ”  w  Paryżu zgro­
madził na starcie olbrzymią liczbę 
2 897 zawodników. Bieg ten przy­
niósł sukces zawodnikom sowieckim, 
którzy specjalnie przybyli na ten bieg 
z Moskwy i zajęli w tym biegu czte­
ry miejsca.

Pierwsze miejsce zajął mistrz Rosji ’ .
Sowieckiej, S. Znamensky, drugim k w a r k u  zg in ę ła  ca ła  trzo d a
był G. Znamensky. trzecim Iwanko-

Polska reprezentacja w  koszyków­
ce rozegra mecz z Estonją w  Tallinie 
wr dniu 16 lutego r. b., następnego 
zaś dnia odbrdzie sie tamże mecz K ra 
ków —  Tallin. 19 lutego Kraków ro­
zegra spotkanie z Tartu wreszcie 21 
i 22 lutego odbędą sis mecze Polska—  
Łotwa.

*•

W najbliższych dniach przybędzie 
do Moskwy 5 żołnierzy sowiecKich, 
którzy odbywają rajd narciarski na 
olbrzymim  dystansie 8.500 km z

Z a s a p a n i  p r z  *7 l a m i n ę

W IE D E Ń , 6 . 2. ( P A T . ) .  W ie lk a  
la w in a  śn ieżn a  zn is zc zy ła  K esse l-  
fa ss  w  S a lzb u rgu  i fo lw a rk  Soel- 
den w  d o lin ie  O e tzh a l w  T y ro lu .

i 3 osoby, k tó re  u s iłow a ły  ją  r a ­
tow ać . 60 n a rc ia r zy  zam kn iętych  
p rzez  śn ieżycę  i bu rzę  w  izb ie  
w ie js k ie j około D onnersbaoh  w 
S ty r j i  u ratow ano.

Chabarowska do Moskwy
W alter Neusel, znany bokser nie­

miecki, pokonał m istrza "Wielkiej Bry 
tanu w agi ciężkiej, Petersona, który 
podaał się w  11  rundzie. M ecz m iał 
trwać 16 rund.

Ł y ż w i a r z  B i a ł a s
j e s t  k a l e k ą

Znany amerykański łyżwiarz pocho 
dzenia polskiego, Białas, uległ tra­

gicznej katastrofie, o czem niż nie­
dawno donosiliśmy. Obecnie nadeno- 
dzą szczegóły ic j katastrofy, kióra 
niestety, po ło ij la kres dalszej karje- 
r-zfe sportowej naszego redaka.

Białas wracając samochodem z Min 
neapolis, gdzie brał udział w  zaw o­
dach eliminacyjnych przed przyszłą 

ohmpjadą zimową, dostał się pod po­
ciąg. Samochód został zdruzgotany, 
a kcla pociągu obcięły Białasowi nu- 
gę. Białas poddał się operacji i życiu 
jego nie zagraża już niebezpieczeń­
stwo, pozostanie jednak, niestety, ka 
leką na cale życie.

Wase- :w  życiu osobistem. Jego pożycie mał­
żeńskie nie układa się pogodnie. Żc 
nę ma piekielnicę, z wiecznemi pre­
tensjami; do „w yższe j s fe ry ", o- 
pryskliwą, m altretującą go. Znos. to 
od dwudziestu lat z  stoiekim spo­
kojem, unika awantur, uchyla się od 
siarć. Nazcwnątrz wszystko jest w  
porządku. A  porządek małżeński to 
dla pana Broronneau konieczna ba­
za stateczności do pracy w  biurze. 
"Wyżywa się przecież i  tak w  biu­
rze, a nie w  domu. Z szezęścia oso­
bistego dawno zrezygnował. Szczę­
ście daje mu zadowolenie z dobrze 
wykonanej pracy.

A ż  tu nagłe grom  Jakiś powrót o 
nieoczekiwanej porze do domu i 
stwierdzenie, że żona go zdradza. 
Znalazła sobie kochanka z „w yższej 
s fe ry ". P a r  Brotonnean ma zbyt po­
ważny stosunek do zagadnień życ io­
wych, by rzecz regulować komedja 
jiojedjTiku, czy  wyładować się w 
karczemnej awamurze. Zostawia żo­
nie w ybór: może odejść z kochan­
kiem, jeś li go  istotnie kochn. albo 
zostać przy mężu, dla uniknięcia 
skandalu. Pan i Brotoimeau w b ic-ra
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B O H  AT E R
D osta w a ! co ra z  w ię c e f listów ', tak. że  w re s z c ie  p rze ­

s ta ł j e  czy ta c . M n óstw o lu d z i od w ied za ło  n o te l, ZeDy 
s ię  z  n im  zobaczyć , a le  ty lk o  n iew ie lu  s ię  to udaw ało . 
J e d e n  z  tych . k tó rym  s ię  p ow iod ło , w ta rg n ą ł w  p ią tek  
ran o , k i e d y  C h a r lie  od p oczyw a ł, bo w ró c ił  u b ieg łe j no­
cy  b a rd zo  późn o. B y ł to  s tra szn y  gość. T a  w iz y ta  była  
z d a r z e n i e m , k tó re  s ię  w y ra źn ie  o d g ra n ic za ło  od p o ­
m iesza n ych  w ra że ń  te g o  okresu . P r z y k re  w spom n ien ie  
c n ie j  p ow ra ca ło  n ie ra z  potem  n a trę tn ie  i n iesp od z ie ­
w a n ie .

W ięk s zo ś ć  lu d z i ch cących  od w ied z ić  C h arłiego  zo­
s ta w ia ła  u p o r t je ra  n azw isk a  i ad resy , p o r t je r  t e le fo ­
n o w a ł do C h a rłiego , je ś li  b y ł u s ieb ie , a C h a r lie  n ie ­
zm ien n ie  ośw ia d cza ł, że  n ikogo  n ,e p rz y jm u je  —  i na 
tem  s ię  koń czy ło . AJe z tym  gośc iem  było  ca łk iem  in a ­
c ze j. P o p ro s tu : p rzys zed ł N a g le  d rzw i s ię  o tw o rzy ły  
i  w k ro c zy ł ba rdzo  w y p ro s to w a n y  s ta rs zy  pan  ze s trze ­
chą b ia ły ch  w łosów . N a  g ładk o  w y go lo n e j, op a lon e j na 
b ron z tw a rzy , b ły s zc za ły  m ałe, p rz en ik liw e  oczy.

P a n  H a b b ie?  C zy  tak ?  D oskon a le , P o w ied z ia n o  
m i na ao le , że pana tu zn a jdę

A n i  s łov 'em  n ie  w sp om n ia ł o  p ozos taw ien iu  n azw i- 
Jca i adresu  i m eld ow an iu  się p rzez  te le fo n . B ard zo  
S am ow oln y  był ten  s ta rs zy  pan. S ied z ia ł oto  ca łk iem  
poprostu  n a p rze c iw  C h a r łieg o  w  fo te lu , z rękom a op a r­
łe m ! c ko lan a , ś w id ru ją c  m a lem i oczkam i tw a rz  gospo-
darea*

—  N a zw isk o  m o je  C o lw a y  - P e te rson . Z apew n e s ły ­
szał je  pan  n ie ra z .

C h a r lie  p o trząsn ą ł g ło w ą . M ia ł och otę  spytać  s ta ­
rego  pana. c zego  sob ie życzy , a le  jak oś  n ie  śm ia ł.

—  Jestem  uczonym , za jm u je  s ię  f i lo z o f ją  p o lity c z ­
ną. N a p isa łem  kilka ks iążek  i w ie le  b roszu r. B y łem  ró w ­
n ie ż  w sp ó łp ra co w n ik iem  in te lig e n tn ie js z e j p rasy , in te ­
l ig e n tn ie js z e j pow iadam , do k tó re j n ie  za lic za m  byn a j- 
m ie j „T ry b u n y  C o d z ien n e j" , g d z ie  p rzed  k ilk om a d n ia ­
mi zapozna łem  s ię z pańską osobą. „T r y b u n ę "  uw ażam  
za  g a ze tę  n ie m o ż liw ie  o rd yn a rn ą  i p od a ją cą  n iep ra w ­
d z iw e  w iadom ośc i, a c zy tu ję  ją  jed yn ie  d la tego , b y  po­
ją ć  roś z k ap rysów  i w ah ań , k ie ru ją cy ch  tem , eo s ię  n ie ­
k iedy  tak  ob iecu jąco  n azyw a  o p in ją  pu b liczną . 0 'o ż , 
m łod zień cze , dzięk i id jo ty c zn ym  zab iegom  „T ry b u n y  
C o d z ie n n e j"  za jm u je  pan  obecn ie  w  te j  w ła śn ie  op in ji 
pu nh ezne j pew na s tan ow isko .

P rz e rw a ł.  C h a r lie  n ie  w ied z ia ł, ja k ą  u w a gę  pow i- 
n ien by  te ra z  w trą c ić , w ięc od ch rząk n ąw szy  skrom n ie, 
p o w ie d z ia ł:

—  Tak , oczyw iśc ie *
—  C zy  zas łu gu je  pan  na to m ie jsce , to ju ż ca łk iem  

in n a  sp raw a— c ią gn ą ł C o lw a j-P e te rs o n . —  N ie  ch c ia ł­
bym  panu rob ie  p rzyk rośc i, a le -n ie  u lega  chyba w ą tp li­
w ośc i, że  je ś l i  o k im ś n a g le  ty le  b ez za s ta n ow ien ia  p i­
szą, to w y g lą d a  na p rzesad n y  en tu zjazm . M ó w ią c  zu ­
p e łn ie  szczerze , tru dno m i s ię  w ła ś c iw ie  zo r jcn tow a ć , 
eo pan tak iego  zrob ił.

I  sp o jrza ł w y c z e łu ją c o  na Charłiego,.
—  P ro s zę  pam iętać , —  p o w ied z ia ł C h a r lie  odrazu  

g o to w y  do obron y. —  że  n ie  op ow iad a łem  o ża d n jm  nad­
zw yc za jn ym  czyn ie . N ig d y  nie tw ie rd z iłem , że  zrob iłem  
coś tak iego .

—  R z e c z y w is t e ?  T o  ju ż  je s t  Coś! A le  co yan  W łaś­
c iw ie  z r o b ił?  N ie c h  pan  d a ru je , ż e  ja k  n a trę tn ie  p jra m ,

a le  „T ry b u n a  C o d z ien n a " każe  m i pana za coś p od z i­
w ia ć  a d z iw n ym  tra fe m  zapom in a  nap isać, za co n a leży  
s ię  panu ten p od z iw . Sądzę w ięc , że  m am  p ra w o  na­
le ga ć . ,

T o  było  oK ropne. C h a r lie  czu i s ię  ja k  uczeń , „ w y ­
rw a n y "  p rzez  n a u czyc ie la  z  lek c ji,  k tó re j n ic  um ie. Ten  
s ta ry  pan  b y ł s traszn y .

—  N ie zu p e łn ie  tak  było, ja k  pan  m ów i —  w ym a m ro ­
ta ł —  p ie rw s ze g o  dn ia  n a p isa li jed n a k  o tem

—  O czyw iśc ie , a le  pan n ie  rozu m ie , o co m . chodzi. 
W iem , żc  pan  zg a s ił, c zy  te ż  pom ógł zagas ić , p oża r, k tó ­
r y  w yb u ch n ą ł w  p ań sk ie j fa b ry c e , że  b y ł pan  o toczon y  
m a te r ja ła m i w yb u ch ow em i, k tó re  m og ły  w y s a d z ić  w  po­
w ie tr z e  pół m iasta . C zy  tak ?

—  T ak , —  o d p o w ied z ia ł C h a r l ie ;  czu ł s ię  n iesw o jo .

—  D oskon ale . Z a ga s ił pan  o g ień  i w  ten  sposób n ie ­
w ą tp liw ie  za p o b ieg ł pan w ie lu  n ieszczęśc iom , A le  p rze ­
c ież  n iem a dn ia , żeo y  lu d z ie  n ie  g a s il i  ja k ie g o ś  poża ru  
i tem  n ie  r a to w a li ży c ia  i m ien ia  in n ych ?  C zy  b y ły  j a ­
k ieś sp ec ja ln e  ok o liczn ośc i, k tó re  sk ło n iły  d z ien n ik a rzy  
do p od n ies ien ia  te g o  w ypadku  i zrob ien ia  z pana B o- 
h a t e r  a?  C zyta łem  w c zo ra j, że  pańsk i czyn  p ow in ien  
p rz y w ró c ić  nam  w ia r ę  —  je ż e li ta  w ia ra  os łab ła  —  w  
d z ie ln ość  m ło d z ie ży  b ry ty js k ie j.  A  te ra z , n iech  m n ie  
pań ty lko  ź le  n ie  zrozu m ie , p an ie  H abb ie . W 'yg lą da  mi 
pan na doskon a łego  p rzed s ta w ic ie la  nordycic iego typu, 
san gw in ik a . N ie  zd z iw iłb ym  się, g d yb y  pan p opełn ił 
b a rd z ie j b oh a te rsk ie  czyny. AJe jes tem  cz łow iek iem  
nauki i f i lo z o fe m  i lu b ię  zaw sze  o p ie ra ć  s ie  na r e a l­
nych p odstaw ach . C zy ta łem  te zd u m iew a ją ce  r e la c je  o 
pana osobie, pan ie  H ab b ie  i pytam  się, ja k ie  to b y ły  
fak ty . P y tam , c z y  b y ły  jak ieś  sp ec ja ln e  ok o liczn ośc i, 
a je ż e l i  tak . to ja u ie ?

< D . c . n . ) .

sam.
N ie, nie zostaje sam. Nieszczęścia 

przejaśnia się w  nieoczekiwana 
szczęście. On, k tóry  ju ż z  wszystkie­
go w  życiu osobistem zrezygnował 
teraz, gdy  spotkał go  c iężki cios. 
przekonuje się, że jest ktoś, kto za 
nim oduawna oczami wodził, że jest 
kochany przez młodą, uroczą dziew 
ezjnię, urzędniczkę murową, pannę 
Ludw ikę. "W małem mieszkanku pray 
placu św'. Honorjusza rozkw ita  ra­
dość. Ludwika sprowadziła się do 
pana Brotonneau, zajęła m iejsce żo ­
ny, rozprom ieniła uczuciem i  ł rosk • 
liwością szare życie 'kochanego czło­
wieka. N iedługo jednak ‘ rwa sielan 
ka. N a  horyzoncie znów zjaw ia tię  
pani Brotonneau, porzucona po ki'- 
ku miesiącach przez kochanka. Chce 
wrócić skruszona do męża.

Co robić? Pau  Brotom nau nic ma 
zamiaru wyrzekać się szczęścia z 
Ludwiką, ale ma i  żony żal. Została 
przecież sama i opuszczona. Dwa 
dzieścia la t pożycia coś znaczą i 
stwarzają obowiązki. N ie  można dać 
je j zginąć. Że zaś Ludwika rozumie 
to doskonale i  nic czuje d la pani 
Brotonneau cienia wrogości, 'okłada 
się kombinacja dziwaczna naze 
wnętrz i  ryzykowna, ale dla tych 
tro jga  naturalna Pan i Brotonneau 
zeTrricszknje w  tym  samym deunn o 
piętro w yżej. Dwa razy  w  tygodniu 
jadają  obiady we tró jkę  razem.

A le  teraz ma coś t. zw, świat do 
powiedzenia. Przec ież to  skandal! 
Ten Brotonneau ma poprostu dwie 
żony! Jlormońskie obyczaje wpro­
w adza! Zona jednego z  urzędników 
biutrow ych, o k tórej całe biuro wie, 
że zdradza męża na lewo i  prawo, 
odmawia bywania na herbatkach w  
domu pana Brotonneau. W  takim 
domu uczciwa kobieta b t^ a ć  nie 
może. Za swojomi plecami słyszy cią­
gle pan Brotonnneau docinki i żar­
ciki A u torytet jego w  biurze z dnia 
na dzień słabnie. W reszcie właściciel 
firm y  zwruc-a mu na to uwagę. F ir ­
ma ma nadal pełne zaufanie do jta-. 
na Brotonneau, uważa go za pierw-- 
szorzędnego pracownika, - ale... Pan 
Brotonneau próbuje się bronić. K o ­
go może obcłiodSJ jego życie osobi­
ste? A  przytem , czyż większość lu­
dzi 2 t. zw-. towarzystwa nie ma ko­
chanek? lYłnśeiciel firm y  nie opo­
nuje. To rzecz wiadoma. Tylko, że 
te kochanki nie komunikują się z 
żo-nami. Mii-szkają oddzielnie. "W" ta 
klej form ie rzecz się toleruje Tak 
już jest.

Pan  Brotonneau porwałby oig mo­
że do walk i z tem „tak  już jes t", 
gdyby w łaściciel firm y  nie b y ł mu 
równocześnie zostawił rachunku, 
zwróconego przez jakiś bank zagra­
niczny z wskazaniem omyłki. N a j- 
w iększą dumą pana Brotonneau by­
ło właśnie, żc przez 20 la t w  ra­
chunkach, wystawianych przez nie­
go w im ieniu firmy-, nigdy nie było 
żadnej omyłki. Ten pierwszy- bind 
przeraził ro. "Więc już do tego do­
szło! Zaniedbał się, oputcił. Szczęście 
osobiste odbiło sie na jego  pracy. Tak, 
m ają rację ci wszyscy, k tórzy  go  a ta­

kują. TiT.eba sii poddać. Podw ójne­
go życia pan Brotonneau prowadzić 

nie potra fi i nie chce. T o  wymaga 
L-kkiego trakłów-ania spraw życio­
wych, a pan Brotonneau bietzo 
wszystko zasadniczo. A lbo  —  albo. 
Trzeba się rozstać z Ludwiką, w ró­
cić do dawnego piekiełka domowego 
z żoną*

Gorzki m orał? G-orzki, jak  życie. 
Może z tego pobieżnego streszcze­
nia akcji sztuk nie wrvp!y wa zbyt 
przekonywująco, może bezbłędność ra 
chunków firm y  H erer wyda się zbyt 
niską ceną za wyrzeczenie się szczę­
ścia osob.stego, może cel życiowy 
pana Brotonneau: dokładność pra­
cy, brzmi zbyt prozaicznie —  ale 
że m iędzy szcześ nem osobistem a 
szczęściem w pracy zawodowej ist­
nieje bardzo często sprzeczność zmu­
szająca jednostkę do wyrzeczeń się 
na rzecz t zw. obłudy społecznej, 
to pewne. Tragizm  te j sprzeczności—  
to istota świetnej sztuki F lcrs ‘a i  
Gaj 1 lawet‘a-.

Zagrano ją  w Teatrze A k to ra  m i­
strzowsko. J a r a c z  jako Broton­
neau dał znowu nic postać sceniez- 
ną, ale żywego człowieka, odczutego 
w każdym załom ie auszy', głęboko 
wzruszającego. Reszta obsady na 
poziomic w ysokim : świetna P e r z a ­
n o w s k a  (pan. Brotonneau), pod­
bija jąca szczerością i prostotą ak­
torską Z a r ę b i ń s b a, znakomity 
J u l j u s z  Ł u s z c z e w s k i  (nara­
sta w  nim aktorstwo coraz w rższe j 
k lasy), niezawodna D ą b r o w s k a  
(kap ita lny typ  kucharki Jan ow ej)—  
łowern przedstawienie, k tóre warte 

i  trzeba zobaczyć. &Ł PiaseekL
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Dyplomata z  s e rw e to  pod pacha
Szkota kelnerów

P ra c a  w  k a w ia rn i c zy  w  r e ­
s ta u ra c ji je s t  n a p raw d ę  sztuKą, 
w y m a g a ją cą  n ie ty lk o  dobrych  
chęc i, a le  g ru n to w n e j zn a jom o­
śc i sw ego  zaw odu  Żaden  k e ln er  
c zy  pi :co lo , ro zp oczyn a ją c  sw ó j 
zaw ód , n ie  pos iada  od ra z  u te j 
ła tw o ś c i w  obe jśc iu , te j u im e jęt- 
n ości ob s łu żen ia  k lien te li,  co 
je s t  p ie rw szym  w aru n k iem  je g o  
dodatn ich  k w a lif ik a c y j.  A le  tych  
w szy s tk ich  w iad o m o śc i n ie  m oż­
n a  pos iąść  od razu  1 za zw ycza j 
n a byw a  s ię je  podczas  d łu go le t­
n ie j  p ra cy . A le  je s zc ze  lep ie j 
s zk o li w  tym  k ierunku  sp ec ja ln a  
u cze ln m  d la  k e ln e ró w , k tóra  e g ­
z y s tu je  w  N iem czech , w  W e rn i-  
gerode . M ło d z i lu d z ie , k tó r zy  p ra ­
g n ą  zostać  asam i zaw odu  k e l­
n e rsk iego  i ozdobą  p icco lak ów , 
k tó r z y  chcą s ię  p o św ię c ić  te j, 
czasem  bardzo  lu k ra tyw n e j p ra ­
cy, ’ u częszcza ją  tam  na stu d ja , 
je d y n e  z re sz tą  w  sw oim  rod za ju

G Ł Ó D  I  P E Ł N A  T A C A

Jedno z  p ie rw s zy c h  ćw ic zeń  w  
dzkole k e ln e ró w , to ćw ic ze n ie  
w s trz e m ię ź liw o ś c i i  w y trw a ło ś c i 
na g łó d . C złow iek , k tó ry  rozn os i 
w sp an ia łe , czasem  bardzo  kosz­
tow n e , p o tra w y , a sam  o d ży w 'a  
s ię  o c z y w iś c ie  zn a czn ie  m n ie j w y  
k w in tn ie , p o w in ien  w y tren o w a ć  
s ię  w  k ieru n ku  op an ow a n ia  ape­
ty tu  i zo b o ję tn ien ia  na w sze lk ie  
poku sy  K u linarn e. N ie je d n o k ro t­
n ie  p rz e c ie ż  za w ó d  zm usza go  do 
p ra cy  in ten syw n e j, k ied y  n iem a 
c h w ili czasu  na sp ożyc ie  posiłku , 
a fr e k w e n c ja  k a w ia rn i c zy  r e ­
s ta u ra c ji -wymaga c ią g łe g o  r o z ­
n oszen ia  a p e ty czn ych  p o tra w . 
Jednem  w ię c  z p ie rw szy ch  ć w i­
c zeń  je s t  u czen ie  p u p ilk ó w  szko­
ły  k e ln eró w , ja k  n a le ży  z  g ra c ją  
p rzen os ić  w  tłu m ie  gośc i m ięd zy  
c iasno u staw ion em i s to lik am i ta ­
ce, ' za s ta w io n e  k u fla m i p iw a  lub 
półm iskam i pe łn em i p o tra w . P r z y  
tem  jed en  w aru n ek , że  uczeń, 
p rz e ra b ia ją c y  to ćw ic zen ie , je s t  
g ło d ily  i  w ła śn ie  w  ten  sposób 
ma h a rto w a ć  s w o ją  w o lę  i u m ie­
ję tn o ść  op an ow a n ia  się .

H op la , lekKo m ięd zy  sto likam i, 
o p ie ra ją c  s ię  um yślnem u lub n ie ­
um yślnem u p o trą ca n iu  ze  w s zy ­
stk ich  stron , k an d yd a t na p rz y s z ­
łego  u ta len tow a n ego  k e ln e ra  w y ­
chodz i zw yc ię sk o  z p róby, tr z y ­
m a jąc  lekko na ro zp o s ta rty ch  
p a lcach  d łon i p e ln iu s ień ką  tacę. 
A n i k ro p la  p iw a  n ie  u la ła  s ię  z 
k u fla .

D O B R E  M A N IE R ?

O p ró cz  u m ie ję tn ego  i m o ż liw ie  
n a jszyb szego  o b s łu g iw a n ia  k lie n ­

teli,, u c zn iow ie  ze  szk o ły  w  W e r-  
n ig e ro d e  uczą s ię  ró w n ie ż  do­
b rych  m an ie r  o ra z  n iezb ęd n e j w  
tym  za w o d z ie  sztuk i n ieokazyw a- 
11 ia sw ego  z łe g o  lub dob rego  hu­
moru I i i lk a  w yk ła d ó w  p o św ięco ­
ne je s t  sp ec ja ln ie  ce rem on ji i za ­
ch ow an iu  c ię  p rzy  o trzym an iu  
nap iw ka . N ie  w o ln o  dobrem u f a ­
ch ow cow i ok a zyw a ć  n a jm n ie j­
szego n ieza dow o len ia  w  ra z ie  
o trzym an i; n ap iw ka  zb y t m a łego  
lub je ś li  w o gó le  k lien t n ie  ODda- 
ru jc  go  niuzęm . K tó ż  w ie  bow iem , 
c zy  ten że  sam k lie n t  n ie  m a za ­
m iaru  u czyn ić  te g o  p rz y  n astęp ­
nej o k a z ji, a p rzed ew szys tk iem  
n igd y  i pod  żadn ym  pozorem  n ie  
w o ln o  z ra ża ć  gośc i ok azyw a n iem  
złego  humoru. Z b y t en tu z ja s ty cz ­
ne p rzy jm o w a n ie  n ap iw ka  te ż  n ie  
n a le ży  do dob rego  tonu. S za n u ją ­
cy  s ię  k e ln e r  c zy  n aw et m ały  p i­
cco lo  d z ięk u ję  z  ca łem  uszano­
w an iem , le c z  p o w śc ią g liw ie .

T A L E N T Y  D Y P L O M A T Y C Z N E

N ie  zaw sze  p ra ca  k e ln e ra  o g ra  
n ic za  s ię  l i  ty lk o  do o b s łu g iw a ­
n ia  k lie n te li.  Z da rza  s ię  n ie je d ­
n ok ro tn ie  i m a to częs to  m ie js c e  
zw ła s zc za  w  w ie lk ic h  s to lica ch  i 
w  w ie lk ic h  k a w ia rn ia ch  i  res ta u ­
ra c ja ch , że  za rów n o  kelnerzy^ 
ja k  i n a w e t s p ry tn ie js i p icco lo , 
są n a jlep s zym i pom ocn ikam i w  
s łu żb ie  w y w ia d o w c z e j i n ie je d ­
n ok ro tn ie  od d a ją  w ie lk ie  usługi 
a jen tom  k o n trw yw ia d u . U ta len to ­
w a n y  k e ln e r  m usi w  tym  w y p a d ­
ku n ie ty lk o  p o t r a f ić  ro zm a w ia ć  
z  klientem-, a le  ró w n ie ż  p o tra f ić  
s łu ch ać  tego , co m ów i i  to n ie ­
ty lk o  do n iego , a le  i do inn ych . 
S łuchaćs-w  ten  sposób, ż e b y  ob­
se rw o w a n y  g ość  n ie  zd a w a ł sob ie 
sp raw y , że  je s t  ś ledzon y . W  ten 
sposób n ie jed n o k ro tn ie  w y c h o w a ­
nek szko ły  w  W e rn ig e ro d e  nabie­
ra m a n ie r  god n ych  dyp lom atów .

T A K T  I  D O B R Y  H U M O R

Słynna je s t  h is to r ja  in te rw e n ­
c ji p ew n ego  ke ln era  w  je d n e j z 
k a w ia rń  parysk ich . 'Sytuacja- 
p rz ed s ta w ia ła  s ię  w  ten  sposób,

pop u la rn ośc i i  p ow adze, ja k a  
c ie szy  s ię  w  św iee ie  d z ien n ik a r­
skim . A  szkodząc je g o  k a r je rze , 
szkodzi r ó w n ie ż  i sob ie. Dum a 
zrozu m ia ła  u w a gę  i od tąd  d z ien ­
n ikarz m óg ł sp oko jn ie  p rzeb yw ać  
w  k a w ia rn i

Jak  w ię c  w id z im y , zaw ód  k e l­
n era  je s t  zaw odem  w ym a ga ją cym  
bardzo w ie lu  za le t, a p rzed ew szy - 
stk iem  taktu , u m ie ję tn ośc i la w i­
ro w a n ia  m ięd zy  lu dźm i i m ięd zy  
zd a rz tn ia m i o ra z  zae ftow an ia  
zaw sze  dob rego  hum oru

Znowu głód w  Rosji
Alarmująca odezwo kardynała innitzera

U tw o rzo n a  p rzez  w ied eń sk iego  
k a rd yn a ła  In n itz e ra  m ięd zy w y ­
zn a n io w a  k om is ja  pom ocy  R o s ji 
og ła s za  a la rm u ją cą  od ezw ę , w 
k tó ie j  s tw ie rd za , że  ja k  rok  tem u 
tak  i ob ecn ie  sp ora  część  lu dno­
ści pań stw a  s o w ieck iego  s ta je  
p rzed  w idm em  k a ta s tro fy  g ło -

P ó ł Lublina — z-> fedną pom arańczę
T a l m u d  ! „ K l e p e ł s ”  d a j ą  s p o s ó b  n a  w s z y s t k o

L u b lin c r  T a g eD la t"  op m u je  n ic -  sita oko ło  1000 z ł ro czn ie . K om i- 
zw yk łą  tra n za k c ję , ja k a  zosta ła  s ja  d ługo g ło w iła  s ię  nad tem , ja k  
p rzep row a d zon a  w  ty ch  dn iach  w  ro zs tr zy gn ą ć  za w iłą  sp raw ę  „e jru -  
L u b lin ie .  P o ło w ę  L u b lin a  kup io- w u “  p rzy  u licach , p rzy  k tó ry ch  
no za jedną p o m a ra ń czę ! | s to ją  gm ach y  p a ń s tw ow e?  Zu a le-

Ż yd z i - ch asydzi ob serw u ją  go r- ziono w p ra w d z ie  w y jś c ie :  kup ić 
l iw ie  o b y c za j zw an y  „ e jr u w “ . O- w szys tk ie  gm ach y  p ań stw ow e, a 
bycz; j  ten  p ow sta ł zapew n e w  za- w tedy  jakc  będące w ła sn o śc ią  ży- 
m ie rzch ły ch  czasach , k ied y  ż y d z i dów , n ie b y ły b y  ju ż  u w ażane za 
m ieszk a li w  o g ro d zo n ych  m ura- będące p oza  „e jru w e m " .  I  ż y d z i 
m i m iastach  i k ied y  w y jś c ie  po- lu b e lscy  m o g lib y  sob ie  sw obodn ie  
za  te m u ry  było  n ie ra z  ry zyk ow - w soboty  sp a ce io w a ć  po ca łym  d y  „s za m es“  w y ją ł  z k ieszen i po 
ne, a w  czasu szabasu w o g ó le  L u b lin ie . N ie s te ty , k on cep c ja  ta  m arań czę , p o ło ży ł ją  p rzed  o f ię e

dow ej.
N a w e t  ro s y jsk ie  d on ies ien ia—*  

o św ia d cza  od ezw a  —  s tw ie rd z a ­
ją  ju ż  w y ra źn ie , ż e  w  S ow ie tach  
g ro z i g łód , a  d ek re t z 26 g ru d m a  
1934 r. o  pom ocy  r zą d o w e j d la  
k o łch ozów  u żyw a  po ra z  p ie rw ­
s zy  o k re ś len ia  o „e le m e n ta rn e j 
n ęd zy “ , ja k o  n a s tęp s tw ie  posu ­
chy. S p ra w o zd a w cy  za g ra n ic zn i, 
n a w e t ż y c z l iw ie  d la  S o w ie tów  
usposob ien i, donoszą, iż  w  o k rę ­
ga ch  n a w ied zon ych  posuchą zb io  
r y  b y ły  m in im a ln e  lub żadne, a 
jeden  z  A m eryk a n ó w  kon sta tu je , 

T o  zn aczy, że pan  je s t  cok o lw iek  że  r e k w iz y c ję  zboża  p rzep ro w a - 
osoba p ań stw ow a  J e że li pan je s t  dzano 7. n ieb yw a łą  dotąd  su row o- 
cok o lw iek  osoba p ań s tw ow a , to  śc ią  i sku tk iem  te g o  je d y n ie  m oż 
p ań s tw ow e  budynki są te ż  cokol na było p ozn os ić  w  m ias ta ch  kar- 
w iek  pańsk ie . M ożeb y  pan sprze- ty  ch lebow e, 
da ł nam  te  pańsk ie  cok o lw iek  
p raw o , bo ono je s t  po trzebn e  ko­

rn i

s ię  do
m is ji „ e jru w o w e j

O f ic e r  ustosu nkow ał 
p ro p o zy c ji z  hum orem  
s ię  na sym bo liczn ą  sp rzedaż. W te-

Z eb ran e  zboże  b ęd z ie  jed n ak  
s łu ży ło  p rzed ew szy s tk iem  na po­
trzeb y  w o jsk a , rob o tn ik ów  p rz e ­
m ys łow ych  i in n ych  g ru p  u p rzy-

m edopu szcza ln e . O bycza j ten  w y - n a tra fia  na p ow a żn e  tru dn ośc i, 
m aga , aby  każda  m ie jscow ość , w  G dyby n aw et i uaa ło  s ię  „e jru w o -  
k tó ie j  zam ieszk u ją  ż ld z i b y ła  zam - w e j k o m is ji"  zn a le źć  te  p a rę  k il-  
k n ię ta  o g rod zen iem . U lic e  zn a j-  k a d z ie s ią t m iljo n ó w  z ło ty ch  po- 
du jące  s ię  poza  tem  og rod zen iem  trzeb n yeh  na j e j  aoKonan ie, to 
są t r e fn e  i podczas szabasu  n ie- je s z c z e  p o w s ta je  p y ta n ie : c zy
ty lko  n ie  w o ln o  n iem i chodzie, P a ń s tw o  P o lsk ie  zg o d z i s ię  tak  
a le  tem b a rd z ie j nie w o ln o  n ieść ła tw o  na w y zb y c ie  s ię  gm achu 
n iem i ja k ic h k o iw iek  p rzed m io tów , lu be lsk iego  oddzia łu  Banku P o l-  
naw et chustk i do nosa. sk iego, Banku R o ln ego , Banku

Z ręc zn i d ia lek tycy , ta lm u dyśc i Gosp. K ra jo w e g o  i k osza r w o j-  
p o t r a f i l i  d ow ieść , że  zam ias t m u- skow yM i?  B aruzo w ie lk ie  p ra w d o-

u, w y s ta rc z y  inne og rod zen ie . A  
co to je s t  o g ro d zen ie ?  N ig d z ie  w  
P iś m ie  n ie  je s t  p ow ied z ian e , j a ­
k ie  ono ma być, z c zego  ma być 

ob ione, ja k ą  ma m ieć w ysokość  
c zy  ob ję to ść . W y s ta rc z y  w ię c  t y l ­
ko... k aw a łek  dru tu  p rz ec ią g n ię ty  
od kom ina do kom ina. Co do no­
szen ia  chustek  do nosa, to  i na to 
zn a le ź li u czen i m ężow ie  ra d ę : 
trzeb a  chustkę o w in ą ć  naokoło 
p a lca  lub szy i i w te d y  ju ż  n ie 
je s t  ona jak im ś  p rzedm io tem , t y l­
ko c zęśc ią  u b ran ia , a p rzec ie  u- 
b ra n ie  w o ln o  nosić.

A le  bez ja k ie g o k o lw ie k  choćby

p odob ień stw o, że s ię  n ie  z g o d z i !
—  Co ro b ić ?  Co?
S y tu a c ję  u ra to w a ł skrom ny 

„s za m es “  (w o ź n y ) rab in a tu .
Z a w a r ł on zn a jom ość z pew nym  

o fic e re m  - żydem  i p o w ied z ia ł 
m u :

—  P a ń s tw o  p ła c i panu pensję .

rem  na s to le  1 z  na m aszczen iem  
tr zy k ro tn ie  p o w tó r z y ł:

—  Za tę  pom arańczę kupu ję  od 
pana o t ic e r a  pań sk ie  p ra w o  do 
p a ń s tw ow ych  budyn ków , w  L u b li 
n ie.

T ym  sposobem  „k o m is ja  e jru - 
w o w a "  sta ła  s ię  sym bo liczn ą  
w sp ó łw ła ś c ic ie lk ą  w szy s tk ich  pań 
s tw o w ych  gm ach ów  w  L u b lin ie , I  
to za jed n ą  ty lk o  p om arań czę !

—  T e n  „s za m es “  to on m a lcie- 
p e łe ! —  m ów ią  b rod ac i lu b e lscy  
chasydzi, cm oka jąc  z p od z iw em  
ustam i. —  T o  on m a k iep e łe ! M o ­
że n ie?  T o  je s t  chuchem  (m ę ­
d rz e c ).  K u p ie  p ó ł L u b lin a  za j e ­
den pam aram ec  —  co? Sztuka — 
co?

• R ze c zyw iśc ie  s z tu k a !

I l u  s t ó w  I l i y W Ś
w s p ó ł c z e s n y  c z ł o w i e k ?

że w  k a w ia rn i b yw a ł s ta le  znany j ;zn egc  uc-.anego og  o-
d zen ia  —  an i ru s z ! T u  ju ż  n a j­
m ęd rsze  g low yr n ie  zn a la z ły  w y j-

i p op u la rn y  w  P a ry żu  d z ien n i­
karz, k tó rego  m ałżon ka  u w aża ła , 
że k a w ia rn ia  je s t  n a jo d p o w ied ­
n ie js zym  teren em  do w s zc zy n a ­
n ia  aw a n tu r m ałżeń sk ich . P o d ­
czas je d n e j z tak ich  g ro źn ych  
z resz tą  scen ów  k e ln e r  zw ró c ił 
s ię  do dam y z p e łn ą  szacunku 
u w agą , w y p o w ied z ia n ą  zresz tą  
b ardzo  d ysk retn ie , że le p ie jb y  b y ­
ło, gd yb y  ro b iła  m ężow i w ym ó w ­
ki w  domu, a n ie  w  k aw ia rn i, 
g d y ż  w  ten  spbsób szkodzi je g o

ś c ia ! A  tym czasem  w ięk sza  część 
L u b lin a  nic b y ła  dotąd og rod zon a  
„ e jru w e m " .  T ru d n ośc i b y ły  wdeł- 
kie, bo pi zy  u lic y  K ra kow sk ie  
P rzed m ie śc ie  i p rzy  R a c ła w ic k ie j 
zn a jd u je  się m nóstw o p ań s tw o­
w ych  gm ach ów , gd z ie  n ie  m ożna 
było  p o p rze c ią ga ć  di utów’ . Co ro ­
b ić?  P rzyM u b e lsk im  kaha le  u rzę ­
du je , sp ec ja ln a  „e jru w o w a  k om i­
s ja " ,  k tóra  k osztu je  gm in ę  żydow -

Dr. F ra n ek  H . V iz e te lly  w  
„ D a i ly  N e w s "  p o d a je  c iekaw e 
w yn ik i sw ych  badań  s ta ty s ty cz ­
nych  na tem at ilo ś c i s łów  u żyw a­
n ych  p rzez  A m eryk an in a , w  za­
leżności od w ieku  i s tan ow iska  
spo łeczn ego .

O kazu je  się, że s łow n ik  d z iec ­
ka roczn ego  składa się  za led w ie  z 
20-tu słów , d op ie ro  w  d ru g im  ro ­
ku ży c ia  zapas u żyw an ych  słów  
w zra s ta  do 400. P rz y  końcu t r z e ­
c iego  roku ży c ia  w yn o s i on ju ż  
600, a n a w et w y ją tk o w o  lOOu. 
D o ros ły  A m eryk a n in  n iew yk szta ł

eon y  k on ten tu je  s ię  2000 do 5000 
słów.

A m eryk a n in  pochodzący  ze 
ś red n ie j s fe ry ,  ro zp orząd za  n a j­
w y że j 10 tys ią cam i, z w yższem  
w ykszta łcen iem  (ad w o ka t, le ­
karz, in ż y n ie r ) u żyw a w  r io w ie  i 
p iśm ie  około 25 ty s ię c y  s low . L i ­
te ra c i i d z ien n ik a rze  o s ią g a ją  re ­
k ord ow y  lic zb ę  40.000.

O b liczon o , że S zek sp ir  w  
sw ych  dzie łach  n ie  p rzek roc zy ł 
23 ty s ię c y  słów , n a tom iast eks - 
p rezyd en t W ilso n  w  sw ych  d z ;c- 
ła ch  uży ł aż 60 ty s ię c y  różn ych  
słów . Dr. A . R .

zg o d z ił w ile jo w a n y ch , n a tom ias t ludność 
w ie jsk a , a zw ła s zc za  ch łop i poza 
kołchozam i stan ą zn ow u  p rzed  
w idm em  śm ie rc i. O d ezw a  dom a­
ga  s ię  za tem  m ięd zy n a ro d o w e j' 
a k c ji d la  w y ja ś n ie n ia  s y tu a c ji i  
z o rg a n iz o w a n ia  pom ocy.

O g ła s za ją c  tę  odezw y , „B e r l l -  
n ęr T a g e b la t t "  p rz y ta c za  u p in ję  
sw ego  w sp ó łp ra co w n ik a , s łyn n e­
go  zn a w cy  sp ra w  rosy jsk ich , 
P a w ła  S c h e ffe ra , k tó ry  p rz y p o ­
m ina, że  g łó d  w  S o w ie ta ch  z  i\ 
1933 p rzes zed ł p ra w ie , że  bez 
zw ró cen ia  uwr.y. r e s z ty  ś w ia ta —  
i  ro zm a ity ch  pow od ów , w  czem  
n iem ałą  r o lę  g ra ły  w zg lę d y  p o iL  ■' 
tyczn e . O d  c z :s u  g łodu  -w la ta ch  
1921 —  22 rzą d  sow ieck i s to i na 
S tanow isku , iż  je g o  p o w a ga  pań ­
s tw o w a  m e p o zw a la  mu na p rz y j 
m ow an ie  pom ocy  z  za g ra n ic y . T o  
te ż  w  r . 1933, g d y  w  N iem czech  
u tw o rzy ł s ię  k om ite t pom ocy  d»u 
N iem c ó w  ż y ją c y c h  w. S ow ietach , 
w ła d ze  s o w ieck ie  c zy n iły  w s zeL  
k ie  u tru dn ien ia , aż w re s z c ie  w o ­
gó le  za k a za ły  p rzesy łek  ży w n o ­
śc iow ych . R ów n ocześn ie  zaś 
p rzed s ta w ic ie l S o w ie tó w  na k on ­
fe r e n c ji  g o sp od a rcze j w  L o n d o ­
n ie  zb ie ra ł p ow szech n e  ok lask i 
za m ow ę, w  k tó re j .w y n o s ił w yso- 7 
ko ro zw ó j s o w ie ck ie j gospodark i, 
a an i s łów k iem  nie w sp om n ia ł o 
m rących  z g łodu  m iljonach ...

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie. nie robiąc różnicy dla płci, wic 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronch ni, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i (. p.. stosują pp. Le­
karze „Balsam Thiocolan A ge” , któ­
ry. ułatwiając wydzielanie sic plwoci­
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

M a r e k  R o m a ń s k i 1 2  2 \

P O P W O J N E  Z Y C I E  
G R i T Y  N I E L S E N

L A.kko n a c isn ę ła  k lam kę i zn a la z ła  s ię  w  ga b in ec ie . O św ie t liła  
w n ę trz e  poko ju  jed n ym  b łysk iem  lam pk i i p odeszła  do b iu rka . N ie  
ch c ia ła  p a lić  św ia tła , by n ie  zw ró c iło  to n ic z y je j u w a g i, chocia żby  
u w a g i p o lic ja n ta , k tó ry  p e łn ią c  służbę p rzy  te j u lic y  sp ec ja ln ą  o p ie ­
ką o ta c za ł w i l lę  g en e ra ła  von  S tre litz . Skazana byfa  na od czy tan ie  
rap ortu  i sk op jow a n ie  go  p rz y  słab j m b lasku  la ta rk i.

T e ra z , g d y  b y ła  ju ż  tak  b liska  celu , na leża ło  d z ia ła ć  z ja k n a j 
w ięk szym  pośp iech em . G en era ł v on  S tre lit z  spał p raw dopodobn ie  
m ocno po zm ęczen iu  p od różą  i po zażyć .u  spore j dozy  nasennego 
środka, ale G re ta  N ie ls e n  w ied z ia ła , że  lich o  n ie  śpi n ig d y  i lubi 
p ła ta ć  n a jb a rd z ie j p rzyk re  n iespodzian k i.

E n e rg ic zn ym  ruchem  o tw o rzy ła  dobranem i k lu czam i środko­
w ą  szu flad ę , g d z ie  sp od z iew a ła  s ię  zn a leść  rap ort. L e ża ł na samym 
w ie rzch u . P rz e r zu c iła  go szybko. Z a w ie ra ! sześć stron  b ite go  d rob ­
n ego  p ism a. S k op jow an ie  go  w  ca łośc i b y iob y  zbyt ryzyk ow n e . 
T rw a ło b y  zb y t d ługo.

J ę ła  szybko p rzeb iega ć  wTzrok iem  s tron y  raportu , chcąc wr p ie rw ­
szym  rzęd z ie  zapozn ać się z je g o  o g o liią  t ie ś c ią .  W  czas ie  c zy tan ia  
p rzek on a ła  się, że  s ta ry  g en era ł, choć zw .e rza ł s ię  je j  ob szern ie  
pod w p ływ em  w s trzą sa ją c y ch  wTrażeń , jed n ak że  n ie  p o w ied z ia ł je j  
w szys tk iego . R ozm ia ry  i skutki w ybuchu  gazów  w o jen n ych  w  H am ­
burgu  b y ły  da leko s tra s zn ie js ze , n iż  w yn ik a ło  to z je g o  słów , D op ie ­
ro  ó w  ra p o r t od s łon ił je j  przed  oczym a s traszn ą  p ra w d ę , dop iero  
c zy ta ją c  go zrozu m ia ła , że  n a js iln ie js z y , n a jb a rd z ie j g ra n ito w y  
c z ło w ie k  m óg ł s ię  za łam ać, p a trząc  na te  ok ropności.

P o  pob ieżnem  zapozn an iu  s ię z ca łośc ią  sp raw ozd an ia  C onrada 
gon S tre litz , G reta  sp o rzą d z iła  szybko je g o  skrót, zap isu ją c  w  n o te ­
s ie  n a jw a żn ie js z e  fa k ty , dane i c y fr y .  P ra co w a ła  z go rą c zk ow ym  po­
śp iechem . W ie d z ia ła  bow iem , że im k róce j p otrw a  je j  nocna w y p ra ­
wa, tem  w ięk sze  będą szanse zu pełn ego  je j  p ow odzen ia .

C h w ilam i p rze ry w a ła  sw ą  p racę  i n ads łu ch iw a ła , czu jn a  na k a ż­
dy, n a jm n ie js zy  n a w e t szm er. B y ły  to z re sz tą  b ezce lo w e , p on iew aż 
do gab in etu  p ro w a d z iły  ty lko  jed n e  d rzw i i g d y b y  g en e ra ł von  
S tre lit z  zbu dził s ię  i zeszed ł do ja d a ln i —  m ia łab y  o d c ię ty  od w ró t.

O baw y  je j  jed n a k  b y ły  p łonne. N ik t  n ie  za k łó c ił spokoju  j e j  p r a ­
cy. D ok oń czy ła  sw ego  d z ie ła  zu pe łn ie  b ezp ieczn ie , p o ło ż y ła  ra p o r t 
w s zu tla d z ie  tak  sam o, ja k  le ża ł p op rzedn io , zam knęła  b iu rko  i po­
w ró c iła  do s ieb ie .

N o g i pod  n ią  d rża ły , g d y  zn a la z ła  się spow rotem  w  sw oim  po- 
Koju. >

O ga rn ę ło  ją  poczu c ie  tr iu m fu . W ie d z ia ła * 'z e  d os ta rczy  n a za ju trz  
M an d lo w i zd ob yczy  bardzo  cennej i  że sk op jow an iem  rap ortu  od ­
da la  swem u w y w ia d o w i og rom n ą  usługę. Z ad ow o len ie  j e j  sp raw iło , 
że czu ła  się w  te j ch w ili b a rd z ie j b ezp ieczn a , n iż  k iedyk o lw iek . 
W szys tk o  te ż  u k ładało  s ię  zu pe łn ie  pom yśln ie . In ż y n ie r  A h lb e r g  wy - 
jech a ł i d o trzym a ł s łow a . M ilc za ł. N ie  a la rm ow a ł n ikogo . N a g ro d ą  
zato m ia ł b y ł być  d la  n iego  l is t  od p ra w d z iw e j G re ty  N ie ls en , ja k i 
m ia l lada  d z ień  o trzym a ć  w  S ztokh o lm ie . G reta m yś la ła  z za d o w o ­
len iem , że l is t  ten  uspokoi A h lb e rg a  do res z ty  i że  S zw ed  do koń­
ca do trzym a  słow a, ja k  p rzys ta ło  na lo ja ln e go  kon trahen ta . C oraz 
b liżs za  była  d roga  do zd ob yc ia  fo rm u ły  m orderczego  gazu , k tó rego  
w ybu ch  w y w o ła ł ham burską tra g ed ję . B y ła  nadz ie ja , iż  recep ta  che 
m iczna  n ie lu d zk ie j su bstan c ji zn a jd z ie  s ię  n ied łu go  w  j e j  rękach . 
Ś w ita ł j e j  ju ż  n aw et p ew ien  p lan w  g ło w ie  i zaa w a ło  się je j ,  że p lan  
ten  będz ie  ow ocn y . Jak  to dobrze, że za p rzy ja źn iła  się tak  b lisko 
z T ru d ą  H alban . P r z y ja ź ń  ta  m ia ła  j e j  u ła tw ić  zadan ie , k tó re  je s zc ze  
dw a, tr z y  ty god n ie  tem u w yd a w a ło  s ię  n ieos ią ga ln e .

P o ło ż y ła  się, le c z  ś w ie c iła  je s zc ze  d ługo , n ie  m ogąc zasnąć. N e r ­
w y  j e j  podn iecon e b y ły  rozm ow ą  z g en era łem  von  S tre litz , o ra z

m oż liw o śc ia m i o s ią g n ię c ia  celu . Czuła s ię  p ew n a  s ieb ie  i n ie  dozna*, 
w a ł żadn ej trw o g i,  m yś ląc  o n a jb liż s z e j p rzysz łośc i.

Spokój je j  byłby  n a tych m ia s t zn iw eczon y , gd yb y  w ied z ia ła , .że 
p o ru czn ik  K u r t  vou H e d in g e r  w szed ł w  p os iad an ie  je j ta jem n icy , 
że b y ła  w obec  n iego  zu p e łn ie  zdem askow an a  i że oa  je g o  łask i lub 
n ie łask i za le ża ł je j  dalszy, los, n a jb liż s ze  god z in y , n a jb liż s z e  dni je j  
życ ia .

N ieb e zp ie c zeń s tw o  cza iło  s ię  g ro źn e , ten m ard z ic j g ro źn e  ż e -n a ­
d e jść  m ia ło  z zupełn ie, n iesp od z iew a n e j s trony. A n i w ied zia ła ,, an i 
p rzypu szcza ła , żc  K u r t  von  H e d in g e r  b y ł agen tem  n iem ieck iego  
w yw iad u . A n i p rzez  m yśl je j  n ie  p rzesz ło , g d y  ro zw a ża ła  n ie ra z  
g ro żą ce  je j  n ieb ezp ieczeń s tw o , by  n ieb ezp ieczeń s tw em  n a jb liż szem  
m ia ł być  K u rt, w ła śn ie  K u rt, n ik t in n y  —  ty lko  on.

W  p o jęc iu  G re ty  K u r t  von  H ed in g e r  był d la  n ie j czem ś zu p e łn ie  
innem . J e że li w id z ia ła  w  n im  ja k ie ś  n ieb ezp ieczeń s tw o , to n ieb ez­
p ieczeń s tw em  tem  było  za ś lep ie iiie  i zap am ię tan ie , z ja k ie in  p r z y w i­
ta ła  je g o  m iłość  i sw e  uczucie , k tó re  w y s trz e liło  nagle , n ib y  o g n i­
s ty  k w ia t. Od te j ch w ili, kiedy m iod y  p oru czn ik  po ra z p ierw szy  
u ca łow a ł je j  usta —  ży c ie  G re ty  zosta ło  p od zie lon e  p om ięd zy  p ra ­
ce s zp iego w sk ie , a m iłość  do n iem ieck iego  o fic e ra . W ie le  m ies ięcy  
i w ie le  ty go d m  u p łyn ęło  od czasu, k iedy  dotkn ęła  stopą n iem ieck ie j 
z iem i schodząc z pok ładu  szw ed zk iego  statku. G dy p rzyb y ła  do B er­
lin a  za czyn a ła  s ię  za led w ie  je s ień , za led w ie  za c zy n a ły  żó łkn ąć liś ­
c ie , a teraz coraz c zęs tsze  ju ż  b y ły  o d w ilż e , co raz  c iep le js ze  s ta ­
w a ły  s ię podm uchy w ia tru , zw ia s tu ją c ego  porę  p rzed w io śn ia . P r z e z  
te w ie le  m ies ię cy  i w ie le  ty go d n i, p rzez  ow ą  je s ień  i o w ą  zim ę, 
G reta  g ra ła  n ie zm ord ow a n ie  cudzą ro lę . A n i na ch w ilę  n ie  zd e jm o­
w a ła  m aski, la w iru ją c  w śród  c ią g ły ch  n ieb ezp ieczeń stw . Za tak i 
w y s iłek  n e rw ów  p łac i każdy, a tem b a rd z ie j kob ieta .

I  G reta  N ie ls e n  p ła c iła  co ra z  w ięk szą  ru in ą  n erw ów . U c zu c :e- 
d la  K u r ta  sta ło  s ię  d la  m e j norkotyk iem , sta ło  s ię  u cieczką  p rzed  
r z e czyw is to śc ią , sta ło s ię  zapom n ien iem . N ic z e g o  in n ego  n ie  p ra ­
gnęła , ja k  w  m iło śc i te j ro z to p ić  sw ó j n iepokó j, p rzyg łu szyć  sw e 
w ew n ętrzn e  p rze ży c ia  i s tw o rzy ć  sobie inną, lep sza  r ze czyw is to ś ć .

(D . c. n . ).
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